
Biblioteka Główna 
WUM

P A M I Ę T N I K  L E K A R S K I

w i

TO M  II I .  PO SZ Y T  I I .

O naturze choroby Typhus.
przez I g. L ebeu

Rozognione um ysły lekarskie nauką zapa
leń, opierają na niej w szelk ie tłumaczenia 
iidarzeń ckorobnych. "Wszystkie już dzi
siaj choroby są zapaleniem albo calycli ukła
dów  budowy zw ierzęcej, albo oddzielnych  
jej części. Zobaczmy czyli przypuszczenie 
zapalenia kanału pokarm ow ego, na w y tłu 
maczenie zjaw isk chorobnych gorączki zw a
nej typhus, przyczyniło się do zrozumienia 
natury tej choroby, i czy można now e poję
cia w ynieść nad dawne, ztem  przekonaniem, 
ie  one są postępem um iejętności nie zaś giua- 
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tw aniną pochodzącą z przyw idzeń, jak w szyst
kie dotąd teoretyczne marzenia?

Typhus u starożytnych 1) oznaczał gorączkę 
zaraźliw ą i od początku szesnastego wieku 2) 
zyskał w dokładnych opisach, jaw ne cechy 
odróżniające go od innych chorób, noszących 
imie gorączki, jako też od zapaleń, których 
znajomość coraz bardziej rozszerzając się nie 
obaliła nauki w ystawiającej typhus za chorobę 
oddzielną, szczególnego rodzaju, będącą sku
tkiem właściwej zarazy wywiązującej się 
podczas wojen i innych nieszczęść, odznacza
jącą się przez gorączkę, upadek sił, ponure 
majaczenie (stupida insania), zjaw iska kata
row e, rozm aite w yrzuty skórne, mianonowicie 
petocie i w yrzut prosowy.

Pominąwszy dociekania natury  tej choroby, 
jak ie  zasadzały się na przypuszczeniu zgnili-

1) Saiwages: (Nosologie methodique. Paris 1771. T. 1. 
p. 401) przyznaje Hippokratesowi opisanie choroby 
typhus. Pinel (Nosographie philosophique Paris 1807. 
T. I. p. 130:) widzi także w Ilippokratesie najdokła
dniejszą znajomość tej chorobj: a Andrzej IFawnich  
( A ii 11 qu i la t es ty phi contagiosi. Viennao 1816:) dawność  
jej odnosi do wojny Peloponeskiej, opisanej przez 
Thucididesa.

2) Josephus Frank: Praxeos Medicae praecepta Li- 
psiae 1S25 Part. 1. vol. 2. sec!. 2. pag. 8.
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zny We krw i, na marzeniu o pierwiastkach lo
tnych z umniejszoną spójnością miazgi nerwo
wej, pominąwszy wiele podobnych wykroczeń 
przeciw  rozumowi 3), przypuszczenie stanu za
palnego, lub przynajmniej napływ u krw i do 
m ózgu, zdawato się najlepiej tłumaczyć na
turę choroby typhus. 4) Lecz nauka zapaleń

3) Wiadomość o tych domysłach powziąć moiua 
w dziele wska: Józefa Franka kart: SO.

4 ) Dziś nawet ma stronników to mniemanie Dra. 
N a u cke , źe gorączka typhus jest zapaleniem tej czy
ści miazgi mózgowej i układu nerwowego, która 
wznieca ruchy mięs (La lancette Francaise N. 7. T. 
XI.  Mardi 17. Janvier 1837. p. 28:) Według tego mnie
mania, miazga nerwowa ulegająca zapaleniu ma swo
je siedlisko w średnich i niższych częściach mózgu,  
w mleczu podłużnym, w mleczu pacierzowym, w ner
wach idących do mięs podległych woli i w nerwie 
sympatycznym. Warstwy inózgu zewnętrzne mó
żdżek , nerwy idące ztylnej części mlecza pacie
rzowego nie zawierają tej miazgi. Pierwszy stopień 
zapalenia sprawia pobudzenie w tej m iazdze  i nastę
pnie drganie mięs od niej zależących, ruchy konwul-  
syjne, ściąganie tych mięs. Winiarę postępu zapale
nia, miazga  traci czynność,  mięsa od niej zależące 
przestają ściągać sic i jest wielki w chorym sił  upa
dek. Leczenie tego zapalenia jest leczeniem zapale
nia mózgu, którego ta choroba jest poddziałem, ł ą 
cząc w to lekarstwa mające własność uspakajania lub 
podniecania nerwowej miazgi. Najgłówniejsze środ
ki są lód,  naparstnica, szparagi, woda migdałowa,  
pomornik, wronie oko, strychnina, galwanizw.
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mózgowych, dobrze poprzednikom naszym zna
n a , obaliła to przypuszczenie przez bliższe 
porów nanie zjaw isk dwie te choroby odzna
czających. W czasie, w którym nam zostawio
no opisy zapaleń mózgowych tak dokładne, 
zc dziś nic więcej do nich dodać nie umiemy, 
typhus był przez tychże samych biegłych po- 
slrzegaczy za oddzielną uznany chorobę, i to 
tylko wspólnego z zapaleniem mózgu mającą, 
że jednakie niekiedy następstw a w obu tych 
chorobach znajdowano po śmierci: niekiedy 
powiadam, bo następstw a w  chorobie typhus 
po śmierci w idziane, nie zawsze odpowiada
ły  zjawiskom, przez które za życia były za
powiedziane. Dla tego Józef Frank najuczeń- 
szy o tej chorobie pisarz, nie każe zgoła w ie
rzyć oddzielnym znakom objawiającym zapa
lenie. »Strzeż się przedew szystkiem , mówi 
on, ażebyś z bólu nie przypuszczał zapalenia: 
ból bowiem głowy, w wielu epidemiach cho
roby typhus, był najgwałtowniejszy, a mózg 
najmniejszego znaku zapalenia nie okazał.« 5)

5) W dziele wsk. Ł; 113.
W  tyin ważnym przedmiocie porównania choroby 

typhus z zapaleniem mózgu, nie odrzeczy będzie umie
ścić tu tablicę porównawczą Józefa Frank w dziel, wsk: 
P. 2. V. 1. S. 1. p. 231.
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Upadło rów nie pojęcie choroby typhus kfó- 
re w ykazywało zapalenie płuc jako najbliż-

T y p h u s
1. Choroba zarazliwa, 

najczęściej epidemiczna.

2. Zwykła omijać dzieci.

3. Odznacza się wyrzu
tami skóry.

4. Napada i wywiązuje się 
powoli.

5. Wystawia sprzeczność 
zjawisk.

6. Największy sił  upa
dek zaraz na początku cho
roby.

7. Ból głowy tępy zale
dwie kiedy wzbudzający 
wielkie  narzekanie.

8. O b łą k a n ie  w ci ągu ty l
ko  cho ro by ,  n a j częś c i e j  c i 
che ,  p og o rs zen iam i  o d z n a 
cz a jąc e  się.

Zapalenie mózgu'.
1. Choroba niezaraźli wa 

pospolicie pojedynczo o- 
lazująca :ię.

2. Przede wszystkiein na
pastuje dzieci.

3. Wyrzuty skóry żadne~

4. Napada i •' jtt iązuje  
się nagle.

5. Zjawiska są zgodne.

6. Upadek sił ledwie 
przy końcu choroby:

7. W zapaleniu mózgu 
odznaczającym się przez 
ból głowy (encephal: ce- 
phalalgica:) ból ten jest  
mocny i chory często w 
rozpaczy.

8. W zapaleniu mózgu 
ze zjawiskami szaleństwa 
(enceph: phrenetica) obłą
kanie zaraz od początku 
choroby, najczęściej ze 
wściekłością i ciągłe.
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szą jej przyczynę 6), jedno tylko % przypu
szczeń zapalenia, które stan ten w trze wach 
brzusznych umieściło w znaczeniu przyczyny 
stanowczej choroby typhus, nie przestaje do 
dziś dnia rozszerzać się między obrońcami 
teoryi ogólnego w ciele chorem pożaru. Po 
Spigeliuszu 7), Bagliwim 8), Skrecie 9), Hoff-

9. To saino bywa ze spią- 9. W zapaleniu mózgu ze 
czką i trzęsieniem. śpiączką i drźeniein(encepli

lelhargica et tremefaciens) 
zjawiska te są od począ
tku choroby.

10. Ziawiaka bezwład- 10. Ziawiska bezwładno-  
ności ( paralytica ) tylko ści we wzroście choroby, 
przy skonaniu.

C) Ze dziś nie szuka się przyczyny zjawisk, cho
robę typhus cechujących, w zapaleniu płuc,  mamy  
świeże przekonanie w wyrażeniu się Dra: D‘Espine. 
Tłumacząc on pochodzenie zjawisk typhoidalnych u 
chorej zmarłej z suchot galopujących (phthisie aigue) 
tak mówi ,,Otworzenie ciała [>rzekonywając ze n ie 
było gruczołków Peyera nabrzękłych, kazało zapo
mnieć o chorobie tyfoidalnej,, Archives generales de 
medecine III Serie T. U- Juin 1837 p. 178.

7) Spigelii opera omnia Lib. II. ca p. 16.
8) Baglivii op. omn. Lugd. 17'15 L. I. de febribus  

inalignis et mesentericis §. I.
9) Screta. De febre castrensi maligna, seu mollium 

corporis liumaui partiuin inflainatione dicta. Scaph. 
16S8 p. 26.
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manie 10), Tomasinim 11), Brussem 12), kto-* 
rzy  tej nauki podstawę założyli 13), w szyst
kie dziś opisy choroby typhus, a mianowicie 
opisy gorączek, które w swych zjawiskach są 
do niej podobne, jedno wystaw iają cierpienie 
kanału pokarmowego: tak, źe zjaw iska z a ż y 
cia postrzegane, i zjawiska pośmiertne mają 
być prawdziwym  obrazem przeistoczeń, któ
re tego cierpienia są przyczyną. W szystkie 
praw ie zagraniczne pamiętniki napełnione są 
dociekaniami najbliższej przy czyny  choroby 
typhus, i wyraźnie można w nich Widzieć, żc 
zapalenie w  różnych częściach kanału poka* 
mowego, uw ażane je s t za tę przyczynę. Go-

10) Frid. Hofm. med. ration. Hale 1829 T. 4. 
p. 260.

11) Opuseoli fasc. 3 della febri cont.igiose.
12) Jego drukowane lekcye i dzieło I£xanien des 

doctrines inedicales et des systemes de nosologie.  
Bruxelles 1836. T .  2. Chapitre IV.

13) Dor Leonardon  (Retue medicale Francaise. 
Paris Decembre 1836 p. 328) rachuje do twórców tej 
nauki Autorów: Lecat, M orgagni, Stoli, Prost i  Bayle , 
Roederer i  W ą g ie r , Sarcone. Lec* przywiedzeni au- 
torowie mogą być porachowani do liczby tych, którzy 
w śledzeniu pośmiertnein znajdowali ślady zapalenia 
kiszek nie zawsze odnosząc do nich przyczynę naj
bliższą choroby typhus. Większą ich liczbę zebrał 
Józef Frank  w dziele wsk. k. 68.
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rączki tyfoidalne, tak nazwane przez Dra A , 
f .  Chomel 14) dlą icli podobieństwa z chorobą 
typhus, są dziś przez wielu francuzkich pisa
rzy za tęż chorobę uważane. Świeży tego ma
my dowód w stówach Dra Prus,' powiada on 
że gorączki opisane przez Pinela pod nazw i
skiem gorączek zgnitych czyli adynamicznych, 
zowią się dziś gorączkami tyfoidalnemi 15). 
Pinel jednak  nazy wat tein imieniem gorączkę 
zaraźliw ą typhus, i je j opis wziął z opisu Fra- 
kastora epidemii roku 1505. 16). Typhus więc 
i gorączki tyfoidalne pomięszały się razem 
V/ wyobrażeniach francuskich lekarzy 17) a

14) VorIesungen ńber die Symplome, den Yerlauf, 
den Leichenbefund das Wesen und die Behandlung 
der typhosen Krankheit, von A. F. Chomel. Deutsch 
herausgegeben unter Kedaktion des Dr. Friedrich J .  
Behrend. Leipzig 1836 p. 3.

15) Revue medicale francaise et etraugere. Janvier 
1837 Paris p. 62.

16) Pinel w dziele wsk. k. 132.
17) , ,Z łe  zastosowanie nazwiska gorączek Tyfoi-  

dalnych widzimy we wszystkich nowych dziełach, we 
wszystkich zbiorach postrzeźeń, w naszych dzienni
kach a nadewszystko na naszych posiedzeniach. Zbie
ra się, zbija i mięsza pod tein nazwaniem wszystkie  
gorączki ciągłe, od prostego obciążenia żołądkowe
go, (wyraźnie to powtóriono tutaj wielokrotnie) a i  do
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jednak nie mogą i nie pow inny być zajedno 
uważane. Ślady zapalenia w ykryw ane w ki
szkach przy dzisiejszych śledzeniach ciał po 
śmierci, choćby mogły być uważane za przy* 
czynę zjaw isk chorobnycli za życia, nie są 
dostateczne do wytłumaczenia przez nie tożsa
mości obu tych chorób. Typhus jest chorobą 
zaraźliw ą, gorączki tyfoidalne, jednaki z nim 
mające przebieg i tęż samą przypuszczoną 
przyczynę, nie są zaraźliw em i, albo przynaj
mniej w liczbie ich są takie, które oddzielnie 
się zjawiając żadnej nie mają cechy zaraźli
wością Taką prawie różnicę zrobił II. C. 
Lombard, rozróżniając gorączki tyfoidalne an
gielskie od francuzkich. Gdy nie mógł w pier- 
wszych znaleść tych zmian chorobnycli po 
śmierci jakie sam stale znajdow ał w drugich, 
rozróżnił je  tą zarażania w łasnością, którą 
przyznał w wyższym stopniu gorączkom an~

najcięższej gorączki zgniłejic Double Observations sur 
l’application du calcul a la lherapcutique w Encyclo-  
graliie des Sciences medicales. Bruxelles Juin 1837 Toin 
XVIII, Gazette inedicale de Paris p. 191.

Równie i u nas jak zagranicą nazwisko typhus upo
wszechniła się. Gdzie tylko okażą się znaki zajęcia 
układu nerwowego, zaraz choroba mianuje się typhus', 
przekonanie o tein inamy w Warszawie na wielu 1«- 
karzacli, którzy co rok nas tą chorobą straszą.

Tom 111. Poszyt 11. 23
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giclskim 18). To samo Józef Frank, odróżnia 
chorobę typhus od gorączek mających z nią 
podobieństwo, przez je j zaraźliw ość, i kładzie 
tę cechę za główną różnicę w porównaniu zja
w isk napozór jednakich , nie każąc wierzyć 
opisom epidemij w których gorączki gastryczne 
zpetociaini podane były za typhus, lub w któ
rych przebieg, i’óżny co do mocy od tej osta
tniej choroby, nauczałże chorzy nią dotknię
ci odbywać ją  mogli chodząc 19). Co do ró
żnicy tych chorób zasadzonej na najbliższej 
przyczynie, jeżeli tę za pew ną przyjąć można,

18) Archives generales de inedecine. Paris 1836. 
Septembre p. 88.

19) W dziele wsk. P. I. V. 2. S. '2. k. 115. i P. 1. 
V I. S. 2. An. 1826. p. I9T. Nie mogą do takiego 
rozróżnienia typhus od gorączek tyfoidalnych należeć 
dowodzenia Dra V allcix  (Archives generales de mede- 
cine. Janvier 1839 p. 32 wEncyclog: des sciences 
inedicales Bruselles T. 2. Fovrier 1833.) bo one pro
wadzą do wykazania różnicy między jedną i tą?, sa
mą chorobą okazującą się w różnych miejscach, uczą 
więc nazywać gorączką tyfoidalną prawdziwy typhus 
jaki się nieraz w szpitalach wydarza ze wszystkiemi 
swemi cechami. Takich gorączek porównanie z cho
robą typhus, dowodzące jednoznaczności tych cho
rób, zyskało pot wierdzenie vr akademii Paryzkiej przez 
przyznanie za nie nagrody jego autorowi Gaulticr de
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przypuszczamy że w gorączce typhus znaki 
zapalenia lub jego zejścia są następstwom cbo- 
roby 20), a w  gorączkach typhoidalnycb ma
ją  być choroby przyczyną 2 1): i taką różnicę 
ustanowić w ypada na zaufaniu w postrzeżenia 
dawne i dzisiejsze: bo jeśli postrzeżenia ma
ją  być podstaw ą nauki, jeżeli wierzem y wdo-

Claubry. Rozprawa o tein jest drukowana w Paryżu 
1838, a w pamiętniku Arcliives generales de medecioe. 
Octobre 1839 p. 226 dowodząc tenże aulor tożsa
mości typhus i gorączki tyfoidolnej, zbija przywiesze
niem zdarzeń mniemanie niezaraźli wości gorączki ly- 
foidalnej zwykle w szpitalach panującej, i wykazuje 
że niema różnicy między te.ni chorobami co do zja
wisk postrzeganych za życia, jako i tych, które ś le 
dzenia pośmiertne wykryć us iłowały.

20) Jó i Frank  tamże P. 1. v. 2„ s. 2, k. 82. i to sa
mo utrzymują Drowie Bretonneau i Louis jak to widzieć 
można w dziele Dra Broussais wyżej wymienionein 
k. 76. i 81.

21) #Gdy zapalenie błony żołądka i kiszek (gaStro- 
entćrite) stanęło na ruinach pięciu gorączek Pinela,  
od którego na nieszczęście przyjęto naukę wyłączne
go cierpienia części stałych (du solidisme),  uważano 
zapalenie kiszek za przyczynę pierwotną czyli g łó 
wną uszkodzeń w czynnościach organicznych, które 
cechują różne postacie gorączek ciągłych* Journal 
des connaissances medico-chirurgicale, Oclobre 1836 
p. 112. wEncyciog. des sciences med. Bru&elles 1836.
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kładność dzisiejszych badań, nie możemy od
mówić rów nej biegłości anatomicznej sławnym 
naszym poprzednikom. Józef Frank uznał za 
godne pow tórzenia słowa Palloniego, który 
tak mówi: »Rozmaite zapalenia chociaż za
wsze znajdowane whiszhach, wątrobie, w płu
cach, w błonach mózgowych i w mózgu, nie 
stanowią istoty choroby, lecz są prawie sta
łym skutkiem przyczyny,któraje zrządza« 22). 
To samo mniemanie dowiedzione je s t bardzo 
pięknie doświadczeniami przedsiębranemi na 
zw ierzętach, gdy znaki zapalenia błony kiszak 
ziaw iały się po w strzykiw aniu  do ży ł płynu 
gnijącego. Choroba tych zw ierząt bardzo by
ła wziawislrach swoich podobną do choroby 
typhus, ztąd wnosi Dr Leonardon 23), że »ty- 
phus powinien być uw ażany jako następstw o 
pierwotnego i szczególnego zarażenia krw i 24),

22) Palloni Commentario sul inorbo petecchiale 
delP;mno 1817. Livorno 1819. p. 4.

‘23) Revue Medicale Fran.Fevrier 1837. Paris p. 199.
21) Dr Leonardon bardzo pięknie popiera swe za

łożenie, ię  przyczyną gorączek tyfoidalnych jest ze
psucie krwi. W yw odziło  z uwagi innych stanów cho- 
robnych, wktórycb zarażenie krwi ma być według  
niego widoczne: np. w gorączce pochodzącej i  zepsu
tych pokarmów, z wyziewów psujących się roślin i
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«zego skutkiem niożna mówić stałym, ject w y
rzu t na błonie śluzowej Jiiszek, podobny do

x wyziewów zwierzęcych jak w ospie* skarlatynie, etc. 
z wyziewów kruścowyeh i innych, jak to bywa przy 
wyrobach ołowiu ,  żywego srebra, tytoniu etc. Ale 
pominąwszy l e  w tych dowodzeniach inoźna inne 
z  przywiedzionych przykładów wyciągnąć wnioski ,  
zupełnie  różne od tych, które autorowi konieczneini 
być się zdawały ,  rzecz ta wraca do dawnych wyo
brażeń o psuciu się płynów, klóre to humoralne w j i  
obrażenia źe już są zasadnie z nauki lekarsLiij wy
gnane, nie śmiem tego przedmiotu dolyk'ać i wygrze
bywać dowodzeń, któremi był zbijany. Historya te
go wyobrażenia i dowody zbijające są w dziele J. 
Frank P. 1. Y. 1. S. 2. p. 192.

Dr Serres mówi że medycyna starożytna nazna
czała za przyczynę ciężkich gorączek zepsucie humo
rów a szczególniej zepsucie krwi, mniemanie to sta
rożytnych, poparte dziś doświadczeniami Dra Magen- 
die, przyjmującego za przyczynę gorączek tyfoidalnych 
zmniejszenie «ię części włóknistej we krwi, tak zbi
ja Dr Serres: wiedzą wszyscy lekarze że biała choro
ba dziewcząt (chlorosis), szkorbut, liczą się do cho
rób pochodzących z zepsucia krwi, ze zmniejszenia się 
w niej części włóknistej, a w tych chorobach niema 
zjawisk tyfoidalnych ani nabrzęknienia po śmierci 
gruczołów w kiszkach. To sarno uczy choroba rachi
tyczna, wyniszczenie z krwi utraty i wiele innych cho
rób. Równym więc prawem ztego moźnaby wpaść
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ospy. W szystkie inne przeistoczenia widziane 
przez postrzegaczy są tylko następstwem« 25).

w błąd przeciwny i powiedzieć, źe zmniejszenie się 
części włóknistej krwi zgoła nie robi gorączki tyfoi- 
dalnej. Arclmes generales de medecine Paris 1838 
Fevrier T. I. p. 230.

25) Tenże autor zbija następującemi uwagami mnie
manie przypuszczające zapalenie kiszek za przyczynę 
choroby typhus, w iniej. wsk. k. 181.

1. Nieina pewnych spostrzeżeń przekonywających 
żeby znaki zapalenia kiszek poprzedzały zjawiska 
ogólnego cierpienia: a są przeciwnie takie, gdzie ża
dnych śladów zapalenia nie widziano i choroba zo
stała nie wytłumaczoną.

2. Wielki jest błąd w postrzeganiu gdy się mówi 
ze ból brzucha poprzedza nasłanie gorączki, niema 
go w znacznej liczbie zdarzeń przez cały czas trwa
nia choroby; w zdarzeniach zaś w których się okazu
je  jest zawsze mniej mocny niż w prostem zapale
niu błony kiszek, i przychodzi tylko na chwilę  
w sposób przemijający. Bardzo rzadko jest cokol
wiek mocniejszy, a prawie stale poprzedzony bywa 
tak jako i biegunka przez ból g łowy mniej więcej 
mocny. Zeby się o tćin przekonać, mówi autor, do
syć jest przejrzeć pierwszy toin kliniki Dra Andral, 
lekcye o gorączce tyfoidalnej Dra Chomel, badanie o 
zapaleniu błony kiszek Dra Louis.
* 3. Nieład w czynnościach układu nerv,owego, nie 
zawsze w gorączkach tyfoidalnych jest wypadkiem 
współczucia od zajętych chorobą Liszek: bo niekiedy
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Dowodzenia te poprzeć można zdaniem Jó
zefa F rank, którego takie są słowa. "Czerw o
ność często je s t tylko skutkiem napływ u (con-

znajdują się jeden lub dwa gruczoły Peyera owrzodzo
ne lub tylko nabrzękłe ,  iż trudno bez wachania się 
wyprowadzać tak ważne wypadki od tych małych 
uszkodzeń.

4. Można mieć przekonanie, jak Doktorowie Petit i 
Serres, że gorączka tyfoidalna pochodzi ze szkodli wego 
pierwiastku rozlanego w całem ciele, ale to zgoła  
nie dowodzi żeby zapalenie kiszek pierwej następo
wać iniało.

5. Chociaż jest doprawdy podobnein, że wsiąkanie 
szkodliwego płynu może odbyć się w miejscu zapa
lenia, nie wynika stąd żeby to zawsze dziać się mia
ło ,  może to stać się wtedy nawet gdy żadnego nie- 
ina w kiszkach zapalenia.

6. Przez to samo że gnijąca ostrość w kiszce b io 
drowej (Jleurn) może w tein miejscu wsiąkać do krwi 
i przezlo że zapalenie ani jest s ta łe , ani zawsze 
uprzedzające chorobę, teorya gorączki tyfoidalnej,  
przez wsiąkania płynów gnijących powstających n za
palenia kiszek nie może się utrzymać.

Podobnie rozumował tenże autor w innein miejscu: 
Revue medicale francaise. Paris Decembre 1836. 
p. 328.

I. Gorączka typhus nie zaczyna się znakami cier
pienia dróg pokarmowych, i nawet najczęściej prze
ciwnie, cierpienia tych dróg następują po cierpieniach
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gestio) który nie powinien być brany za jc-» 
dno z zapaleniem. Przedm iot ten najpiękniej 
wylożyt Barker pod przewodnictwem Mahart-

układu nerwowego: zaczern mówi sama uwaga przy
czyn wzniecających tę chorobę: wyziewy bowiem na
gromadzonych ludzi i wyziewy wszelkiego innego ro
dzaju najpier-ćj " ; ’wieraj$ swój wpływ na układ 
nerwowy.

2. Szkodliwe działanie lekarstw drażniących, a po- 
iy teczne środków przeciwzapalnych mogą dowodzić 
zapalenia, ale nie idzie zatein 'ze i nożna przez to ich 
działanie oznaczyć miejsce zapalenia raczej w kisz
kach niż w błonie wyściełającej jamę brzucha,  
w mózgu lub innym ważnym organie. A to ternbar- 
dziej, że środki podniecające nie zawsze w chorobie 
typhus okazały się być szkodliwemi (Tu Dr Łeo- 
nardoti przytacza doświadczenia Drów A ndra l i C /w  
mel którzy wielu chorych uleczyli środkami podnie* 
cającemi).

3. Ztego więc widać, fe sposób leczenia wzmacnia* 
jacy i podniecający nie zawsze rodzi chorobę lyfo- 
idalną.

4. Może stan tyfoidalny pochodzić z innych źródeł  
nietylko z zapalenia gruczoifców, może pochodzić { z a 
palenia innych walnych organów jak np. z zapalenia 
skóry, naczyń krwistych, płuc, macicy, etc. jednak stan 
ten nie mając nic gatunkowego (special) odróżniony 
być winien od choroby typhus .

5. Zjawiska tyfoidalne , zrodzone przez wsiąknie- 
nie cieczy zgniłych będących w kanale pokarmowym,
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nejft. Nic zaiste dziwnego, jeśli w biegu cho
roby typhus te same zupełnie okażą się zia- 
w iska w  ukrytych częściach ciała, które by-

mogłyby dowodzić, w mniemaniu niektórych, l e  dla 
zrodzenia tej choroby trzeba czego więcej n i e p r o 
stego zapalenia błony kiszkowej.

6. Liczne przykłady dowodzą ze w tej chorobie za
palenie bł< nv śluzowej kiszek nie jest stałe.

Do tych rozumowań Dra Leonardon zbliżają się 
nestępne uwagi Dra A ndra l (Revue medicale fran- 
ęaise. Paris Decembre 1836. p. 328) który uczy że  
typhus nie jest samem zapaleniem kiszek: Oto jego 
w tym względzie wysłowienie  się.

1. Wszystkie stopnie zapalenia błony śluzowej ki
szek mogą być widziane po śmierci, chociaż za życia 
żadnych nie było znaków tyfoidalnych.

2. Niema ani jednego prawdziwego zdarzeni* za
palenia gruczołków błony kiszek bez zjawisk tyfo
idalnych (zapalenia te są następstwem a nie przy
czyną typhus).

3. W przypadkach zapalenia kiszek śmiercią koń
czących się zjawiska są zwykle daleko mniej ciężkie  
co do cierpienia układu nerwowego,  niżeli w gorą
czkach tyfoidaJnych kończących się takie śmiercią,  
kiedy zinwiska miejscowe i ślady zapalenia v? kiszkach 
przedstar/iające się są w stosunku zupełnie odwro
tnym (to je&t większe w pierwszych niż w drugich).

4. Zajęcie śledziony jest prawie tak czętte i w egól- 
ności głębsze niżeli kiszki biodrowćj.

T*m S il. Poszył 11. £3
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wają na skórze, to jest: wypocenie płynu wo
dnistego, plamy sine (eccliymomata), wrzo- 
dzianki, j gangrena. Kiedy te nie zawsze od
nosisz do zapaleń, dla czegobyś miał odnosić 
tam tej« 26)

Nadto, zjaw iska zapalne w chorobie typhus 
zalezą od je j połączeń jakie często przybiera 
z zapaleniami trzew ów . W idziano w  je j bie
gu w rozmaitych epidemiach przyłączone za
palenia mózgu, mlecza pacierzowego (*), płuc, 
trzew ów  brzusznych, i te zapalenia policzo
no do je j natury. »Gdy takie jes t połączenie, 
typhus zbacza od zwykłego biegu, inną przy
biera postać, i lekarzy niedość uczonych w błąd
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5. Nakoniec niema dotąd zdarzenia dowodzącego! 
żeby choroba typhus mogła dotknąć dwa razy jedne 
osobę, kiedy tysiączne zdarzenia przekonywają nas 
że zapalenie kiszek z największą się powtarza ła two
ścią.

26) W  dz. wsk. k. 113.

(*) Dr Grossheim w Berlinie nabył przekonania 
z otwierania ciał , że stałą przyczyną choroby typhus 
jest zapalenie, ze swemi następstwami , mlecza pa
cierzowego i jego powłok. Neue Notizen aus dem Ge- 
biete der N atur-u nd  Heilkunde mitgelheilt von dein 
D. Froriep zu Weimar Mai 1838. N. 120. p. 158.
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wprowadza." 27) Nie ma organu w którymby 
śledzenia pośmiertne nie okazały znaków  po
przedniego zapalenia: jak  z drugiej stror,,y 
mnogie zdarzenia okazyw ały tymże samym 
pilnym badaczom niepodobieństwo odkrycia 
przyczyny choroby ze znaków pośmier
tnych 28). W tem historya przeszłości zga
dza się najmocniej z postrzeleniam i dzisiej- 
szemi: bo k iedy w ielu lekarzy znajduje całą 
przyczynę gorączek tyfoidalnych w  częścio- 
wem gdzie niegdzie zapaleniu błony śluzowej 
k iszek , badania innych nie odkryw ają tych 
uczących znaków pośmiertnych. Jednak to 
nie skłania dzisiejszych przyjaciół nowości 
do w yznania ze skromnemi ich poprzednika
m i, że praw dziw ej przyczyny choroby typhus 
nie można kłaść w zapaleniu organów, a tem

27) Józef Frank  w d. wsk. k. 111. W  tym samym b łę 
dzie zdaje się być Dr V alle ix , gdy niechce uważać 
za chorobę typhus tych zdarzeń , w których Dr Alison 
widział po śmierci z tej choroby, znaki zapalenia 
w różnych organach. Archives generales de medeci- 
ne. Fevrier 1839. p. 32 i 56. w Eucyclogr. de scienc. 
me die. Bruxelles Mars 1839.

28) Burserius. Institution. Medicinae practicae Li- 
psiae 1787. T. 2. §. 329. p. 363.
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bardziój wm iejscow em  i ograniczoaem zapa
lenia błony śluzowej kiszek 29).

Najdowcipniejsze teoretyczne pojmowania 
natury chorób, były zawsze przeszkodą do 
szczęśliwego leczenia: możnaż się było spo- 
dziwać korzyści dla sztuki z przypuszczenia

29) Nie skłaniają ich do tego rodzące się między 
niemi powątpiewania o pewności docieczonej istoty 
ich gorączek tyfoidalnych. Professor Magendie tak 
wyrzekł  o naturze [tych chorób: »W umysłach pra
wdę lubiących i niedających się powodować uprze
dzeniem, dowiedzioną jest rzeczą że natura tych cho
rób jest dla nas zgoła niedocieczoną. Usiłowania  
wprawdzie jakie dotąd robiono dla zrucenia zasło
ny zakrywającej ją przed naszemi dociekaniami są 
chwalebne, chociaż były bez skuteczne: ale mniema
cie że postępowano dobrą drogą ? (Łecons sur les 
phenoinenes phisiq.ues de la vie, professees au col
lege de France par: Magendie w Encyclog. de scien. 
med. Bruxelles Juillet 1837.15 tiecon p. 30.) 4 w pamięt
niku paryskim (Revue medicale Fran. Janvier 1837 p.
5. oraz w Encyc._des scien. m ed. B ruxelles Juia 1837 
T. XVIII.  Gazette medicale de Paris, p. 191. te s ło 
wa Dra Double »Depuis longtemps je gemis sur cet- 
te nouvelle denomination de fieyres typhoides. Ses 
viees, a la fois logiąues et clitiiques, :ne paraissent 
flagranls.ii) czytamy oprócz innych następujące wy
znanie nieznajomości natury choroby typhus i branych 
za nią gorączek tyfoidalnych. »Jestże gorąc*k» t\fo>
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najbliższej przyczyny choroby typhus w przy- 
widzianem zapaleniu blnny wyścielającej 
k iszk i, lub w  zapaleniu jej gruczołków  I Cho- 
ciażbyjśmy nie zaprzeczyli prawdziwości po
strze leń , to jednak przyznamy że wyobra
żenie o zapaleniu, każąc brać następstw a cho
roby za jój przyczynę, sprowadzało leczących 
z drogi doświadczenia na którą nas wieki na
prow adziły : chyba że w działaniach lekarskich 
spuszczaliśmy z myśli przyjętą nową zasadę 
i, środki leczące stosowaliśmy empirycznie. To 
ostatnie postępowanie uwieńczone cz^jts^em 
pow odzeniem , dowodziło jak mało można

idalna, jedną i tą£ samą chorobą? w każdym czasie ,  
we wszystkich krajach i pod rozmaiteini Apideuii- 
czneini wpływami ? Dr Montau/t, przełożony klini
ki w szpitalu la charitey którego pismo uwieńczone  
było przez towarzystwo lekarskie, uważa że w Pary
żu i w naszych szpitalach, błędnie były naznaczone 
za przyczynę gorączki tyfoidalnej owrzodzenia albo 
przynajmniej nabrzękłości gruczołków Peyera. Myli 
się, mówi on, kto mniema, z doktorem Louis, źe za
jęcie  gruczołków owalnych Peyera jest stałe. Po
strzega się to, niekiedy jeśl i się tak podoba; lecz 
wreszcie znajduje sic niekiedy zapalenie kiszek ślu
zowe bez żadnych śladów zapalenia gruczołków. To 
widział  Dr A ndra l dwa razy w trzydziestu zdarze
niach gorączki tyfoidalnej, to widział dziewięć razy
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było rachować na teoryą prowadzącą nas do 
zasadnego leczenia które wchoro5ie pocho
dzącej z zapalenia powinno było być prze
ciw zapalne; a nagromadzone niepomyślne 
zdarzenia z mniemanego naukowego działa
n ia , przyw iodły dziś samychże niektórych 
obrońców leczenia przeciwzapalnego do lep
szego widzenia rzeczy : nie przemilczają oni 
siedzeń pośmiertnych gdzie żadne nie okazu
ją  się znaki zapalenia, a ich rozumowanie 
idzie w  pomoc na obalenie zwodniczej teoryi. 
Tak, w pojmowaniu zjaw isk chorobnych, d z i
w ią się jakim  sposobem małe i cząstkowe

Dr Kaźmierz Broussais, o tem się przekonał autor ze 
czterech przypadków w liczbie 51.

Dodajmy do tego zebrane przez postrzegaczy naj* 
godniejszych wiary przykłady ciężkich gorączek któ
re nie postawiły żadnej zmiany pod zmysły podpa
dającej, albo które zostawiły ją innej zupełnie natu
ry nie tej jaka była wskazana za cechującą (sam Dr 
Louis Doktorowie Chomel, A nd  rai, Cayol, Bayle, Gen- 
drin,, Gibert, Jacquet, J. N,. Pelliewc etc.) a ujrze- 
my’sjak wiele, nawet pod względem anatomii patolo
gicznej, jest jeszcze prawa do sprzeciwienia się twier
dzeniom dzisiejszych miłośników nowości względem  
natury złośl iwych gorączek. Cóż gdybyśmy sie 
chcieli poprzeć wnioskowaniami jakie można wycią
gnąć ze sposobu leczenia?*
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zapalenie błony śluzowśj kiszek może pro-* 
wadzić za sobą gorączkę tak silną? »Kiedy 
Petit i Serres ogłaszali w roku 1813 badania 
swe o gorączce kiszkowo - kreskowej (entero-* 
niesenterique), wiedzieli dobrze, że uszkodze
nie organiczne kiszki biodrowej i kresek, było 
wcale nieodpowiedne do natury i mocy zjaw isk 
choroby, i że nadewszystko nie było dostate- 
czne na zaspokojenie żądań praktycznych« 30) 
»D ant ogłosił, w dzienniku archires z 1830 i 
1831. rozpraw ę o ciężkich gorączkach. Na 
początku robi rozsądną uwagę (T. 24. p. 6.) 
że liczne poszukiw ania których przedmiotem 
były w  ostatnich czasach gorączki, zwrócone 
były w ogólności daleko mniej na ich leczenie 
jak na odkrycia pośmiertne, i że nadzieja któ
rą miano przejścia później tą zboczoną dro
gą do leczenia, wcale nie może sig jescze 
ziścić w sposób zaspakajający « 31) Dla te
go można śmiało zapytać się stronników  za
palenia, czyli nigdy w nauce lekarskićj nie by-

30) Revue medicale franęaise. Fevrier 183'7. Pa-  
ris. p. 177.

31) Journal des connaiasances medico - chirurgica- 
les. Octobre 1S36. p. 113.
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ly widziane zapalenia kiszek wróżnych ich 
częściach? Czy znaki po których je rozpozna
w ali daw ni lekarze tak były niepewne że na
szych tfijaba byio czekać postrzeżeń na ich 
dostateczne odróżnienie? Czy zapalenia zrzą
dzane przez ostre trucizny które sprowadzają 
zniszczenie wyraźniej odznaczające się po 
śmierci niżeli gruczoiki Peyera, zawsze rodzi
ły  tak ciężką gorączkę jaką  się dziś cechują 
gorączki tyfoidalne? Czy upadek sit, zaję
cie układu nerwowego, a więc obłąkanie, 
drgania mięs, były stałą oznaką otruoia? Zni
szczenia organiczne w kiszkach pochodzące 
z różnych przyczyn sprow adzały cierpienia 
w innej zupełnie postaci od tej, jaką  nam ty 
phus przedstaw ia: nigdy nie pociągały za so
bą tak ogólnego, jak  widziemy w tej chorobie, 
zaburzenia w calem gospodarstwie aswierzę- 
cem: miałyżby małe zaczerwienienia lub na* 
brzękłości gruczołków być silniejszą przyczy
ną zaburzeń, niżeli zniszczenia w skutek 
gwałtownych zapaleń ścian żołądka i kiszek1} 

Ale jeżeli nie dość na zbijaniu mniemania 
dzisiejszych stronnikór/ nowości przez samą 
uwagę znaków choroby, ich leczenie nakło
ni zw ycięstwo na naszą stronę. Nie umieli 
stronnicy zapalnej natury choroby typhus le
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czyć jćj zwyklemi sposobami przeciw zapal- 
nemi 32): środki k tóre doświadczenie nam po
dało, nie mogły być do dziśdnia przez nich 
z użycia wyrzuconemi 33).

32) Wywija się Broussais ( w miejs. wsk. k. 135) 
mówiąc że nostre tyfoidalne żołądkowo kiszkowe  
zapalenie, jest jedno z zapaleń, gdzie lancet najmniej 
ina do czynienia. « Boi on się wyniszczenia, si ł upad
ku, nie pomnąc na to, ze ten s i ł  upadek i bez krwi 
puszczenia jest główną ceclią choroby typhus, którą 
jeśli zmuszony jest wyznać że leczy niekiedy przez 
środki podniecające, to tłumaczenie  tych zdarzeń 
naciąga do swojej leoryi, i ten tylko s i ł  upadek po
dnosi (w brew przeciw prawdzie) który następuje po 
krwi puszczeniu.

33) Dla tego musiały powstać nowe tłumaczenia  
zjawisk samej choroby i tych zjawisk, które postrze
gać się dawały po użyciu lekarstw nieodpowiednich  
do jej mniemanej natury. Stronnicy więc lekarstw 
wypruźniających, nową utworzyli teoryą choroby 
typhus i gorączek do nićj podobnych. Nieczystości 
dróg pokarmowych nagromadzone w końcu kiszki 
biodrowej i w kiszce ślepej , rodzą ostrość która gni
jąc drażni kiszki, zapala je  mianowicie gruczołki,  i 

^roznosi zatrucie do krwi: stąd zaburzenie w całem 
gospodarstwie zwierzęcem, ztąd cierpienia w orga
nach, obłąkania, nieczułość (Stupor), tyfoidalna dy
chawica i wyrzuty skórne. (Journal des connaissances 
medico chirurg. Oct. 1836. p. 105). Nic zaślepiając 
się łudzącemi dowodzeniami pięknie bronionej teoryi,

Tom U l  Poszyt 11. 24
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Nauka więc choroby typhus nic nie zyskała 
przez dzisiejsze badania anatom iczne, ani 
przez domysiy dzisiejszych teoretyków. Wzno
wienie dawnych mniemań, które doświadcze
nie  zarzucić kazało , nie jest postępem umie-

znajdziemy w tej nauce przekonanie, że ślady zapa* 
lenia po śmierci widziane, są w chorobie typhus je j  
następstwem, nie zaś przyczyną gdyż inaczej,  winian 
potażu antymonowy i so le ,  które dziś w leczeniu lej 
choroby są wychwalane,  powinnyby zrządzać jej po* 
gorszenie. Zajęcie kiszek, mówi Dr Beau, prze
straszało imaginacyą tych, którym się o niem mó
w i ło ,  nikomu się nie zdawało aby był w błędzie gdy 
m ów ił  że środki rozwalninjące stykając się z błoną 
śluzową zapaloną i owrzodzoną, nietylko nie mogą 
przytłumiać maków gorączki, lecz przeciwnie po
winny je niezawodnie powiększać. Nareszcie Dr 
Piedagnel pierwszy się odważył probować sposobu 
Dra Delaroque' (Journal de conoaissances inedico-chi- 
rurgical w. w. wsk.) Nie pójdziemy jednak za namo
wą tych lekarzy, którzy potępiając wyobrażenie za
palenia kiszek w chorobie typhus, każą śmiało w ka
żdym jej zakresie dawać środki wypróżniające a po- 
nich podniecające; ten ich sposób leczenia utwierdzi 
nas tylko w dawnein wyobrażeniu jakie o naturze tej 
choroby zostawili nam starożytni, których nauka zro
biła  nas osirożnemi że nie wpadniemy w ostateczność 
w jaką wpadają dzisiejsi nauczyciele dawnych wyo
brażeń, przypominający nam razein % teoryą poprze- 
dników.naszych u h  sposób leczenia. Nie uogólnię-
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jętności, a uogulnianie przepisów leczenia, 
oparte na podciąganiu pod jeden rodzaj na
zw ania oddzielnych chorób przynosi je j wy
raźną szkodę. Kiedy dla kilku wspólnych 
zjaw isk chorobnych nieodróźnia się natura je 

my przeto z niemi jednego ytych sposobów, nadając 
h i u  własność leczenia w każdym razie choroby typhus. 
Przywiedzione bowiem przez Dra Beau miejsca z dzieł  
Sydenhama, Bagliwiego, Huxliama, Pringla, Stracka , 
Granta, Tissota, Łepecqa, Stolia, Sarconego, Plenci- 
za, Reila, Hamiltona, Ilildebranda, nie mogą dowo
dzić aby biegli ci postrzegacze, idący w leczeniu za 
samem doświadczeniem, leczyli przez środki wypró
żniające wszystkich chorych chorobą typhus dotknię
tych: oni największą zwracali baczność na cechę pa
nujących gorączek, i tylko wtedy używali środków 
wypróżniających, kiedy stan połączeń chorobnych lub 
usposobienie powietrza tego wymagały. Te praco
wicie naciągane miejsca dawnych pisarzy w dzienni
ku wiadomości lekarsko * chirurgicznych, nie zroA<ą 
w nas przekonania: bo albo i.-iezgadzają się zmyślą  
tych autorów których imiona użyte są na poparcie 
założonego twierdzenia, albo przywiedzeni są w tym 
celu lekarze podający sposób leczenia zasadzony na 
teoryi a nie na doświadczeniu. I tak, pamiętnik teu 
wiadomości lekarsko chirurgicznych umieścił na kar
cie 110. Hildebranda jako stronnika wypróżnień w cho
robie typhus, autor len jednak powstaje na takie le 
czenie, i Hamiltonowi zarzuca, że on gorączki żó ł 
ciowe brał za typhus. (Galio medendi io scbola pra>
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dnej choroby od drugiej, musi nastąpić błąd 
w  ich opisach, a chęć w ystaw ienia swego 
mniemania godnem uw agi, zbiera te tylko 
zdarzenia które temu widokowi odpowiadają, 
zaniedbuje zaś lub oddala, naw et gdy się mi*

clica Yindoboaensi pars altera. Yiennae 1814. p. 198. 
Taką rzeczą więc i Hamilton, przywiedziony w tymże 
pamiętniku na poparcie skuteczności środków wy
próżniających, przewagi w zdaniach lekarskich zro
bić nie może: a Strack  którego równie tenże sam pa
miętnik użył w celu popierania założenia iż dawni 
lekarze leczyli typhus przez środki wypróżniające,  
tem mnićj godnym jest tfcgo odwołania się, gdyż on 
stosował leczenie  do swej mylnej teoryi: s i l i ł  się 
wypędzać psujące się płyny (eacochyliam) Józef Frank 
w dziele wsk. P. 1. Y. 2. S. 2. p. 179.

Zresztą sposób leczenia choroby typhus przez środki 
wypróżniające wymaga wiary w przypuszczone przez 
Dra Beau skutki: powiada on że zaraz po użyciu 
środków wypróżniających ustępuje kruczenie, wzdę. 
cie i ból brzucha. (Journal de connaissances medico- 
chirurgicales octobre IS36. p. 114.) W tein my nie 
będziemy przeciwnego zdania z Doktorami Bretónnau 
i Velpeau , których sam Dr Beau przytacza na do
wód, że oni widzieli pogorszenie choroby po użyciu 
środków wypróżniających zaraz na jej początku (w m. 
wsk.) Podobnie Bouillaud (Revue medicale Paris Fe- 
vrier 1837. p. 180.) Na takich sprzecznych postrze
leniach nie można utworzyć teoryi któraby się dała 
użyć za zasadę y- leczeniu.
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mowolnie nasuw ają, te które są przeszkrdą 
wzałożonem dowodzeniu. I tę właśnie ma 
wadę nazwanie różnych gorączek ciężkich je- 
dnem imieniem tyfoidalnych. Byliśmy, jak  
to widzieć można wyżej, na tóm stanowisku, 
że typhus uważano za chorobę oddzielną, dziś 
on obejmuje całą klassę gorączek. By to roz
szerzenie się jego na papierze miało zmienić 
jego natu rę , nie wierzem y: branie więc za 
jedno z nim rozmaitych gorączek uważamy 
za w yraźny b łąd , jak  rów nie widzieć może
my niedorzeczność w nadaniu niektórym tym 
gorączkom nazw iska typhus brzuszny (typhus 
abdominalis). Stąd idzie, że leczenie do ta
kiego nazw ania zastosowane nie zasługuje 
na chwałę: bo odpowiadając iylko teorety
cznemu pojęciu natury tej choroby, nie zga
dza się z doświadczeniami biegłych pos£rze- 
gaczy, którzy niezrównani w swych pracach, 
nie doszli przecież jednorodnego sposobu je j 
leczenia. Owszem nauczyli się z licznych wy
padków, że to leczenie opierać się musi na 
poznai.iu natury epidem ii, na rozróżnieniu 
połączeń, a nie na utworzonych ogólnych 
przepisach postępowania czyli na tak zw a
nych metodach i systemach.
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Dwa wypadki wy piłowania kości szczęki dolnej.

p r z e z  A. H e l b ic b .

Karbowiak Jan włościanin ze wsi Szczytnik 
w K aliskiem , lat 18 mający, dostał przed pół 
rokiem z niewiadomej przyczyny, pomiędzy 
dziąsłami i zębami przedniemi w  szczęce do
lnej, malej narośli czerwonój, miękkiej i nie- 
boleśnej. Narośl rzeczona w zrastała codzien
nie. Wkrótce ząb przedni z lewej strony w y
padł dobrowolnie, a trzy pozostałe wysadzo
ne w górę, mocno się ruszały. W Kwietniu 
Karbowiak został przyjętym do szpitala 
w  Kaliszu, narośl wtenczas wielkości ku
rzego ja ja , była okrągłą i gładką i gdzienie
gdzie znajdowały się na niej popękania, z któ
rych niekiedy sączyła się wilgoć krw aw a. 
Pozostałe trzy zęby przednie szczęki dolnej , 
wysadzone były w górę i ku stronic praw ej, 
a zęby szczęki górnej wgniatały się w naj
wyższą część narośli. Z ust ciągle otwartych 
płynęła obficie sm rodliwa, czasami zakrw a
wiona ślina i obżerała wargę dolną i brodę. 
Zęby pokryw ał kamień w inny, a oddech był 
nadzwyczajnie śmierdzący. Narośl zdawała 
się wyrastać z w nętrza kości szczęki do lnej,
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cieńszym nieco niż je j obiętość korzeniem: 
kość śledzona zgłębnikiem, okazywała się 
straw ioną i cliropowatą, chory za przyciśnię
ciem narośli doznawał dotkliwego bólu w ca* 
lej szczęce, którego nieczuł bez naciskania* 
Przeszkadzając m ow ie, jedzęniu , piciu, a na
w et i spaniu, wielką była dla niego ta narośl 
przykrością, i dla tychże samych przyczyn 
powodem sit utraty i chorowitego wejrzenia. 
Nazwałem ją Epulis cancrosa.

W dniu przybycia chorego do szpitala, od
jąłem  nożem całą wystającą narośl. Krwotok 
dość znaczny ustał po przyłożeniu rozpalone
go żelaza, którem starałem się wypalić głę
boko, dla zniszczenia ile możności korzenia. 
W dniach następnych ponawiałem wypalanie, 
lecz bez skutku, bo narośl w zrastała codzien
nie i w dwóch tygodniach doszła poprzedniej 
wielkości. Wtenczas przedsięwziąłem wypi- 
lować schorzałą część kości, t. j. środek szczę
ki dolnej czyli brodę, co wykonałem sposobem 
następującym :

Na trzy  dni przed operac}'ją poleciłem w y
rw ać ząb pierw szy trzonowy z prawej strony 
a kieł z lew e j.— W dniu 16 Maja posadzono 
chorego dla operow ania, na wysokim stoł
k u , na*przeciw okna. Jeden z pomocników 
stojący w tyle przycisnął głowę chorego do
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swych piersi i wspierał ją  rękam i, drugi trzy
mał ręce, a trzeci podawał mi narzędzia.

Pierwsze cięcie zrobiłem śrzodkiem wargi 
dolnej ku dołow i, na dobry cal pod brodę. 
Oba płaty oddzieliłem od kości. Poczem wpro
wadziłem z dołu pod szczękę piłkę Panów Kla
sę i Benedict, nożyka Potta kształt mającą, na 
której końcu jest przyśrubowany nożyk obo
sieczny. Przepiłowałem naprzód stronę pra
w ą jako mocniejszą: dla przepiłow ania zaś 
lewej strony, która była więcej straw ioną, 
w prowadziłem  piłkę pod szczękę z góry ku 
dołow i, a to z tego pow odu, iż przy pier- 
wszem działaniu przekonałem się , że opero
wany ciągle najmocniej usiłuje skłaniać gło
wę ku piersiom , przez co przyciska ręko
jeść piłki tak mocno, iż poruszać nią jest 
niepodobieństwem. W ogólności piłowanie 
kości w tej operacyi, wymaga wielkiej cier
pliwości operatora , naciskać piłką nie można, 
zęby jej zapełniają się wilgotnemi trocinam i 
a przy ruchu jój bardzo ograniczonym , ręce 
nadzwyczajnie mdleją.

Pilowrałem kość z jednej i drugiej strony 
ukośnie, przez co część odjęta miała kształt 
łacińskiemu V nieco podobny. Po przepiło
waniu oddzieliłem części miękkie zdrow e, 
przyczepiające się do płaszczyzny wewnętrznej
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kości. Dwie tylko arterye krw aw iły  i te 
podw iązałem , w argi rany  spoiłem szpilka* 
mi,, które 3a i 5a dnia wydobyłem. Rana za
bliźniła się doskonale, a  operow any opuścił 
szpital we trzy  tygodnie po operacyi, zdro
wym będąc zupełnie.

Bochmann Karolina 22 letnia, służąca , silna 
i zdrow a, uderzoną została przed pięciu laty 
w arząchw ią w  szczękę dolną zpraw ój strony. 
Mocny ból z uderzenia ustał w krótce, lecz 
w  kilka miesięcy daw ała się namacać niew iel
ka narośl w eśrodku kości, k tóra mimo kilko- 
krotnego staw iania pijawek i w cierania sza
rej maści w zrastała ciągle. Dnia 10 Maja b- r. 
w eszła Bochmann do szpitala w  Kaliszu w  sta
nie następującym : tw arz  była bardzo nieró
w na, z powodu w ielkiej obrzękłości z praw ej 
strony, skóra w naturalnym kolorze i rucho
ma. Dotykając narośli czuć się daw ała w je -  
dnem miejscu twardość, w  drugiem jakby 
przelewanie a gdzieniegdzie chrzęszczenie, 
podobne do tego jakie wydaje papier gniecio
ny  , dotykanie ból sprawiało. W ew nątrz od 
k ła praw ego, aż do kąta szczęki dolnej, po
między policzkiem a zębam i, narośl okazy wa- 
ia te same zjawiska co zew nątrz: zęby trzo
nowe były wypchnięte na w ew nątrz , a dw a 
ostatnie już  wypadły. Chora musiała ciągle

Tom I I I  Poszyt II. 25
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mieć usta o tw arte , z powodu wielkości nard-* 
śli, niedozwalającej zbliżenia się obu szczę
kom : stałych potraw  niemogła połykać wca
le, płynne połykała z trudnością i niemi tylko 
od roku już żyła.

Osądziłem iż rzeczona choroba je s t Oste- 
osteatoma, jedynie  przez operacyą wypilowa- 
nia całej praw ej strony szczęki dolnej uleczyć 
się mogące.

W dniu 18 Maja wykonałem operacyą spo
sobem następującym : chora siedziała na stół-* 
ku \\'ysokim , jeden  z pomocników z tyht 
stojący trzym ał je j głow ę, drugi i trzeci z bo-- 
ku  ujęli ręce, a czw arty podaw ał mi narzę
dzia- Pierwsze cięcie zrobiłem od kąta p ra 
wego ust pionowo trzy  cale pod brzeg szczę
ki dolnej, drugie poczynało się pod uchćm 
prawem , a idąc ukośnie ku przodow i, złączy
ło się z końcem dolnym pierwszego. Małe 
arterye krw aw iące, naciskali pomocnicy palca
m i: arteryą otaczającą usta podw iązałem .

Po chwili odpoczynku, którego chora bli
ska zemdlenia potrzebowała, przystąpiłem do 
oddzielenia p łata; była to czynność z całej 
operacyi najtrudniejsza, części bowiem mięk
kie ściśle przylegały do kości, która znowu 
była w wysokim stopniu zepsutą i na wiele 
osobnych kawałeczków porozdzielaną. Prze-
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ciąwszy przy podstawie muszkuly tnassełer i 
buccinałor i oddzieliwszy ile możności paro- 
łis ku tyłow i i górze, zawinąłem cały płat 
na skronie. Tak miałem przed oczyma cały 
ciąg kości uszkodzonej i przekonałem się, że 
w yrostek kłykciowy był zdrow y i że nie 
trzeba będzie wyłuszczać szczęki ze stawu. 
Tu znowu ulżyłem chorej odpoczynkiem 
chwilowym, znosiła ona tak bolesną opera- 
cyą z męzką stałością i zadziwiającą cier
pliwością.

Dla przepiłow ania kości w prowadziłem pił
kę P- Kłose z góry ku dołowi pod szczękę, 
naprzeciw  kła prawego, wyrwanego na trzy  
dni pierw ej dla ułatw ienia operacyi. Po wol- 
nóm i niezbyt bolesnem przepiłow aniu w tem 
miejscu, podłożyłem tęż piłkę pod kłykciowy 
wyrostek, pół cala niżej staw u , w  miejscu 
gdzie się kończy przyczepienie muszkulu zw a
nego pterygoideus. Przepiłowanie trw ało k ró
tko, lecz z całej operacyi było najboleśniejsze.

Po przepiłowaniu szczęki dohtój z przodu i 
ty lu , ująłem całą część schorzałą ręką lew ą, 
a mocnym nożykiem przeciąłem od razu 
ze środka dziąsła na kości, poczem miękkie 
części starałem się oddzielić ostrą rękojeścią 
nożyka: zdaje się iż tym sposobem zapobie* 
gtem krwotokowi.
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Po oddzieleniu schorzałej części, cały kw an- 
drans wypoczynku przyniósł ulgę operowa
nej, a gdy w  czasie tym  żadna arterya nie k rw a
w iła , nie miałem obawy o krw otok następny. 
Ranę spoiłem szpilkam i, cztćry z nich łączy
ło w argę, a trzy  w  w iększych odstępach za
łożyłem z ty łu : w  dolnej części rana w  dłu
gości trzech cali otw artą pozostała, dla wol
nego odpływ u k rw i, śliny i  ropy. Szew przy
mocowano założeniem lepkich p lastrów , te 
pokryto szarp ią , na nią położono kompress, 
a  w szystko utrzym yw ała podw iązana pod bro
dę chustka.

Operacya, licząc W to kilkakrotne odpo
czynki potrzebne dla c h o r e j ,  w raz z opatrze
niem, trw ała  minut pięćdziesiąt: część wycięta 
w ażyła 1 1 ,  uncyj, była to nabrzmiałość (oste- 
oteatoma)  utw orzona w ew nątrz kości pomiędzy 
dwiema jó j  blaszkam i, z których w ewnętrzna 
opierała się zniszczeniu i była nieuszkodzoną 
od strony ust; zew nętrzna zaś została zm ięk
czoną, wycieńczoną., wessaną i przeistoczoną 
w  chorobny utw ór.

Przez trzy  dni po operacyi, chora płynów  
naw et połykać nie mogła. Z powodu silnej 
gorączki i małej krw i u tra ty  w  czasie długiej 
i bolesnćj operacyi, dw a razy krew  jej pu 
szczono , trzeciego dnia odnowiono opatrzę*
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nic, 4tt, 5a i 6tt wydobyto szpilki. Rana za
bliźniła się doskonale, wyjąw szy ku dołowi 
zkąd obficie ślina spływ ała, w dmu dziesią
tym  i  ten otw ór zabliźnił się. "W dniu 21 
gdy operowana zupełnie wyleczoną była i m ia
ła  opuścić szpital, uległa gorączce gastryczno- 
nerw ow ćj, w  calem mieście wówczas nadzwy
czajnie panującej. Danie dw a razy na wo- 
m ity , postawienie baniek krwawych na brzu
c h u , stosowne środki w ew nętrzne a  szcze
gólniej codzienne zlewanie głowy kilką w ia 
drami zimnej wrody w  letniej kąpieli, wypro
w adziło operowaną z niebezpieczeństwa w  dru
gim tygodniu od zachorowania na gorączkę 
nerw’ow’ą. Pow rót do zdrowia był pow'olny, 
w  dniu 7 Lipca w yszła ze szpitala zupełnie 
zdrow a.

Przez operacyą tw arz Boclimanownej w ie
le zyskała, wystająca nabrzęklość z praw ej 
strony zupełnie zn ik ła : od kąta prawego 
ust widać nieznaczną bliznę ku brodzi?, przy 
śmiechu lub mówieniu kąt ust wznosi się 
nieco w górę, co rysy tw arzy oszpeca, zdaje 
mi się jednak, źe z czasem i to oszpecenie 
natura zniesie. Mowa długi czas utrudnio
na przez wielką narośl, odzyskuje sw ą czy
stość: żucie pokarmów odbywa się dobrze, 
w yjąw szy tw ardych bardzo rzeczy, których
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gryźć niemoże z powodu niedostatecznej je- 
szcze mocy w  szczęce i chybiającej równole
głości w obu rzędach zębów.

Pisano w Kaliszu d. 21 Września 1838 r,
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O ulyciu Occianu Ołowiu (saccharum satur- 

ni) w wypróżnieniach.niszczących.

j>rzex J .  F i iu to m iu to .

Środek ten oddaw na znany, uw ażany po
niekąd za niebezpieczny, gdy jest wskazanym, 
okazuje się być nader zbawiennym. Szczegól
niej widzieć to można przy tak zwanych koli- 
kwacyjnych wypróżnieniach, przez k iszk i, płu
ca i prztz skórę, a przedewszystkiem w sucho
tach płicnych w  których już nic niema do 
stracenia. Ś. p. W alenty Hildebrandt niegdyś 
Professor mój w  W iedniu, w yznat, że przy
padkiem doszedł do tej wiadomości. Zjedna
w szy sobie sławę jako Professor Terapii je 
szcze w Uniwersytecie L w ow skim , leczył na 
suchoty bezdzietne małżeństwo majętne i zna
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czne zapasy w in  posiadające: leęz gdy usi-> 
iowanie jego , rów nie jak wielu innych po
przednio w ezw anych lekarzy, okazały się 
bezskutecznymi, małżeństwo to postanowiło 
zaniechać dalszego leczenia się: a  straciw szy 
nadzieję odzyskania zdrow ia przedsięwzięło 
krótkie dni pozostałego życia uprzyjemnić 
użyciem słodkiego węgierskiego w ina, które 
ttitl najwięcej przypadło do smaku* Częstując 
się niein naw zajem , spotrzebowali go w cią
gu roku parę set butelek* Widząc ci ludzie 
że w  miarę picia w ina tego przychodzili coraz 
Więcej do zdrow ia, zaczęli śmielej i obficiej 
go używać, a to ciągle z coraz pomyślniejszym 
skutkiem. Nie małe było podziwienie Pro- 
fessora Hitdebrandta gdy po niejakim czasie 
zdarzyło mu się widzieć tę parę zupełnie zdro- 
wąi starannie badał jak i cudowny środek zdo
łał uchronić ich prawie od nieochybnćj śm ier
c i, a dow iedziawszy się o nim , prosił o 
udzielenie mu jednej butelki tego zbawientie- 
go w ina. Rozbiór chemiczny w ykry ł, że Wi* 
no to zapraw ione było occianem ołowiu.

Odtąd więc śmielej zaczął używać occianu 
ołowiu nietylko w  suchotach , lecz i w innych  
chorobach: w  prawdzie w jego Klinice cho
rób wewnętrznych w  Wiedniu , nie w idzia
łem tak wyraźnych skutków tego lekarstw a,
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ani też dawane mu pochwały w  dzienniku 
Iluffelanda nie zdoiajy ustalić jego wziętości, i 
dzisiaj praw ie poszło w  zapom nienie; zdaje 
mi się atoli, że środek ten dotąd należycie nie 
byt ocenionym, i że dla tego tylko w  w ielu 
razach nie odpowiedział oczekiwaniu lekarzy, 
że się go zbyt lękano i dawano w  małych ilo
ściach. Na dowótt tego posłużą następujące 
spostrzeżenia:

Spostrzeżenie l 8ze. Roku 1809 w  bitw ie pod 
Raszynem, kula arm atnia u rw ała pewnemu 
żołnierzowi nogę poniżej kolana: chciano 
odjąć członek, gdy jednak chory na to nie- 
p rzys ta ł, rodzina jego oddała go mojej pie
czy. Po oddzieleniu się i odejściu odłam
ków  kostnych, rana się stopniowo oczyściła 
i była bliską zagojenia; lecz chory, lubo zrazu 
silny, staw ał się coraz słabszym , a to w sku
tku  zbytecznych w ypróżnień przez skórę, 
kanał pokarmowy i pow ietrzny. Obfita ilość 
ropy w ranie zmniejszała s ię , a wessanie je j, 
sprowadziło niszczącą gorączkę i stan ogól
ny do suchot płucnych podobny. W tym sta
nie rzeesy wziąłem się do occianu ołow iu, da
wałem go zrazu w  małej ilości z dodatkiem 
opium dla poskromienia gwałtownego kaszlu: 
stopniami podwyższałem ilość occianu ołowiu 
w  miarę jak  się chory ze środkiem tym oswa-
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ja t ,  tak ie  doszedłem do jednćj drachmy na do
bę: atoli pomimo pozornćj skuteczności te^ 
go lekarstw a, chory po 9 miesięcznym cierpie
niu życie zakończył. Siedzenie pośmiertne w y
k ry ło  podłużne pęknięcie kości udowej aż do 
panew ki, co też było niewyczerpanem  źró
dłem niszczącego ropienia i konieczną przy
czyną śmierci. Żadne środki ani naw et odję
cie członka nie zdołałyby w tym razie ocalić dni 
chorego: nie można w ięc w  opisanym w y
padku przypisyw ać śmierci chorego bezskute
czności użytego lekarstw a, owszem posłuży on 
za dowód ja k  znaczną ilość cukru ołowiane
go chory bez szkody znosić może.

jSpostrzeżenie 2e*c. Przed kjlkonastą laty 
przyjęto do szpitala Dzieciątka Jezus w  War
szawie człowieka około 30 lat mającego w osta
tnim zakresie suchot ( phthisis conclamata ): 
był on ły sy , oczy miał duże, sterczące, z bla
skiem chorobie tój właściwym, policzki ostro 
ograniczonym rumieńcem ceglanym oznaczone, 
tw arz zapadłą, zęby białe, oddech przyśpieszo
ny, cate ciało wyschłe, palce u rąk długie z pa- 
znogciami zagiętómi (ungues adunci), poty i  
stolce obfite, kaszel zadawniony z obfityiń w y
rzutem tak smrodliwym, źe mnie do womitów 
pobudzał. Do tego wszystkiego dodać trze
ba mocną ciągłą grzęczkę, a  mieć będziemy 
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obraz suchot w ostatnim zakresie. Nie było więc 
czasu do tracenia, użyłem zatem cukru ołowia* 
nego a to w śmiałych i stopniowo podw yższa
nych daniach. Niszczące w ypróżnienia nagle 
ustały, lecz duszność stała się tak w ielką że 
praw ie zaduszeniem chorego zagrażała. "W t^j 
obawie użyłem w inianu potażu i antymonu 
podług Fechier a to z wielką ulgą dla chore
go, co spowodowało mnie do dłuższego po
zostania przy  tym środku, którego ilość sto
pniow o co dzień o dw a grana powiększałem 
tak, że nakoniec doszedłem do 20 gran na do
bę w 6 uncyach w’ody rozpuszczonych. Po 
miesięcznym pobycie w  szpitalu suchotnik ten 
niemający wprzód najmniejszej nadziei życia, 
w yszedł zdrów zupełnie.

Lubo podług wszelkiego prawdopodobień
stwa, w  opisanym wypadku, miałem do czynie
nia z ropniem płucnym (Yomica), ws/.elako 
spostrzeżenie to dowodzi:

1 . Że occian ołowiu jest środkiem dzielnie 
poskramiającym tak zw ane kolikwacye.

'1. Ze w inian potażu i antymonu w  pewnych 
okolicznościach działa bardzo skutecznie.

3. Ze w  ostatecznych razach chociaż już 
w szystko zdaje się być nadaremne, jednak nio 
należy rąk opuszczać.
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Spostrzeżenie 3cie Jan Słodkowski lat 45 ma
jący, szuka! pomocy w  szpitalu Dzieciątka Je
zus dnia 19 Lipca r .  1S39 dotknięty suchotami 
płucnemi takoż w  ostatnim zakresie, p rzed
stawiając w szystkie zjaw iska powyżej opisa
ne. Zaraz z początku dałem mu occian ołowiu 
zacząwszy od 2 gran na dobę w  6 uncyach 
płynu rospuszczonych. Co trzy  dni o 2 gra
na ilość środka tego pow iększałem , tak że 
w  końcu używ ał go chory 24 gran na dobę. Po 
pięciu tygodniach chory ten którego kilku kol- 
legom przedstawiłem, zupełnie uleczony w y
szedł ze szpitala.

Nie wspominam o innych chorych którzy 
takoż z pożądanym skutkiem occianu ołowiu 
u ży w ali, gdyż współcześnie dawane im by
ły  inne środki, przez co spostrzeżenia te nie 
tyle są odznaczające się: nadmienić jednak 
muszę o chorym na suchoty płucne którego te
raz leczę w  szpitalu Dzieciątka Jezus occia* 
nćm ołow iu; dobre skutki tego IeJkarstwa już 
są widoczne, o dalszych później zdam spra
wę.

Dodać jeszcze w inienem , że lubo od lat 30 
nader często w rozlicznych chorobach occian 
ołowiu przepisuję, zaledwie przypominam so
bie parę w ypadków , w których zaniechać go 
byłem przym uszony, dla wszczynających się
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bólów około pępka, w ięc z obawy tak zwanćj 
kolki ołowianej. W niektórych razach środek 
ten szkodliwie w pływ ał na organ wzroku, co 
też stawało na przeszkodzie do dalszego jego 
użycia. W biegunkach zastarzałych w  któ
rych naw et strychnina była bez skuteczną, 
occian ołow iu okazał mi się środkiem pra
w dziw ie zbawiennym.

Gdjr w’ięc w doświadczeniu mojem nigdy 
złych a tembardziej zgubnych skutków z oc- 
cianu ołow iu nie w idziałem , uważam go za- 
środek do którego z ufnością uciekać się na
leży w  suchotach płucnych, w  kolikwacyach. 
wszelkiego rodzaju, zwłaszcza w takim stanie 
gdy już  w szystko zdaje się być slracone: 
lecz jedynie śmiałe jego użycie w  ilościach 
Większych doprowadzić jias zdoła do celu, 
a że stąd żadne szkodliwe nie wynikają skutki 
pow yżej opisane spostrzeżenia dostatecznie 
dowodzą.
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Polip szyi macicznej utrudzający wyśledzenie 
staiciącej się do porodu części dziecięcia i  

śmierć położnicy z  jego przyczyny.

Postrzeżenie J . Fijałkowskiego.

M aryanna Opolska 22 lat licząca, budowy 
ciała dosyć mocnćj, po raz l s*y brzem ienna, 
przybyła w  bólach porodowych wieczorem 
dnia 21 października 1839 r. do Instytutu Po
łożniczego Warszawskiego. Z badania wykry
ło się iż przed 24 godzinami bóle te rozpo
częły się, a  zrana około lOtej godziny Y/ody 
odeszły.

P rzy  bliższem śledzeniu tej kobietr spo
strzegły akuszerki ciało okrągtawo podłużne, 
wielkości niemal główki dziecinnej, z* szpa
ry  łonowej wiszące, i wyśledzenie nastawia
jącej się do porodu części nader utrudniają
ce: dlatego też nic w tój mierze powiedzieć 
nie umiały i mnie natychm iast przyzwały. 
Przybyw szy do rodzącej widziałem ciało rze
czone koloru ciem no-czerwonego, na dotknię
cie nie czułe, ale miękkie jakby  pęcheiz cie
czą napełniony: rodząca wyznała że  dopie
ro w  czasie rozpoczętego porodu wystąpiło
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ze szpary łonowej i że w przódy o jego istnie
niu nie w iedziała, lecz widziała niekiedy 
podczas ciąży plamy krw aw e na koszuli. Jak
kolwiek to ciało same przez się bez czucia 
być się zdaw ało , za pociągnieniem atoli lub 
lekkiem zakręceniem kobieta doznawała za 
raz  bólu za spojeniem kości łonow ych, któ
ry  ją  a i  do krzyku zniew alał. W prowadzi
w szy pod tem ciałem palec wskazujący do 
pochwy macicznej dosięgnątem jej szyi, któ
rą  pierwszy raz w  życiu u pierworodzącej 
znalazłem nie znikłą, ale owszem będącą w  ta 
kim stanie ja k  u mnogorodzącej kobiety, a 
nawet nie równie na pozór dłuższą; bo ko
rzeń wiszącego w kroku ciała, w środku swym 
pusty  w  |  częściach obwodu szyi macicznej 
na wewnątrz ściśle z nią połączony i tylko 
tylnej jej części nie zajmujący, przedłużenie 
owe szyi macicznej zrządzał, i był przyczyną 
że śledząc od przodu pod arkadą krokow’ą, ani 
akuszerki, ani zaproszeni dwaj koledzy, do ust 
macicy i części dziecinnej dojść nie mogli* Jak
kolwiek po odbytem śledzeniu zaraz objaw i
łem me zdanie, że tu z wielkim polipem jest 
do czynienia; dla większego atoli zapew nie
nia się nie widząc nigdy nic podobnego, za
prosiłem kol- Le Brun, który obejrzawszy rze
czone ciało znalazł wielkie podobieństwo do
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kiły kiszkowój uw ięzłćj przechodzącej w  gan* 
grenę: ale badanie przeszłości i brak przy
padłości temu stanowi właściwych, nakłoni
ły  go do zgodzenia się zemną w  zdaniu co 
do natu ry  choroby.

Ponieważ zaś narośl W mdwie będąca już 
sama przez się w  gangrenę przechodzić za
częła, (zapew ne w  skutku wywartego naci
sku główki na je j ko rzeń ) i że otw ór pod 
nią przejście główki zabezpieczał, zgodzili
śmy się aby nic nie działać, i o oddaleniu 
polipa nie myśleć: bo do podwiążania za gru
by był korzeń , i to przecięłoby drogę dzie
cięciu, odjęcie Zaś mogłoby być niebezpiecz
ne przez krw otok.

Gdy dnia następnego bólo zmniejszyły 
się , kobieta z sił opadła, założywszy kle
szcze dziecko wydobyłem w  stanie śmierci 
pozornej: atoli długim porodem znękane do 
życia przywiedzione być nie mogło. Polip, 
tymczasem w zgniliznę w yraźną przeszedłszy 
z każdym dniem zmniejszał się z wypływem 
posoki nader smrodliwej: ale wsiąknicnie te j 
posoki ja k  się zdaje wznieciło w kilka dni 
gorączkę tyfoidalną, do której przyłączyły 
się zjaw iska zapalenia błony brzusznej i za
palenia macicy, które to choroby bardzo na
gle kobietę umorzyły: bo objaw iły się dnia
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Sgo po porodzie, a śmierć nastąpiła w  48 go
dzin później t. j .  31 Października r. 1839.

Przy otwarciu jam y brzusznej znalazło się 
w  niej wielkie w ylanie cieczy serw atkow o 
ropiastej, kiszki mocno były w zdęte, koloru 
poniekąd ciem no-czerwonego i pomiędzy so
bą posklejane, macica byta w ew nątrz pokry
ta jakby sadzami i w arstw ą grubą czarnego 
mu tu, jak  bywa w jej gniciu (putrescentia u- 
te ri), w  je j zaś szyi od przodu byty ślady 
takiegoż mutu na 2 linie szeroko rozpostar
tego i głęboko z samą mięszością szyi maci
cznej połączonego, a który stanow ił szczątki 
korzenia polipowego: od tyłu zaś, gdzie ko
rzeń nie byt przyczepiony, ściana szyi ma
cicznej byta wolną: polipa wcale nie znale
ziono, on bowiem w przeciągu 10 dniowego 
połogu, przez zgniliznę zniszczony, w ypłynął 
% czyszczeniem poiogowóm.
Zgnilizna zaś tak byta wielka, że nastrzykiwa- 
nia chlorkiem wapna, ponaw iane kąpiele i 
największe ochędóstwo smrodu uśmierzyć nie 
mogły: chorą trzeba było w oddzielnej izbie 
umieścić i dopiero woda smolna oraz maść 
ze smoły i szmalcu smród nieco uśmierzyć 
zdo łały : użycie zaś w ew nątrz wody chlo- 
ryn«w«j tudzież kamfory było bez skutku* 
W końcu nadmienić m uszę, że tu  do złego
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Ukończenia się choroby przyczynić się mo
gło zaziębienie, jakiego trudno było się ustrzedz 
przy częstem przem ywaniu kobiety i przy 
nieuclironnem osób posługujących wchodze
niu i wychodzeniu z izby, której drzw i 
w prost do sieni prowadziły: a najważniejszą 
podobno przyczyną złego było, że korzeń 
polipa gnijącego, ściśle z samą tkaniną szyi 
macicznej połączony 4 szkodliwy w pływ  na 
całą w ew nętrzną płaszczyznę macicy wy wrzeć 
musiał.

—  177 —

Przebicie arłeryi płucne/ połknioną Kością*

Postrzeżenie Dra Saure.

Żołnierz z pułku 4. Ułanów, jedząc żarło
cznie kapustę gotowaną z mięsem, połknął kość 
w niej będącą: sądząć zapewnie że dolegliwość 
którą czuł z tego powodu sama minie, przy
szedł do szpitala Lubartowskiego dopiero dnia 
piątego: uskarżał się na plucie krw ią, na ból 
w  k rtan i, byi blady, miał puls powolny i 
mały, niew iedziat jakie ciało obce połknął.
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Z wejrzenia chorego, z jego opowiadania 
sądziłem, że on połknąłjakieś ciało które wcza- 
sie przejścia przez gardziel w padło do krtani 
i spuściło się aż do grdycy ; jednak bladość, 
osłabienie, puls powolny, łatw e oddychanie, 
mię szały moje wyobrażenie: nie mogłem po
godzić tego stanu z zadrażnieniem jakie zrzą
dza ciało obce gdy się dostanie do dróg od
dechowych: postanowiłem pilnie śledzić choro
bę i działać temczasem na skutki mogące w y
niknąć z  obecności ciała obcego o którem się 
myślało. Kazałem postawić pijaw ki poniżej 
k rtan i, wciągać rozmiękczającą ciepłą parę, 
pić wodniste napoje i w strzym ać się od je
dzenia. Ku wieczorowi posługacz doniósł 
mi, że chory dostał wielkich womitów krw ią, 
i że był bez przytomności; przybiegłszy tam, 
znalazłem chorego w omdleniu, niezmiernie bla
dego, bez pulsu: podłoga była zalana krw ią 
zkawaloną i obfitym czerwonym płynem, któ
ry zdaw ał się w yraźnie być napojem zako- 
lorowanym krw ią z nim pomięszaną. Z wiel- 

trudnością oczucilem chorego, który mi 
pow iedział że pierwszy raz takie miał wo
ni i ly, był on niezmiernie osłabiony, starałem 
się w tedy przywrócić mu siły pokarmami i 
winem.
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Nazajutrz rano, chory miał się dosyć do
brze, niezmieniłem leczen ia : ku w ieczorowi 
znow u womity, omdlenie, nadzwyczajne osła
bienie. Dnia trzeciego wieczorem womity i 
śmierć.

Siedzenie pośmiertne.

Bladość całego ciała * po otworzeniu piersi 
i szyi należyty stan płuc i dróg oddechowych. 
W yjąwszy płuca, okazał się kanał pokarmo
wy niezmiernie rozserzony i miękki w całej 
swej długości, gruby jak  przedram ie, napeł
niony płynem krw aw ym , pomięszanym z ka
w ałkam i krw i zsiad łćj: żołądek rów nie tak 
przepełniony i rozdęty. Trzeba było konie
cznie wiedzieć z kąd pochodziła ta  k rew , 
żadne powierzchowne poszukiwanie nie mo
gło tego odkryć: aźe źródło zdawało się być 
w kanale pokarm owym , starałem się oddzie
lić naokoło ten kanał przy ległych części: 
robiąc to natrafiłem z lewej strony na guz 
poprzeczny, tw ardy, przy legający jj^ n ą  stro
ną do części tylnej kanału pokarmowego, 
a drugą umieszczony między sercem i słu
pem pacierzowym: zapuściłem weń nóż, wy
szło naprzód trocha ropy, potem narzędzie 
napotkało ciało twarde, w yraźnie uwięźnięte 
w  kanale i  nieco ruchome: rozciąłem wtedy
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kanał W całej jego długości ku przodowi i na
potkałem praw ie w  jego połowie ranę podłu
żną, około sześć linii w ielką, której brzegi, 
rozdzielone były tw arde i zniszczone: kaw a
łek wołowej kości tkw ił w  tej ranie, podsta
w a i  w iększa jego połow a znajdow ała się 
w  środku kanału pokarm owego, a w ierzcho
łek z drugą ostrą połową w  samej ranie. Wy- 
ciągnołem go, dziwnie był podobny z postaci 
w ielkości i zaostrzenia, do lancetu otw iera
nia ropniów. Rozwarłem ranę i włożyłem 
w nią kość napo w ró t, ostrze tej kości odpo
w iadało otw orow i w  tylnej części arteryi 
p łucnej, tuż nad brzegiem Map esowych (tml- 
rulae sigmoideae):

Podług uczynionego tli opisu łatw o w y- 
tłomaczyć zdarzenie śmierci i zjawiska któ- 
re ją poprzedziły i były je j towarzyszami*

WYCIĄGI Z PISM ZAGRANICZNYCH. 

Wyciąg z  lekcyj Professora Magendie o brwi.

Bardzo mało mamy dotąd pew nych i uza
sadnionych wiadomości fizyologicznych o 
krw i, jako płyn żyw otny uw ażanej, zasługu
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ją  przeto na uwagę poszukiw ania w  tej mie
rze Professora Magendie, który drogą doświad
czenia postępując, natrafił na w ażne w ypad
ki i dowiódł że przedm iot ten ściślej niż do
tąd zbadany, otw orzy pole do korzystnych 
w Medycynie praktycznej zastosowań.

Umieszczamy tu treściwy wyciąg z 28 jego 
lekcyj o k rw i, które miał w  r. 1838 w Kol- 
legium francuzkiem. Rozrzucone w  różnych 
miejsczch tych lekcyj w ypadki doświadczeń 
jego , zebraliśmy w  pewny porządek, zastana
wiając się osobno nad częścią k rw i p łynną, 
a osobno nad zsiadłą, na które rozkłada się- 
jak  wiadomo, po niejakim czasie, skoro z ży- 
ły  w ypuszczoną zostanie,

I. Część płynna krwi. Część p łynna, zw a
na serw atką krw i, oprócz znacznej ilości wo
dy i różnych pierw iastków  chemicznych, za
w iera  w  sobie głównie białko , które nie ze- 
wszystkiem  posiada takie własności jak  biał
ko ja ja ,  krzepnie zaś po w ystaw ieniu go na 
działanie 65 — 70 s topn i, ciepłomierza 100^. 
Z tąd w ynika iż skrzepnienie białka krw i 
w  naczyniach, nie w ydarza się nigdy za ży
cia w sku tek  działania ciepła, bo tem pera
tura  ciała naszego, nigdy 40a ciepłomierza 
100 stopniowego nie przenosi. Lecz nie ty l
ko samo działanie ciepła, spraw ia skrzepnie-
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nie białka krw i. Bardzo wiele je s t ciał ta 
k ich , które chemicznie tenże sam skutek 
zrządzają. Przeznaczeniem białka krw i, oprócz 
przykładania się do tw orzenia tkanki orga
nicznej, zdaje się być głównie to, aby krew 
czynić zdolną do przepływania przez naczy
nia  tak zwane włoskowe. Podziwienia go
dną jes t rzeczą, iż krew , która jak wiadomo 
je s t płynem dosyć gęstym i lepkim, przepły
w a z łatwością przez naczynie wioskowe ^  
do TTJW milimetru średnicy mające, kiedy z naj
w iększą trudnością przychodzi' przeprowa
dzić wodę, albo inny płyn, podobnej jak  wo
da gęstości przez rurki szklanne, milimetru 
średnicy mające. Przez rurki jeszcze cieńsze, 
żadna już siła płynów  tych przecisnąć nie 
zdoła. Przyczyna tego z jaw iska , co do na
czyń krw istych, nie je s t bynajmniej organi
czną, ale fizyczną. Jakoż dodaw szy do wo
dy pew ną ilość ciała jakiego klejowatego, 
np. gummy, galarety, białka, będzie ją  mo
żna w strzykiw ać z dziw ną łatwością w ru r
ki, przez które pierwej w  żaden sposób prze
ciskać się nie dawała.

Ze białko we krw i rzeczywiście do uła
tw ienia przepływ u jej przez naczynia w ło
skow e dopomaga, przekonać się o tein można, 
upuściwszy kilkakrotnie zwierzęciu jakiem u
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k rw i, i  w strzyknąw szy natom iast wodę do 
żył jego. Spraw i to rzeczywiście u trudnie
nie krążenia krw i w naczyniach wioskowych, 
wystąpienie je j do pobliskiej tkank i, a mia
nowicie też w  płucach i w błonach śluzowych 
k iszek, tudzież wysączenie się wody w ew 
nątrz błony płucnej a następnie i wewnątrz 
błony brzusznej.

To co poprzedziło, wyjaśnia nam dla cze
go nie wszystkie płyny do robienia nastrzy- 
knień anatomicznych używ ane, z łatwością 
przez drobne ich rozgałęzienia przechodzą. 
Iiuysh, któremu one się tak dobrze udawały, 
używa! zapewne do tego mięszaniny do krw i 
niejakie podobieństwo mającej, czego na nie
szczęście nikomu niew yjaw it.

Lepkość k rw i, od białka zależąca do pe
wnego tylko stopnia przepływowi je j przez 
naczynia wioskowe dopomaga. Zbyteczna, 
nie tylko że tego nie ro b i, ale nadto , zrzą
dzając zbyt w ielką spojność pomiędzy czą
stkami krw i, wstrzymuje je j krążenie. Prze
konać się o tein można przez zastrzyknienie 
wrody z gummą do żyły szyjnej zwierzęcia 
jakiego. Toż samo sprawia olej, krochmal i t. p.

U mężczyzn zdrowych i silnych stosunek 
serwatki krw i do części zsiadłej krw i, je s t =  1: 
5. albo = 1 :4 . u kobiet zaś i dzieci = 1: 3. Zmie-
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hiają go w iek , tem peram ent, rodzaj pokar
mów i t. d. Wiele także w pływ a na niego 
puszczanie k rw i w skutek którego powiększa 
się we krw i ilość serwatki. Po czwartem 
upuszczeniu krw i U zwierzęcia znalazł Ma* 
gendie, serw atki krw i 55 $ a części skrzepłej 
45; po piątem upuszczeniu było serw atki 65, 
a części skrzepićj 35; pomiędzy temi dwoma 
upuszćzeniami upłynęło jednak  dw a dni* 
i zw ierzę było dobrze karmione.

Rozrzedzona zbytecznie krew , spraw ia ró
w nie u ludzi jak u zw ierząt nasiąknienie i 
Stwardnienie płuc (infiltratio et hepatisatio) 
tudzież apoplexyą tychże, a w wyższych sto
pniach tega stanu k rw i, napotykać można 
po śmierci, wypocenia w ew nątrz błony pier
siowej. U kobiety, która z powodu spędze
nia płodu, znaczną ilość k rw i w  dwóch dniach 
Utraciła, i u której tak się rozrzadziła z tej 
przyczyny krew , iż część je j zsiadła tylko 
O, 15 wynosiła* powstało dnia trzeciego za
palenie błony brzuszńćj, a raczej podług Pro* 
fessora Magendie wysączenie się w ew nątrz 
błony brzusznej płynu lepkiego: w  jej zaś 
płucach znaleziono takie sannę nagromadzenie 
się płynu wodnistego, jak  u psa któremu 
/.naczną ilość krw i wytoczono. Dostrzegał 
także Magendie, bardzo często* w skutek zby
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tniego krw i rozrzedzen ia , zapalenia oczu , 
bardzo smutne następstwa w  tym organie za 
sobą pociągające. Jedno oko zwykle więcej 
cierpi wtakiin razie niż drugie. Jeszcze 
ważniejsze s ą ,  w ypływ ające z tego źródła 
zmiany w  kanale kiszkow ym , takie same ja 
kie w  gorączkach tyfoidalnych u ludzi napo
tykamy. Widzieć można te zm hny u zw ie
rz ą t , które przed doświadczeniem były jak  
najzdrowsze.

W ypływ a z tąd bardzo w ażne praktyczne 
praw idło , aby dostrzeżona we krw i z żyły 
wypuszczonej zbytnia ilość serw atk i, była 
zaw sze zakazem do dalszego krw i puszcza
nia.

IX. Część zsiadła krwi (skrzep). Zastanów
my się teraz nad zsiadłą częścią krw i zży ły  
wypuszczonój, i przez niejaki czas wspokoj- 
ności pozostawionej.

Ta tylko krew , która jes t w stanic utrzym y
wać życie , ma własność krzepnienia po jój 
w ypuszczeniu z żyły. Własność więc ta je s t 
główną w historyi krw i. Brak je j pociąga 
w krótce za sobą śmierć zwierzęcia. P rem st 
i Dumas mniemali błędnie iż  skrzepła część 
k rw i (coagulum) powstaje przez przyciąga
nie się wzajemne i przez przyleganie kulek 
krw i do siebie. Magendie dowodzi, iż krze-

Tom U l  Poszyt U . 28
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pnienie krw i, spraw ia organizujący się nie
jako pierwiastek je j w łóknisty, czyli włókni
na (fibrine) ,  k tóra tworząc w łókna i kom órki, 
zabiera w siebie kulki k rw i, a zarazem i pe
wną ilość serw atk i, wsiąkającą w tę massę 
jakby w gębkę. Bardzo mala je s t ilość pier
w iastku włóknistego we k rw i, bo .tylko 
albo części jego składowych w ynosi, a 
pomimo tego, w szystko za tem przem aw ia, 
podług Professora Magendie, iż on je s t jed y 
nym pierwiastkiem  k rw i, utrzymującym i 
żywiącym organa. Za życia , dopóki k rew  
płynie w  naczyniach, zaw ieszona je s t w łó
knina w  serwatce k rw i, i stanow i tak zwa
ny liquor sanguinis, który się także u niektó
rych Fizyologów mięsem płynnem  nazywa. 
Rozróżnić ją  trzeba od pierw iastka w łókni
stego m ięs, równie jak  od b iałka, które to 
ostatnie nigdy się nie ścina dobrowolnie, 
jak to robi pierwiastek krw i w łóknisty.

Przez płukanie zsiadłej części k rw i, mo
żna oddzielić kulki krw i od w łókniny i 
przekonać się jak  mała je s t ilość tej ostatniej, 
a jak  wielka kulek we krw i. Lecz tym spo
sobem otrzymana w łóknina traci powiększej 
części w łaściwy sobie kształt organiczny. 
Inny sposób, .wydzielenia ze krw i włókniny, 
rów nie niedogodny, zależy na tem , aby krew
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świeżo z żyły Wypuszczoną rozbijać za po
mocą cienkiego pręcika, do którego w łókni
n a , pomięszana nieco z kulkami k rw i, przyl
gnie w kształcie mnićj łub więcej grubych 
włókien. Ogołocona tym sposobem krew  
z w łókniny, ju ż  potem nie krzepnie, i w tym 
to celu używ ają postępowania tego rzeźnicy. 
Najlepszy sposób otrzymania w łókniny, bez 
nadw erężenia kształtu jej organicznego, po
dał Magendie, a to przez wpuszczanie nie 
w ielkiej ilości krw i św ieżej, do wody ocu- 
krow anej. Woda z cukrem ma tę własność 
iż oddziela od w łókniny kulki k rw i, które 
jako cięższe opadną na spód naczynia, a 
w łóknina pozostanie zawieszona w  płynie 
w  postaci w łókien, tworzących komórki i 
przylegających do ścian naczynia. Tak utw o
rzoną tkankę z w łókniny, zapełniającą cały 
płyn do doświadczenia użyty, nazyw a Mo- 
gendie, placentą krwi oMoczlowatą. Ma ona. 
w iele podobieństwa do błon wypełniających 
macicę, w  pierwszych czasach po zapłodnie
niu.

Tak zw ana błona zapalna k rw i, jest po
dług Professora Magendie, pew ną tylko od
mianą krzepnienia w łókniny, która lżejsza od 
innych części k rw i, w ydobywa się na je j 
powierzchnią. W ydarzyć się łatw o może iż
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naw et w razie zapalenia, nie utw orzy się na 
krw i błona zapalna, a mianowicie jeżeli krew 
w ypływ ać będzie zży ły  małym otw orem , a 
naczynie do którego ją  zbieramy, będzie wąz- 
kie albo bardzo obszerne: w tedy błona ta 
ukryje się pomiędzy komórkami części zsia
dłej krwi.

Zycie k rw i zawisło po większej części od 
je j w łókniny. Zastrzyftnąwszy do żył zw ie
rzęcia krew  z w łókniny ogołoconą, zwierze 
takie przestaje żyć prędzej lub później, o 
czćin pamiętać trzeba przy robieniu transfu- 
zyi.

Ważne bardzo są doświadczenia i postrze
żenia Professora Magendie-, w ykrywające pod 
jakiemi wpływami krew  traci zupełnie lub 
w części najgłówniejszą swą w łasność, krze- 
pnienia.

I tak przekonał on się, że przecięcie 8®J pa
ry  nerw ów  mózgowych, odejmuje jej tę wła
sność. To nam tłumaczy po części, dla cze
go mocnym napadem apoplektycznym raże
ni, mają krew arteryalną koloru ciemnego i 
płynną.

Zmięszawszy krew  z w odą zgniłą, nie 
zetnie ona się bynajmniej, dlatego też to 
w strzyknienie w żyły zwierzęcia choćby kil
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ku kropli p łynu  zgnitego, pozbaw ia go na* 
ty chm iast ż y c ia , a  po śm ierci w idzieć  w te
dy  m ożna k rew  bardzo  p łynną, tu dzież  zm ia
n y  chorob liw e w  kiszkach. Podobnym  spo
sobem, ja k  się zdaje, dzia łają  także miasmata 
zrządzające  żółtą  febrę i m orow e p o w ie trz e , 
w  k tó rej to o sta tn ie j chorobie k rew  z żyt 
w y p ły w a jąca  n ie  ścina się i je s t  czarna  jak  
smbła.

W iele bardzo je s t  jeszcze  innych c ia ł , k tó 
re  podług dośw iadczeń Profcssora Magendie, 
dodane do k rw i odbiera ją  jej w lasnośś krze- 
pn ien ia . Do na jw ażn ie jszy ch  tego ro d za ju  
należą a lk a lia , bardzo wiele k w asów , saletra
i kw as prusk i. W ęglan sody i in n e  a lk a lia , 
czyn ią  to  zapew ne tym  sposobem, iż  się łą 
czą z p ierw iastk iem  jej w łóknistym .

Po zas trzy k n ien iu  do ży t zw ierzęc ia  p ły 
nu  zaw ierającego  w  sobie węglan sody, k rew  
stan ie  się  n iezd a tn ą  do p rzep ły w an ia  przez  
naczyn ia  w ioskow e p łu c , z kąd pow staną w y
cedzen ia  do płuc i inne chorobliw e zm iany, 
ja k  np. apop!exya p łu cn a , k rw o to k i, s tw a r
dn ien ia  i t. d.

W innych przypadkach (jak  np . po z a s trz y 
k n ien iu  p łynu  zgniłego) k re w  przep ływ a 
jeszcze p rzez  naczynia  w łoskow e p iu c , ale
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nie może p rzep ływ ać, p rzez  jeszcze drobniej
sze naczynia  w ioskow e błon śluzow ych k i
szek ; a w te d y  pow sta ją  zaczerw ien ien ia  i o- 
w rzodzen ia  to rebek  ś lu z o w y c h , przeszkoda 
w  funkcyach traw ien ia  i t. p. U puszczenie k rw i 
w ażn ą  także rob i zm ianę w  w łóknin ie . Do
św iadczana za pomocą w ody z cukrem , okazu
je  ona w praw dzie  znaczną w ted y  objętość, ale 
sta je  się gębczastą i lżejszą.

Co do ciał dopom agających k rzep n ien iu  
k rw i, do tych  należą pom iędzy  in n e m i, wo
d a , cuk ier, sól k u c h e n n a , sól am m oniacka, 
b o ra x , jo d e k  p o taż u , e m e ty k , sól g o rzk a , 
w yskok  w in n y , gaz k w asorodny  i t. d.

K ażde z tych ciał w łaściw ym  sobie działa 
sp o so b em , nad czem za długo byłoby zasta 
naw iać  się w  tem m iejscu. Poprzestanę  na 
jed n y m  przyk ładzie .

I  t a k , rzm ięszaw szy  6 . uncyj k rw i żylnej 
z 18 uneyam i w ody i z 6 g ranam i soli k u 
chennej, pow stan ie  skrzep  (coagulum ) obszer
n ie jszy  n iż  zw ykle  i we w szystk ich  pu n k 
tach sw oich  pięknego koloru k rw i a r te -  
ry a lne j. Magendie chce z tąd  w y p row adzać  uży
teczność w  ekonom ii zw ierzęcej ciała  tego , 
w  na turze  tak  obficie się znajd u jąceg o , do 
którego zw ierzę ta  n a tu ra ln y  okazu ją  in sty n k t.
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Pozostaje nam  nakoniec zastanow ić się j e 
szcze nad kulkami krwi.

W  celu śledzenia ic l i , najlepiej je s t  ubijać 
pręcik iem  k rew  św ieżo z ży ty  w y d o b y tą , 
p rzez co oddzieli się od n iej w łó k n in a , a 
k u lk i na dno naczynia  opadną.

O ksz tałcie  ic h , w ielkości i innych  w łasno
ściach naucza nas d robnow idz . Za pom ocą 
tego to narzęd z ia  pokazało się, iż ku lk i k rw i 
rozdzielić m ożna na dw a głów ne rodzaje, to  
jes t, na k u lk i stale się w e k rw i znajdujące, i  
na  kulk i p rzypadkow o ty lko w  niej n a tra -  
fiane. P ie rw sze  są cze rw o n e , drugie zać 
białe.

K ulki k rw i czerw one, nie w łaśc iw ie  się nazy- 
w a jąku lkam i,gdyż  nie są kuliste ,lecz soczew ko- 
w ate , z brzegami grubszem i niż środek. W środ
ku każdej kulki je s t  p u n k t, czarno lub biało 
w yglądający , co zależy od tego , ja k  św ia tło  
n a  niego pada. Ś rednica kulek  czerw onych  
w ynosi zw y k le  do T^ ,  m ilim etru , co je s t  
w  dz iw n ej zgodności z średnicą naczyń w ło 
skow ych. Zdają one się być pow leczone cie- 
n iuchną b lonką i dla tego zapew ne w ygląda
j ą  czasem jak b y  pom arszczone, co szczególniej 
w idzieć m ożna w  k rw i z trupa  w ydoby te j. 
P rzechow ując kulki k rw i p rzez  dni k ilk a , 
tw o rz ą  się n a jp rzó d  na n ich m ałe p la m k i,
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później zaczynają one się p o ru szać , m ale ją , 
n areszcie  n ik n ą , zam ien iając  się  w  m assę 
ob łoczkow atą , bez pew nego k sz ta łtu . Ruch 
ten  i n ikn ien ie  onych, pochodzi od w ym oczków .

K ulki k rw i p łazów  są ow alne i m ają wśród* 
ku  p lam k ę , kulki p tak ó w  są także o w a ln e , 
ale n ie  m ają jądra- P ió rw szych  średnica w y 
nosi od ^  do m ilim e tru , są w ięc w iększe 
od ku lek  zw ie rzą t ssących i p taków .

G az w o d orodno  - s ia rczy sty  n iszczy  kolor 
k u lek  k rw i i ku lk i same.

S to su n ek .k u lek  k rw i do se rw a tk i k rw i j e s t  
zm ienny . Po dyecie osłabiającej *i częstych  
puszczeniach k rw i ,  zm nie jsza  się  ich ilość*

B ia łe 'k u lk i k rw i są w iększe od czerw onych, 
soczew kow ate , p rzezroczyste  w e środku- Zda
ją  one się być złożone z p ie rw ia s tk u  w łó 
knistego. Magendie n ie w id z ia ł ich n igdy 
w e  k rw i krążącój.

Inne  jeszcze  gatunki kulek k rw i nie dosyć, 
by ły  dotąd  badane.

Przeznaczen ie  kulek krwi" je s t  do dziś dn ia  
zagadką dla Fizyologów -

A . Janikowski.
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O grzybach jadowitych.

p r z e z  Dra P o d c i i e t .

Wyjątek s pamiętnika'. Frorieps Notizen N. 236. 1839;

O r  Pouchet ro b ił następ u jące  dośw iadcze
n ia :

1. G o tow ał w  w o d z ie  grzyb ja d o w ity  (ama- 
n ita  m uscaria  Pers.), w odę  odgotow aną d a ł, 
bez grzyba z odrob iną  chleba* do z jed zen ia  
p su  m ałem u, u  którego ok aza ły  się n ap rzód  
zn ak i otrucia* potem  obiite  stolce bez w o - 
m itów* i z d e c h ł  w  8 go d z in .  Po o tw o rzen iu  
znaleZ ieno m ocne zapalen ie  k iszek  i  żołąd
k a ,  o raz  p rzep e łn ien ie  m ózgu k rw ią ;

2 . Sam  grzyb  w y g o to w an y  da ł zieść psu 
tak  m ałem u ja k  p ie rw szy , i  p ies ten  zgoła 
n ieciio row ai.

3. 'W ieikiemu p u d low i d a l 5 tychże  sam ych 
g rzy b ó w  g o tow anych , zdech ł on v*d 24 go
d z in  nie w cm itu jąc , pr» o tw o rzen iu  znalezio- 
no  błonę w yściełającą żo łądek  i  k iszk i m a- 
ioco zapaloną.

4. G rzyby w szy s tk ie , było ich  5 czy  6 , 
w y g o to w a n e , d a ł z jeść tem u p su  k tó ry  z jad ł

Tom U l. Poszyt 11. 29
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grzyb p iórw szy, i  nic m u p ra w ie  n ieszkó- 
dziły .

D ośw iadczenia te  w ie lo k ro tn ie  p o w ta rza 
n e ,  tak  z grzybem  amonita muscaria, ja k o  
z grzybem  amonita venenosa, d aw ały  te sam e 
w y p ad k i. K arm iony ciągle tem i grzybam i 
p ies je d e n ,  n iedosta jąc  p rzez  d w a  m iesiące 
innego p o k arm u , u ty ! i n ic  n ie  s trac ił na  sw ej 
Wesołości.

Z tych  dośw iadczeń  okazu je  s ię , że g rzy 
bom  m ożna jad o w ito ść  odjąć p rzez  gotow a
nie i zrobić je  tym  sposobem  jada lnem i a p rzy 
najm niej zdatnem i do użycia n a  pokarm  d la  
zw ierzą t.

Jeszcze c iekaw sze dośw iadczen ia  robił 
w  tym  przedm iocie P . Chansarel. Schm id’ 
Jah rb . XXV. I. 1840.

1. Psy po  jed z en iu  g rzy b ó w  jad o w ity c h  
w yżej w ym ien ionych  zdychają.

2  Nie zdychają  z a ś , jeżeli zaraz  po ich 
z jedzen iu  daje się  nalan ie  lub o d w ar gala- 
su albo in n y  p ły n  zaw ie ra jący  w  sobie gar
bnik.

3 G rzyby  ty le  ty lko  gotow ane żeby n ie s tra 
c iły  w szelk ie j soczy sto śc i, dane p su  bez w o 
dy  nie szkodzą; co dow odzi że p ierw iastek  
tru jący  n ie znajdu je  się w  częściach w łó 
k n istych  czyli w m ięsis to śc i grzyba.
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4. Sok w yciśn ięty  z grzybów  ja d o w ity c h , 
dany p su , zrządza  m u śm ierć prędzej n iżeli 
sam  grzyb dany w całości do z je d ze n ia ; co 
dow odzi że p ie rw iastek  tru jący  j e s t  z aw arty  
w  soku grzybów .

5. Jeżeli w  celu odosobnienia b ia łk a , ugo
tu je  się i p rzecedzi sok grzybów  ja d o w ity c h , 
w te d y  z ad a n y  psu z rząd za  w  nim  otrucie 
z najgw altow niejszem i z jaw isk am i; co do
w o d z i że p ie rw ia s tek  tru jący  n ie  je s t  z aw a r
ty  w  białku .

6 . Jeżeli do soku w yciśn iętego  dodaje się  
do zupełnego jego  rozk ładu  nalan ie  galasu 
lub  od w ar zaw ie ra jący  w  sobie g a rb n ik , w te 
d y  m ięszan ina  ta  psu dana n ic m u nieszko- 
dzi. To dow odzi że p ie rw ia s tek  tru jący  za
w a rty  je s t  w  części galaretow ej grzyba k tó rą  
g ra rb n ik  rozk łada.

7. D o św iad czen ie  to  zo sta ło  po tw ierdzone  
gdy po odcedzeniu  w ym ienionej m ięszan iny  
ciecz daw an a  by ła  psom  bez żadnej ól* nich 
szkody. Na tych dośw iadczen iach  op iera  się 
sposób P. Chansareła ra to w an ia  lu d z i o tru tych  
jad o w ite m i grzybam i. D aje się naprzód  na 
w o m ity , potem  zaś co 5 m inu t k ieliszek  od
w a ru  galasu (b iorąc uncyą na  fun t) i  z tegoż 
o d w aru  enem y. Zam iast o d w aru  galasu tno-
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żna  w ziąść  rozczyn p ie rw ia s tk u  garbującego, 
ta  je s t  rozpuścić 40 gran  tan in u  w  dw óch  
fun tach  w ody, z dodatk iem  coko lw iek  k le ju  
lub gum y arabsk ie j. (*)
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Środek najlepszy to zatruciu kwasem 
siarczonym.

W yją tek  z Centralzeit. N. 50, 1839.

D r Luedike zachw ala  m agnezyą p a lo n ą  jako 
najlepszy  środek p rzec iw ko  k w a su  siarczang- 
m u , gdyż go na jta t\v ić j zobojętn ia . I ta k :  do 
zobo jętn ien ia  jed n e j un cy i k w a su  siarczanem 
go p o trzeb a  uncyj tr z y  w ęg lanu  sody , uncy j 
dw ie  w ęglanu potażu, ty leż  w ęglanu m agnezyi,

(* ) L a fo n ta in e  z o s ta w i ł  yr sw ym  p a m ię tn ik u  zdro*  
■wia ( w  W a rs z a w ie  1801. N . 1. k a r . 1 0 6 )  p rz e p is  
z m n ie jsz a n ia  w g rz y b a c h  s z k o d liw o śc i p rz e z  u ży c ie  
-w ich  p rz y rz ą d z a n iu  o c tu . T e n ż e  sain  ś ro d e k  p o d a ł  
do le c z e n ia  lu d z i g rzy b am i o tru ty c h ,  w y w o d z ąc  hi* 
s lo ry ^  je g o  u ż y c ia  o d  n a jd a w n ie js z y c h  le k a r z y .
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a ty lk o  pól un cy i m agnezyi palonej. Iz te g o  j e 
szcze w zględu  zasługuje  ona n a  p ie rw szeń 
stw o m iędzy innemu śro d k a m i, że p rzy  n asy 
caniu  n ią  k w a su  siarczanego n ie  w y w ię zu je  
się gaz kw asu  w ęglow ego, k tó ry , p rzy  użyciu 
in nych  śro d k ó w  w zdym a żołądek i k iszk i.

W  zdarzen iach  w ięc o trucia  kw asem  siar- 
czanym  n ależy  dać w y ży ć  chorem u, w  p rz e 
ciągu dw óch g o d z in , p ó l uncyi m agnezyi pa
lonej z czterem a uncyam i w ody . Z apobiega
ją c  zaś zb y tn iem u  rozgrzan iu , jak ie  b y w a  
p rz y  łączen iu  się k w asu  siarczanego z w odą, 
k aże  L u ed ik eb rać  do zarob ien ia  m£3nezy i ole-i 
je k  m igdałow y  w  m iejsce w ody.

O użyciu żelaza wleczeniu otrutych arsze- 
nikiem.

Uefuc med. Juin i83§.

P P . Derille, Sandras., Nonat i  Guibourt ze 
b ra li postrzeżen ia , że m ała ilość a rszen n ik u  
rob i częstokość p ręd szą  śm ierć n iżeli w ielka. 
I  tak , czte ry  grana k w asu  arszennikow ego  za
dane p su  zab iły  go bardzo p rędko , k iedy  da
leko później zdech ł p ies k tó rem ą  dano tego 
k w a su  g ran  36. P rzy czy n ą  tego je s t,  że m ała 
ilość arszenniku dostawszy się do żołądka
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nie robi zapalen ia  i będąc w essaną  w chodzi 
p rędko  do ogólnej m assy p łynów , a p rzec i
w n ie  ilość a rszen n ik u  w ie lka  z rząd za  n a tych
m iast zapalenie żołądka u trudn iające  w sią
kan ie .

Z różnych p rz e tw o ró w  żelaza najlepszym  
okazał się b y ć , w  leczeniu  o tru ty ch  arszen i- 
k iem , p rzy  w ęglan żelaza  (fe rru m  subcarbo- 
nicum ).

Sposób jego uży cia  je s t  tak i: w zb u d za ją  
się naprzód  w om ity  przez  łech tan ie  po dn ie- 
b ien ia  i napoje  olejne np . o d w ar siem ien ia  
ln ianego , mleko i t. p. potem  zm ięszaw szy  
w ęglanu potażu  uncyj cz tery  z dw om a fu n ta 
m i w ody  letn iej, daje się  te j m ięszan iny  co
10 m inut po szklance. Na zobo jętn ien ie  ka 
żdego g rana arszen iku  po trzeba pu ł uncyi w ę
glanu żelaza. W ypadałoby  w ięc aby ap tek a
rze  w  w iększój ten  środek  n iż  do tąd  u trz y 
m yw ali ilości.

D r Deville z w ielk im  go d aw ał skutkiem  
n a w e t w tedy , gdy bardzo późno był p rz y w o 
ła n y  do chorego. Na d o w ó d  p rzy tacza  zda
rzen ie  u jednej panny, k tó ra  w  celu o trucia  się, 
z aży ta  o północy bardzo w ie lk ą  ilość a rszen i
k u :  po godzinie n astąp iły  w om ity , a  potćm  
barilzo  w ie lk ie  bóle w  żołądku i k iszkach. O 
godzinie dopiero  czw arte j z ran a  wezwą*
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ny  był Dr Deińlle k tó ry  po bezskutecznym  w  cią
gu godziny użyciu środków  łagodzących, d aw ał 
od godziny 5, co kw andrans po uncyi węglanu 
żelaza. Po użyciu uncyj ośm iu, u sta ły  w om i- 
ty  i w szelk ie  z jaw isk a  za tru c ia  i w róciło zu
pe łne zdrow ie.

Odjęcie narośli grzybowatej macicy ffungus 
medullaris)  w czasie porodu; pr%e% Doktora O. 
A. Michae.lis z  Kiel. Encyclogr. des tcience» 
tnedicales Mai N- 3. 1839. Jarbucher ton C. C• 

Schmidt p . 130.

Kobieta 30 le tn ia , k tó ra  przed  dw om a laty , 
odbyła szósty  po łóg , doznaw ała  w  ostatn ich  
tygodniach siódm ej sw ój ciąży, krw otoków  
z części ro d n y c h , z w ielk iem i bólami .krzy
ża i u partem  zatw ard zen iem  stolca; zm uszoną 
ona była lekeó w  ló ik u . W czasie porodu 
doktór Michaelis znalazł pochw ę zajętą  przez 
narośl m ięką postaci k a la fio ru , k tó ra  pocho
dziła  z w argi p rzedniej u s t m acicznych ,
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i  m iała  tam  podstaw ę pięć lin ij dlugąi 
D la dojścia do części staw iącćj się d z ie 
c ięc ia , Michaelis w p ro w ad z ił rękę  do po
chw y i  zna laz ł szyję m aciczną znaczn ie  o- 
tw artą*  ram ie p raw e dz iecięcia  obrócone do 
w yn iosłośc i kuprow ej a  lew e do spo jen ia  
kości ło n o w y c h : śledzenie było t r u d n e , 
chodziło ot3 czy m ożna było  zrobić obró t 
bez poprzedniego  odjęcia n a ro śli, czyli też  
in ia ta  być narośl p ie rw ie j odjętą. Chociaż 
kob ieta  by ła  słaba i n ie k rw is ta , Michae
lis postanow ił odjąć nap rzó d  n a ro śl, gdyż I .  
"Wątpliwą było rz ec zą , czyby się dał* niezro- 
b iw szy  te j o p eracy i, w yk o n ać  ob ró t bez z rzą 
d zen ia  w ielk iego  bólu. 2 . D o św iadczen ie  
nauczy ło , że zgniecenie tego u tw o ru  może 
bardzo prędko  po porodzie  śm ierć sp row a
dzić. 3. OperaCya by ła  ła tw ą  do w y k o n an ia  
p rz y  dobrem  zdró\Viu rodzącej i Michaelis 
c ieszy ł się zw odn iczą  nadzieją  g runtow nego 
uleczania* -i. K rw otok  n ie  m ógł być bardzo  
n ieb ezp ieczny , bo p o ród  pow in ien  był gó 
w s trz y m ać : o d dzia ływ an ie  po operacyi n ie  
mogtt> także zastraszać , po n iew aż  w  tej chw i
li m acica znosi n a jła tw ie j obrażenia* D la te 
go Michaelis daw szy  30 kropel ty n k tu ry  o- 
pium » zrobi! operacyą za pom ocą nożyczek 
następu jącym  sposobem  i N aprzód ro zd arł pal-*
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cam i narośl w  środku , aby  m ógł dojść palcem  
w skazującym  i w ielk im  rę k i lew ój do p o 
w ierzchn i z ew n ę trzn e j i  w ew n ę trzn e j części 
zdrow ćj w argi p rzed n ie j u s t m acicznych ; po 
ciągnął j ą  n ap rzód  ile m ó g ł, zapuścił w  po
p rzek  o tw o ru  nożyczk i, ro z sze rz y ł o tw ó r aby  
m ógł w prow radzić  palec, i  w te d y  dw om a lub 
trzem a cięciam i od łączy ł narośl na  p raw o  i 
lew o. C ięcie p rzechodziło  pięć Iinij długości, 
i rozciągało  się zaraz  po operacyi od o tw o 
ru  p o chw y  m acicznej aż  do kości ło n o 
w ej D ziecko potem  n ie ż y w e , n ad p su te , z ła t-  
w ością  było w y d o b y te , poczem  Michaelis po
s trzeg ł że w arg a  ty ln a  u s t m acicznych by ła  
tw a rd a ,  n ie ró w n a  i m iała  m ały  guzik . D n ia  
szóstego połogu zn alaz ł p o w iększone  p rze is to 
czenie w a rg i ty ln e j ,  a  w  sześć m iesięcy go
rączkę i narośl w  pochw ie pochodzącą z  ty l
ne j w a rg i u s t  m acicznych tak  w ielką , ja k  po
p rzedzająca . P rz y  tem  b y ły  zn ak i narośli 
g rzybow ate j w  żo łąd k u , k tó ra  się d a w ała  
czuć w  tem  m ie jscu , i odbierała zupełn ie  m o
żność p o łykan ia . Michaelis nic potem  o tej 
chorej n ie słyszał.

Tom III. Poszył 11. 30
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Wiadomość o źródłach mineralnych w Iwoni
czu w Galicy i, wyjęta % dziełka pod tytułem: 
Die Brom - und Jodhiiltigen alkalinischen Heil- 
quellen tmd das Eisenwasser zu Iwonicz im 
Kónigreiche Galizien, von Theodor von Torosie- 
wicz, Apotheker zu Lemberg. Wien 1839 (be* 

J. P , Sollinger) w 8 . 113 str.

Iw o n ic z , w io sk a  dziedziczna  H r. K ar. Za
łuskiego , leży  w  C yrkule Sanockim  w  Galicyi, 
b lisko  D ukli i  K ro sn a , p raw ie  pośrodku  m ię
d zy  K rakow em  i L w o w em , pod 39° 2 1 1 d łu 
g o śc i, a  49° 4 1 1 szerokości geograficznej, 
W p iękne j górzystej okolicy. W  zachodniej 
s tro n ie  tej w io sk i, biorą sw ój początek  d w a  
ź ró d ła , o k ilk a  ty lk o  stóp od siebie od leg łe , 
b rom  i jo d  w  sobie zaw ie ra jące , z  k tó ry ch  
je d n o  oznacza P . T orosiew icz  N. I. d rug ie  
N. II. Od s tro n y  p o łudn iow o  - zachodniej zn a j
d u je  sic tam  trzecie  źród ło , ż e laz n e , a  w  m iej
scu w zniośle jszem  n ad  tem i trz e m a , w le s ie ,  
j e s t  nad to  jeszcze czw arte  ź ró d ło , zdaleka ju ż  
szu m iące , Rełkothą od tego z w a n e , z k tó re 
go g w a łto w n ie  się  w y d o b y w a  zn aczna  ilość 
gazu w o d o ro d n o -w ęg lis teg o , zapalającego się
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od ognia, sk ą d  się P. T orosiew icz  do r ozu mie
w a ,  iż  się tam  znaczne po k ład y  w ęg la  k a 
m iennego z n a jd u ją .

P o m ięd zy  ak tam i kościelnem i w  Iw on iczu , 
je s t  opis w  jęz y k u  łacińskim  z  r .  1639, z k tó 
rego się okazuje, iż ju ż  w ten czas znano  w ła 
sności lekarsk ie  ź ró d eł Iw o n icza  i z n ich  u ż y t
k o w an o  (vim habent efficacissimam digerendi, 
prosuntque arthriticis plurimum et rentriculum 
confortant, conciUantque edendi appetitum; ad 
eas e toto pene regno Poloniae et oris exterms, 
Uungaria potissimum, ingens ąuotannis confluit 
multitudo). Późn iej zapom niano o nich i ze 
szkodą  dla c ierp iących zupełn ie  j e  zan ied b a
no . T eraz  dopiero  dziedzic tej w łości w sze l
k ich  dok łada  sta rań , aby je  z n iepam ięci d źw i
gnąć.

Zródto N. I. dostarcza  14,880 k w a r t  w o d y  
w  przeciągu 24 godzin- T em p era tu ra  tej w o 
d y  je s t  +  7, 8 ° R. ciężkość ga tu n k o w a =  
1,01178, w o ń  b rom u i jo d u , sm ak słony.

"Woda z ź ród ła  N- II. m a tem p era tu rę  +  8, 2° 
R. ciężkość je j  ga tunkow a =  1,00729 sm ak 
m niej słony . Obu tych  źródeł w odę czuć n a 
f tą ,  a gdy w oń  ta  u lec i, daje się w  niej czuć 
brom  i jo d , podobne w  zapachu do gębki,

Części sk ładow e ty ch  dw óch źródeł podług  
ro zb io ru  P. T o ro siew icza , porów naw czo z czę-
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ścjami skladow em i źród ła  Adelheidsquelłe zw a
nego, w  Ileilbrimn, do k tó rego  bardzo  są zbli
żo n e , obejm ują w y k a zy  n astęp u jące :

Co do  części g azo w y ch :

100 cali sześciennych 
w o d y  z a w ie ra ją :

glistego
G azu w odorodnego-w ę- 
K w asu w ęglow ego 
S aletro rodu

ze źródła 
N. I. 

w Iwoni
czu

ie źródła 
N. II.

w Iwoni
czu

ze źródła 
Adellieids- 

quelJe

cali sze
ściennych

cali sze
ściennych

cali sze
ściennych

2,7 77 
30,416 

0,701

0,820
27,598

1,240

2,500
0,500

Co do części s ta łych  :

F u n t jed e n  w ody = 1 2  
Unc. z aw ie ra :

Brom bku sodu 
Jodku  sodu 
C hlorku sodu 
W ęglanu sorly 

w apna  
inagnezyi 
żelaza 
m anganezu 

K rzem ionki 
K w asu źródłow ego 
Ż yw icy  ziem nej 
Siarkam i sody 
Nafty

razem

ze źródła 
N. I.

W Iwoni
czu

ze źródła 
N. 11. 

w Iwoni
czu

ze źródła 
Adelheids- 

(jueile.

gran | gran | gran
0,218.
0,127.

45,343.
9,778.
1,291.
0,499.
0,029-
0,014.
0,074-
ft,058-
0,039-

ilość nieoz.

0,074.
0,030.

35,398-
6,044.
1, 100 .
0,386.
0,044.
0 ,020 -
0,079-
0,068.
0,024-

ilość nieoz.

0,186.
0,561.

22,683.
2,921.
0,308.
0,143.
0,035.

0,080.
ślad

0,292.

57,470. 48,267. 27,209-
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Źródło żelazne podług ro zb io ru  P. T orosie- 
w icza  sk łada się  z  n astęp u jący ch  p ierw ia 
stk ó w  :

Co do części g azo w y ch :
100 cali sześciennych  te j w o d y , zaw ió ra ją  

w  sobie 4, 6 . cali sześciennych gazu k w asu  
w ęglow ego.

Co do części s ta ły c h :

F u n t 1. w ody  =  12 Unc. zaw ie ra  w  sobie: gran.
C hlorku sodu  —  0,1841.
Ź ród lanu  sody  —  0,0124.
"Węglanu w ap n a  —  0,3946.

—  m agnezy i — 0,2775. 
—> że laza  z  m an-

ganezcm  —  0,1546.
K rzem ionk i — 0,0773.
K w asu  źród łow ego  —  0,2234.

razem  1,3239.
S k ład  chem iczny, źródeł N. I. iN . II . w  Iw o 

n ic z u , odpow iadający  zupełn ie  sk ład o w i ź ró 
d ła  A dellieidsquelle , każe się dom yślać, iż tam  
gdzie  w o d a  A delheidsguelle  sku teczną  się o ka
zała , w oda  brom ow o - jo d o w a  Iw o n ic k a , te 
goż samego dokazać zdoła. Jak o ż  dośw iad
czen ia  D ra Piw ockiego w  S an o k u , i D rów  
D obrow olskiego i I la in d la  w e L w ow ie, p rz e 
m aw ia ją  za  tem. M ożnaby  je j  p rzeto  u ż y 
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w ać do rozpędzen ia  gw oli lim fa tycznćj i  in 
nych  gruczo łow atych  szkrofu licznych  nab rzę - 
k lo śc i, do leczen ia  ró żn y ch  d łu g o trw ały ch  
c ie rp ień  dróg u ry n o w y ch , do leczen ia  choroby 
szkrofulicznej i ang ie lsk ie j, z a tk ań  trz e w ó w  
b rz u sz n y c h , żó łta cz k i, choroby a r try  ty c z n e j,  
lisza jó w , w odnej puch liny  ja je cz n ik a , g ru ze l- 
k ó w  w  p łucach , s tw a rd n ień  sk irow atych  m a
cicy, w rzo d ó w  zastarza łych  i t. d.

S zk o d z iłab y  w  czasie b rzm ien n o ści,  i p rz y  
sk łonności do k rw o to k ó w , a m ianow icie  z p łuc
i  z  m acicy.

Pić j ą  m ożna w  każdej porze ro k u , n a  czczo; 
ale  z p o w odu  znacznej ilości gazu k w asu  w ę 
g low ego , w  n iej się  znajdującego, trzeb a  p rz y  
tem  ruchu . Osoby d raż liw e, dosta jące  po je j  
p iciu  zaw ro tu  głow y lub dolegliw ości żo łądka, 
m ogą j ą  w p rzó d  nieco o g rzać , w s ta w ia ją c  
flaszkę w  w odę c iep łą , albo te ż  w sypać do 
n iej nieco cukru  m iałkiego, z k tó ry m  się bu- 
rz y .  M ożna też  dodać do n iej £ część m le
k a  gorącego.

Nie na leży  zaczynać  od  W iększej ilości 
n ad  d w a  a  najw ięcej t rz y  k u b k i , a  ilość 
tę  zw olna pow iększa  się  aż  do k w a r ty  n a  
dzień . D zieciom  da je  się  z początku  m ała 
szk lan e cz k a , a  s topniam i dochodzi się  do 
dw óch lub trzech.
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Co do pokarm ów , w ystrzegać się  trzeb a  
p rz y  użyciu  tej w o d y  p o tra w  k o rz en n y c h , 
t łu s ty c h , ro zd y m ający ch , k w a śn y c h , i  t r u 
dnych  do straw ienia*

Przesy łana w oda  Iw o n ic k a , p rzechow uje  
się długo bez psuc ia  się, j a k  to  dośw iadcze
n ie  nauczy ło .

W  W arszaw ie  dostać je j  m ożna  w  Aptece 
P. H e in rich a  po Z ip. 2  gr. 15 butelka.

Z l is tu  p rzez  Prof. Saw iczew s kiego do P . 
H e in rich a  pisanego dow iadu jem y  się iż  le
k a rze  k rak o w scy , z bardzo  pom yślnym  sk u 
tk iem  p rzep isu ją  w odę Iw o n icką.

W  W arszaw ie  zeb ra ł D r Myło spostrzeże
n ia  użyteczności jej dow odzące, k tó re  w  je 
d nym  z późn ie jszych  N ró w  Pam ię tn ika  um ie
szczone będą.

A. Janikowski.
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ROZBIÓR D Z IE Ł.
Rocznik wydziała lekarskiego to uniwersyte
cie Jagiellońskim. Kraków , w tłoczni Stanisła
wa Cieszkowskiego. Tom 1. z  3 rycinami 1838 
w 8 . IV. 76 * 397 str- Tom II. z  ryciną, w 8 

152 i  258 str.

Professo row ie  w y d z ia łu  lekarskiego w  un i
w ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im , pom niąc n a  to, co 
p o w ied z ia ł je d e n  z daw n y ch  p isa rzó w  naszych , 
że »być n a  u rz ę d z ie , je s t  pow innością  s ta ra 
n ia ,  n ie  ro zk o szo w an ia ,« w y d a ją  od dw óch 
la t  ten  ro c z n ik , z ło żo n y  z  d w óch  oddzia łów , 
t.  j . h is to ry czn o -sta ty sty czn eg o  i lekarsko-na- 
uko w eg o , k tó ry  ty ra  sposobem  p rzezn aczo n y  
je s t  z jed n e j s tro n y  dostarczać zapasów  do 
dz ie jó w  szkoły  lekarsk ić j k rak o w sk iej, z d ru 
giej zaś s tro n y  nastręczać  sposobność do ro z 
p o w szech n ien ia  w iadom ości lek a rsk ich , tak  
w e  w zględzie  teo ry i jak o  i p ra k ty k i.

W ydane ju ż  do tąd  2  tom y, bardzo w iele  
zaw ie ra ją  nauczających  i  c iekaw ych p rzed 
m io tów , k tó re  szczegółow o w  krótkości ro ze 
b ra n e , p rzek o n a ją  każdego iż  pism o to  czy- 
taćby  p o w in n i w szy scy  lekarze  polscy, k tó 
ry m  n au k a  ich  i  ję z y k  są m iłe, bo w  obu tych 
w zględach  n ie  m ało z niego sk o rzystać  mogą.
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W Tom ie p ie rw szy m , ozdobionym  na cze
le w izerunkiem  litografow anym  C zerw iako- 
w skiego, w  oddziale  w iadom ości h isto ryczno- 
sta tystycznych , następujące zn a jd u ją  się p rzed 
mioty':

1) Stan szkoły lekarskiej w akademii Krako~ 
wskiej w r. 1838, będący wypadkiem reformy 
ter . 1833 uskutecznionej. Professoram i jej by
li w  tym  ro k u , Aloizy E stre ich er, Prof. I l is t.  
n a tu ra ln e j, F lo ry an  S aw iczew sk i, Prof. Cbemii
i F a r m a c ji ,  A n ton i K ozubow ski, Prof. A n a
tom ii i F izy o lo g ii, F re d e ry k  Skobel, Prof. 
T eo ry i le k a r s k ie j ,  Jó z e f B rodow icz Prof. 
P rak ty k i lekarsk iej, L u d w ik  B ierkow ski, Prof. 
C hirurgii, Jó z e f  K w aśn iew sk i, Prof. Ą kusze- 
ry i, F re d e ry k  lle ch e l P ro f. M edecyny sądo
w ej i  Policyi lekarsk ie j i Jó ze f M ajer Prof. 
In s ty tu cy j lek arsk ich  dla lek a rzy  niższego 
rzędu .

2 ) Ustawy wydziału lekarskiego w uniwersyte
cie Krakowskim w r. 1433 w yję te  dosłow nie  
z rę k o p isu  w  bibliotece u n iw ersy te tu  zna jd u 
jącego się.

3) Wspomnienie o życiu i  pracach naukowych 
R. J. Czerwiakowskiego, niegdyś Professora 
nauk lekarskich w szkole głównej Krakowskiej, 
przez Prof. D ra F. Skobla. C hw alebną je s t  
w szelka praca ku  oddaniu  czci m ężom  zna-
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kom itym  naukam i i  pośw ięcen iem  się dla 
b liźnich, z p rzy jem nością  w ięc odczyta każd y  
to  w spom nien ie  o C zerw iak o w sk im , k tó ry  
urodzony , r .  1743, u d a ł się  r . 1771 do R zym u, 
gdzie się p rzez  5 la t k sz ta łc i! w  naukach  f i 
lozoficznych i lekarsk ich  i  zyska! stop ień  D ra  
F il. i  Med. N astęp n ie  zw ied z ił sław n ie jsze  
A kadem ie w ło sk ie , fran cu zk ie  i  n iem ieck ie , 
ą  w  r . 1779 pow ołany  zo sta ł do nau czan ia  
w  akadem ii k rak . A n a to m ii, C hirurgii i  Poło
ż n ic tw a , w  k tó rem to  u rz ęd o w a n iu  d o trw a ł 
do r. 1805, u m arł zaś r .  1816. P isa ł w iele 
dz ie ł o a n a to m ii, ch iru rg ii i  p o ło żn ic tw ie , 
k tó re  pow iększej części w  rękop isach  po n im  
pozosta ły . Z d z ie l d ruk iem  o g łoszonych , 
n a jw ażn ie jsze  m a ty tu ł:  N arząd opatrzenia 
chirurgicznego, k tórego 5 części w yszło  w  K ra
k o w ie , nak ładem  au to ra  r. 1816, część zaś 6 
dopiero  po jeg o  śm ierci r. 1817. D zieło  to, 
obejm ujące d z ia ł p ie rw szy  nap isanej p rzez  
C zerw iak o w sk ieg o  ch iru rg ii, z w ie lką  dla nas 
szkodą  i k rz y w d ą , p rzez  d ługie la ta  zalegało 
w  d ru k a rn i ,  n ie  w iadom o z jak ie j p rzyczyny .

W  oddziale  I I ,  Igo Tom u R oczn ika, pom ie
szczone  są :

1) Słownik anatomiczno -Jizyologicznrj^ uło
żony przez Dra J. Majera i  Frederyka Skobla. 
Z ajm uje  on n a jw ięk szą  część tego T om u, 
(s tro n n ic  320). A u to row ie  jego  dali się ju ż
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p rzed  k ilką  la ty  zaszczy tn ie  w  ty m  przedm io
cie poznać, w  piśm ie pod  ty tu łe m : Uwagi nad 
niektóremi wyrazami lekarskiemu Z am ierzając 
sobie tro sk liw ie  zebrać  i k ry ty czn ie  p o rów nać  
■wyrazy polskie do tąd  w  d z ie łach  polskich 
n ap o ty k an e , zajm ow ali się tą  p racą  p rzez  la t 5,
o ile im  czas i zapas d z ie ł d o zw ala ły . To co 
te raz  ogłosili, je s t  ty lko  częścią s ło w n ik a  ca
łe g o , w  przyszłości w y jść  m ającego. Pożąda
n ą  by ła  od d a w n a  tego ro d zaju  praca, z któ
re j  n ad er w ie lk ie  d la  p iśm ien n ic tw a  lek a rsk ie 
go polskiego sp łynąć mogą korzyści. P P . M a

j e r  i Skobel, w  części o k tó rej m ów im y, w y k o 
n a li j ą  w  sposób p rzy n o szący  im  zaszczy t i 
n ad a jący  p raw o  do w dzięczności ty ch , k tó rz y
o p rzedm io tach  lekarsk ich  po po lsku  chcą p i
sać. Z d ro w y  sąd o rzeczach  i trafn o ść  w  w y 
borze, g łów nem i są ich cechami. Nie w s z y 
scy zgodzą się  z n iem i n a  w s z y s tk ie , a  szcze
gólniej też  zupełn ie  n o w e , albo od d aw n a  ju ż  
z użycia  w y p u szc zo n e , a  n a to m ias t innem i 
zastąp ione  w y r a z y ; bo w  tej m ate ry i je d n o 
ści być n igdy  n ie m oże; tem u jednak n ik tn ie -  
zaprzeczy , iż na p rzy sz ło ść , n ik t po po lsku  o 
m edycynie  piszący, n ie obejdzie się bez ich 
sło w n ik a , ja k o  w iernego  do radcy  i h is to ry 
cznego pom ocnika; życzyt-by w ięc  należało aby  
dalszy  c iągjego, ja k  m ożna na jp rędze j ogłoszą-
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ny został. W dalszym  c ią g u , korzystać  za 
pew ne auto row ie będą z d z ie i k tó rych  p rzy  
w y d an iu  p ierw szej części nie m ieli pod ręką, 
pom iędzy k tórcm i, że pom iniem y in n e , zaleca
m y im dzie ła  ch iru rg iczne  Prof. N ow ickiego 
ró w n ie  co do treści j a k  i co do języ k a  bo 
gate.

2 ) O różnicy osobniczej, jako przyczynek do na
uki o temperamentach i  konstytucyach, przez  
■Prof. D r J. Majera. J e s t  to  filozoficzno-fi- 
zyologiczna ro z p ra w a , w  bardzo  p o w ab n y  spo
sób i jasn o  nap isana . Pod nazw isk iem  ró ż n i
cy osobniczej (in d y w id u aln ej) czyli tak  zw anej 
p rzez  a u to ra  udoli, rozum i on w łaściw ość 
w o b jaw ien iach  ż y w o tn y c h , p rzez  k tó rą  jed e n  
człow iek ró żn i się od drugiego. Ze zaś ży 
cie je s t  jed nością  w łaściw ej m atery i i siły , p rze
to różnica in d y w id u a ln a  zależy , z jed n e j s tro n y  
od różnicy w  m ate ry i, z drugiej od ró żn icy  w  s i 
le o rg a n iz m u ; w łaściw ość s tro n y  m aterya lnej 
zow ie au to r utworem czy l i  k o n sty tu cy ą , u m ia r
kow an ie  zaś stro n y  siło w ej,n azy w a  usiłem  czy
li tem peram entem . Pośrednik iem  jaw ie n ia  się 
sity  o rganizm u jest układ  n e rw o w y , w  k tórym  
skojarzone są d w a  dz ia łacze , jed e n  odbierający 
w rażen ia , drugi od d z ia ły w ający , t. j .  tkliwość i 
odporność: a sto su n k i tej tk liw ości do odpor-
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ności i na  od w ró t, stan o w ią  różnicę tem pe
ram en tów , k tó rych  podług  tego m usi być ko 
niecznie g łów nych  cztery : rączy , tk liw y , od
p o rny , len iw y . Z asady  do podzia łu  u tw o 
ró w  (k o n s ty tu c y j) ,  poszuk iw ać  n a leży  w e 
k rw i ,  k tó ra  je s t p ośredn iczką  w  tw o rzen iu  
się i u trzym an iu  m atery i. W szy stk ie  części 
o rgan iczne pochodzą ze k rw i i do n iej się 
dostają, n im  rozrobione w y d a lą  się  z organi
zm u, prócz te g o z a śk re w  je s t  ożyw czym  b o d ź
cem w  organizm ie, życie  n e rw ó w  podniecają
cym; d z ia ła  ona w ięc  sposobem  odżywczym  i 
ożywczym: częścią jć j  o d żyw czą  je s t  ciecz 
k rw i ( liquor sanguinis), a  częścią ożyw czą są 
gałeczki: z p o ró w n an ia  zaś części odżyw czej i 
o ży w czej, c z te ry  pow sta ję  s to sunk i, czy li czte
ry  u tw o ry  (k o n s ty tu c y e )  siln y , k w itn ący , 
z aw ię d ły  i w ą tły .

Zbieg tem peram en tu  tk liw ego z  u tw orem  k w i
tnącym  stan o w i udolę krwistą, k tó re j cechą 
ogólną je s t  chyżość ob jaw ień  ży w o tn y ch  bez 
w y trw a ło śc i.

Udola flegmatyczna je s t  zw iązk iem  tem pera* 
m entu  gnuśnego, z w ątłym  u tw o rem  c ia ła ; je j 
cechą gnuśność ob jaw ień  ży w o tn y ch  i brak  
w y trw a ło śc i:

Udola choleryczna, je s t  od w ro tn y m  biegu
n e m , w zględem  p o p rzed zające j, tw orzy  ją
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tem peram en t rączy , z silnym  u tw orem  c ia ła , 
jej cechą ró w n ie  rącze ja k  w y trw a łe  ob ja
w ie n ia  żyw otne.

Nareszcie tidola po w sta je  z połą
czenia tem peram en tu  odpornego z utw orem  za- 
w ięd ly m ,a  je j  cechą ogólną są pow olne  lecz 
w y trw a łe  ob jaw ien ia  ży w o tn e .

P o m ięd zy  tem i czterem a g tów nem i różn ica
m i osobniczem i, m nóstw o je s t  pośrednich , zale
żących ró w n ie  od początkow ago o ży w ien ia  
jak o  i od późniejszych  ró żn y ch  wpływów*- 
z ew n ę trzn y c h .

3) Spostrzeżenia udzielone przez Pr. D r. 
L. Bierkowskiego. O pisany  tu  je s t  p rze ro st 
ję z y k a  (hyp ertro p h ia  łinguae), z do łączeniem  
ryc iny  onego, u  8 letniego chłopca; z pow odu 
którego usk u teczn io n e  z o s ta ło  w  klin ice chi
ru rg iczn e j, odcięcie części języ k a  po za szczę
k i w ystającego, z jak  najpom yśln iejszym  sk u t
k iem ; a prócz tego p rzy tacza  D r. B ierkow ski 
z p rak ty k i sw ej k lin icznej czerpane d o w ody  
skuteczności p rze tw o ró w  Jo d y n y , w  leczeniu  
chorób w enerycznych  następnych , w le c z e n iu  
p u ch lin y  osłony pochw ow ej ją d e r  i w le cz en iu  
ślinotoku.

4) O leczeniu złamań obojczyka, za pomocą 
nowego, siodłem nazwanego przyrządu, wynalaz
ku Pr. Dr. Ł. Bierkowskiego. P rzy rząd  te n ,  
ry c in ą  objaśniony, zdaje  się rzeczyw iścio
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czynić zadosyć w skazan iom  p rzedstaw iającym  
6ię w  leczeniu  złam ań obojczyka. W ynalaz ł 
go au to r r. 1835, gdy m u p rzyszło  leczyć na 
z łam anie obojczyka pew ną słabow itą  damę. 
O dtąd uży ł go z pom yślnym  skutk iem  u j e 
denastu  ch o ry ch , a  T o w arzy stw o  lekarsk ie  
b e rliń sk ie , uznało  go, w  liście do au to ra  p i
san y m , za  najdogodniejszy  i n a js to so w n ie j
szy  ze w szystk ich  do tąd  w ynalez ionych  i  
znanych.

W' Tom ie II. ozdobionym  w izeru n k iem  lito- 
g rafow anym  Andr. Badurskiego, w  oddziale I. 
objęte są : 1.) Czynności W ydziału  Lekarskie
go w Uniwersytecie Jagiellońskim w roku 
szkolnym 1838/9, gdzie m iędzy innem i czy ta
m y, iż w  L ipcu  1839 r. Professorow ie U n iw er
sy te tu , jednom yśln ie  obrali R ektorem  U niw er
sy te tu  na  la t d w a  D ra  Jó z e la  Brodow icza.

2 .) K ilka wiadomości z  dziejów W ydzia łu  
Lekarskiego w Uniwersytecie Krakowskim, podane 
przez Pr. Dr. J. Majera. Z n ajd u ją  się  tu :
a) U staw y  W ydziału  L ekarsk iego  z  r. 1536.
b) U chw ała w zględem  Iekarzów  za  granicą 
n au k i pobierających z r. 1511. c) W ykaz D o
k to ró w  i P ro fesso ró w  M edycyny w  U n iw er
sytecie K rakow skim , od na jd aw n ie jszy ch  cza
sów  aż do reform y p rzez  K ołłąta ja , d j  Z apro 
w ad zen ie  oddzielnej k a te d ry  a n a to m ij, (któ
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re  podług D ra  M ajera , n ie nastąp iło  w  K rako
w ie  p ierw ej ja k  r. 1615, a w  Zamościu r. 1648). 
e) K ilka szczegółów  p rzy  ubieganiu się  o 
m iejsce w  W ydziale  z 17 i lB stulecia, f )  Pa
m ią tka  z exam inów  z początku 17 stólecia.
g )  G orliw ość D ra  Ja n a  Z ajączkow icza, w  u- 
trzy m an iu  p raw , godności i należy tej dzia ła lno 
ści W ydziału  L ek arsk ieg o , k tórego był cz ło n 
kiem , w  końcu 17 i w  początku 18 stólecia.
h) W olność od po d a tk ó w , dom ów  przez czte
rech  pro fesso rów  m ed y cy n y  zam ieszkałych.
i)  Z apisy ró ż n e  n a  korzyść  W ydziału  L ek ar
skiego i ogólny upadek  jeg o  funduszów , j )  Uni- 
n iw e rsa ł J .  K. M ci do m iast i m iasteczek , 
w zględem  w y sy ła n ia  u czn iów  do szko ły  głó
w n e j k rakow sk iej na  n aukę  lek arsk ą , d. 12 
K w ie tn ia  r .  1785 w y d an y .

3) Żywot Jędrzeja Badur&kiego Filozofii i  
Wied. Dra , IV ydziału  Lekarskiego w Akademii 
Krakowskiej Dziekana, skreślony przez Pr. D r. 
J. Brodowicza• W ym ow nie  i w zo ro w o  nap i
sany  ten  ży w ot, n aucza  nas iż  B adurski u ro 
d z ił się r. 1740 w  K ra k o w ie ; w r .  1758 o trz y 
m ał stop ień  D ra F ilozofii i  Mag. n auk  w y zw o 
lon y ch , poczem  n auczał G ram m atyki w  P o zna
n iu , a  następ n ie  G ram m atyki i  Poetyk i w  K ra
k o w ie ; w  r . 1766 sm utny  s ta n  rzeczy  lek ar
sk ie j w  Polsce, sk łon ił go do pośw ięcen ia  się

www.dlibra.wum.edu.pl



—  217 —

sztuce lekarskiej, k tórój w y u czy w szy  się p rzez  
la t  4 w  akadem ii Bonońskiej i  tam że stopień 
D ra o trzym aw szy , zw ied z ił s ław niejsze  zak ła 
dy naukow e w e W łoszech i szkołę W iedeńską, 
gdzie w  ów czas nauczał s ław n y  A ntoni de 
H aen , po czem  W rócił do k ra ju , i pro loco in 
Facultate tnedica$ n ap isa ł dobrą pod każdym  
w zględem  ro zpraw ę de Vartolis. Od tąd  ju ż  
ha  chw ilę ro dzinnego  gn iazda  nie opuszcza- 
ą c j w y la ł się całkiem  na posługi a k ad e m ii» 
ticzn iów  i ludzkości. W  czasie  reform y insty - 
tucy j naukow ych  p rzez  K om m issyą E duka- 
cyjną, prace p rzez  niego dokonane p osłuży ły  
za  podstaw ę organizacyi szko ły  lekarslcićj i 
doskonalszego ap tek  u rządzen ia , a co m u je 
szcze w ięk szą  p rzynosi sław ę i do w dzięczno
ści potom nych daje p raw o  ̂ on byt n a jczyn- 
h iejszą  sprężyną  p rzy  założen iu  szp ita la  ogól
nego Ś. Ł azarza  w  K rakow ie* i najg łów niej
szym  jego pro tek torem  i dobroczyńcą. W tym  
to szp ita lu , na  schyłku życia, ja k o  w zo ro w y  
professor, nauczał patologii i p rak tyk i lekar- 
sk ićj. Pom iędzy pism am i jego, w ażn ą  b a r
dzo je s t  ro zp raw a , w  k tórej ro z trząsa  sk u tk i 
p o w ie trz a , stosow ne albo n iestosow ne do za 
chow ania zd ro w ia  i życia człow ieka. U m arł 
po k ró tk ie j chorobie d. 18 M arca r  1789. w  49 
roku  życia swego, zas łużyw szy  się k ra jow i 20 
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le tn ią  pracą  w  akadem ii K rakow sk ie j, tudzież 
dozorem  i p rak ty k ą  w  szp ita lu  ogólnym.

W  oddziale  drugim  zn ajdu ją  się:
1) Pomiary barometryczne Tatrów, wykona

ne w r. 1838 przez D ra L. Zejsznera, mogą
ce posłużyć do poznan ia  sto sunków  geografi
cznych k ra ju  tego, na  k lim at K rakow a silnie 
w pływ ającego , k tórego obraz skreślić , au to r 
sobie zam ierzy ł.

2 ) Wiadomość o Mączyńcu amerykańskim 
( Chenopodium Quinoa), podana przez Pr. Dra 
F. Sawiczewshiego. A u to r o p isaw szy  zn ako
m itsze , tak  lekarzow i ja k  i gospodarzow i w iej
skiem u p rzy d atn e  gatunk i roślin  do rodzaju  
m ączyńcow ych należące, zas tan aw ia  się szcze- 
gólnićj nad  Mączyńcem am erykańsk im , przez 
H um bold ta  zarów no  co do u ży tk u  z ziem nia
k a m i, k u k u ry d zą  i roślinam i zbożow em i ce 
n ionym , i do najszacow niejszych jak iem i nas 
p rz y ro d a  o b d a rzy ła , odniesionym . N asiona 
ro śliny  tój, różnem i sposobam i p rzy rządzane, 
posilnym  i sm acznym  są pokarmem- D r Sa- 
w iczew sk i zasiaw szy  w  Maju, w ogrodzie sw o
im , ^ łu ta  nasion M ączyńca am erykańskiego, 
zeb ra ł w  W rześniu 49 łutów’ kaszy, k tó ra  przed 
w arzen iem  je j trzy k ro tn ie  sparzona , a przez 
to  pozbaw iona goryczy , pożyw nym  i p rz y 
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jem nym  s ta ła  się  zas iłk iem , do kaszy jag la 
nej zbliżonym .

3) Notce spostrzeżenia i  badania tt> przedmio
cie Ftzyologii i drobnowidzowej Anatomii, udzie
lone przez D ra J- E. Purkiniego Prof. F izyol• 
* Patol. w W rocławiu.

a) O szczególnych, samodzielnych uczuciach 
w skórze, podczas działania nań kąpieli mglistej 
(S ta u b -)  lub dżdżystej (R e g e n -  B a d ). U ży
w ający  kąpieli m glistćj lub  d żd ży ste j za p o 
m ocą sk rzy ń  iaziebnych  S z n a jd e ra , doznaje  
uczucia  ja k b y  pow olnego ściekan ia  w o d y  od 
k a rk u  do k rzyżów , k tó re  gdy do jdzie  do 
części najn iższe j, tą  sam ą drogą w raca  do 
k a rk u ; co się p rzez  cały ciąg trw a n ia  kąpieli 
w  pew nój m ierze  p o w tarza . Uczucie to nie- 
pochodzi Od uderzan ia  k ro p e l, a n i od ścieka
nia w o d y ; ob jaw ia  się tą  sam ą k o le ją , ró 
w n ie  w  tenczas gdy b iorący kąpiel stoi, jako 
też  gdy się  w  poziom em  znajdu je  p o łożen iu ; 
podobnem  je s t  do tego, jak iego  dośw iadcza- 
m y, gdy k toś po łożyw szy  obie dłonie na  go
łych  plecach, posuw a je na dół ku k rzy żo w i, 
a  z ta m tą d  do góry j znow u na d ó ł, zp ew ne- 
mi i rów nem i p rzestankam i. U żyw ając pro- 
stój ru rk i w y try sk o w e j, nie zaś zak rzy w io 
nej ja k  zw ykle, i sk rap iając  ciało z jednćj ty l
ko strony , dostrzeg ł także Purkinie podobne
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ru ch y  n a  piersiach I b rzu ch u , tudzież  po obu- 
dw u  bokach tu łow ia . Dom yśla się P. że zja* 
w isko to posłużyć może za skazów kę semi* 
ologiczną przy  użyciu kąpieli, a co do p rz y cz y 
n y  onego, m niem a iż zależy  od cząstkow ego 
ku rczen ia  się skóry , nie uw ażając  w szelako 
tłum aczen ia  tego za rzeczyw iście  p ew n e.

b) Przyczynek do drobniejszej Anatom ii ner
wów. B urdach m łodszy, zrob ił bardzo  w ażne 
w  zas to so w an iu  do anatom ii d ro bnow idzow ej 
o d k ry c ie , iż  k w as  octow y, jeże li w szelk ie j 
tk an k i w łó k n iste j i kom órkow ej całkiem  n ie  
rozp u szcza , to  p rzynajm nie j nadaje je j w y so 
k i stop ień  p rzezroczystości, a tem  samem ja- 
w niejszćm i czyni osłonione tem i tkankam i 
in n e  tw o ry , ja k  np. na jde lika tn ie jsze  w łókna 
ne rw o w e. Tego to  sposobu używ ając  P urk i- 
n ie o d k ry ł i opisał c ien iuchne, do uk ładu  n e r
w ó w  w egetacyjnych należące, n e rw y  błony 
m iękkiój rd zen ia  pacierzow ego, n e rw y  b łony  
m iękkiej m óżdżku i m ózgu , n e rw y  błony 
tw a rd e j m ózgow ej, n e rw y  blaszki z e w n ę trzn e j 
b łony tw ard ć j kanału  pacierzow ego, n e rw y  
przykostn ić j goleni, n e rw y  a r te ry j,  n e rw y  
błony rogow ej o k a , n e rw y  u k ład u  p łc iow e
go, i n e rw y  serca.

4) Spostrzeżenia i  uwagi w przedmiocie chi
rurgii praktycznej\ udzielone przez Pr. D r. £• 
Bierkowskiego.
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a) Przypadek zupełnego zrostu pochwy ma
cicznej, przez błonę dziewiczą. D z iew czyna  
17 le tn ia , u  k tó rej D r B ierkow ski zn alaz ł to  
z rośn ien ie , i  z tego pow odu nagrom adzenie się 
k rw i m iesięcznej do pochw y  m acicznćj, ope
ro w a n ą  była w  klinice ch irurg icznej. Po zro* 
b ien iu  nacięcia k rzyżow ego  w  błonę d z iew i
c z ą , w y p ły n ę ło  w  opuszczen iach  p rzes tan k o 
w ych 7 fu n tó w  k rw i, a brzuch p ierw ej w zd ę
ty , nagle spad ł. "W dziesiątym  dn iu  po opc- 
racy i pow sta ło  bez ja w n e j p rzy czy n y  zapale* 
n ie  g w ałtow ne m acicy i k iszek , k tó re  jed n a k  
użyciu  stosow nych  śro d k ó w  ustąp iło  i  chora  
z d ro w ie  odzyskała .

b) Narośl szczęki dolnej kostno * słoninowata. 
Narośl ta  m ężczyzny  25 le tn ieg o , k tó ra  ju ż  
w  11 ro k u  życia  jego tw o rzy ć  się bez w ido
cznej p rz y cz y n y  z ac zę ła , ja jo w a ta ,  g ła d k a , 
6ięgała na  podobieństw o brody , ku  p iersiom , 
aż do trzecie j części kości m ostkow ej. O dję
to  j ą  w  klin ice  ch irurg icznej w  G rudn iu  1838. 
N aczyn ia  p rz y  tóm p rzec ię te , dość znacznćj 
średn icy , p oprzykręcano  ty lko . S k u tek  ope- 
racy i był pom yślny.

c) Poprawa szwu obwódkowego ( sutura d r-  
ctimflexa s. cirumroluta). P o p raw a  ta  zależy na 
tó m , że p rzep row adzone  p rzez  w arg i ra n y  
szp ilk i, zg inają  się do pew nego  sto p n ia , przez

www.dlibra.wum.edu.pl



—  '222 —

co pow ierzchn ie  ra n y  w e w szystk ich  pu n 
k tach , o b u stronn ie , oraz jed n o s ta jn ie  s ty k a ją  
się  z sobą, a  b lizna potem  zaledw o do jrzan ą  
być może. Do zgięcia szpilek u ży w a  D r Bier
ko w ski dw óch m ocnych szczypczyków  opa« 
trzonych  zasów kam i.

5) Historyczno-krytyczne badania początku
i  wzrostu Medycyny sądowej, przez Prof. D ra  
F. Hechla. R ozpraw a t a ,  n a jo b sze rn ie jsza  
z  um ieszczonych w  tym  Tom ie (od k . 83 do 
k. 258), w y p raco w an a  szczególniej na  w z ó r 
M endego, szacow ną je s t  z tego m ianow icie 
w zg lędu , iż  w  n iej au to rpom ieścił w iadom ości
o m edycyn ie  sądow ej w  Polsce , o ile je  m ógi 
zeb rać  w  h is to ry i, u staw ach  i p raw ach  polskich.

Zbiór wiadomości do historyi tztuki lekar
skiej w Polsce, od czasów najdawniejszych, a& 
do najnowszych, przez Ludwika Gąsiorowskie- 
go, D ra Med. i  Chir. Tom I. w Poznaniu, w ła
snym nakładem  1839 w 8 . przyp. Karolowi 
Marcinkowskiemu Dr. Med. i  Ch. Przedmowy 

sir. 2. Dzieło, str . 390 * ».

Nie m ieliśm y do tąd  jeszcze d z ie ła , w y łą 
cznie h is to ry ą  i lite ra tu rę  sz tu k i lek a rsk ió j 
w  Polsce  obejm ującego, w iadom ości zaś w  tej 
m ierze  rozproszone d o  różnych pism ach, by-
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ly  p rzyczyną, iż  n ie ty lk o  cudzoziem cy, ale 
n a w et i polacy, zle m ieli w yobrażen ie  o za
sługach p rzodków  naszych w  rzeczy  lekarsk iej. 
W ielką p rzeto  w dzięczność w inn iśm y  Panu 
G ąsiorow skiem u, k tó ry  z chw alebną gorliw o
ścią i w y trw ałością , ją w sz y  się m ozolnej tej 
pracy , n ie  jako  prosty  ty lk o  zb ie racz , lecz 
jak o  h is to ry k , z w łaściw ego stan o w isk a  rze 
czy  uw ażający , dokonał ju ż  część p rzedsię 
w zięc ia  sw ego.

Pom ysł do nap isan ia  n iniejszego dzieła, po
w z ią ł uczony  nasz autor, będąc na  u n iw ersy 
tecie, i ju ż  p rzy  o trzy m y w an iu  stopn ia  ak a
demickiego ogłosił drukiem  ro zp raw ę  pod ty 
tu łem  : Brevis rei medicae tn Polonia delineatio, 
ab antiąuissimis temporibus mque ad anum, 1506. 
Vratislaviae 1835 tri 8. P ó ź n ie j, podróżując 
dopełn ił zb ió rsw ó j, czerpanem i z różnych  ź ró 
deł w iadom ościam i, i w  p ierw szym  T om ie,
o k tó rym  donosim y, skreślił pod skrom nym  
ty tu łe m , h isto ryą  i lite ra tu rę  sz tu k i lekarskićj 
w  Polsce, od na jdaw niejszych  czasów  aż  do 
p o czą tku  w ieku 17^°.

Jeżeli dzieło to nie zaspokoi w szystk ich  żą
dań  lite ra tó w , nie je s t  to  w in ą  a u to ra , lecz 
w ypadkiem  niem ożności jeg o  ko rzystan ia  ze 
w szy stk ich  źródeł, z k tó rych  w iele, w  ukryciu  
jeszcze spoczyw a. Zrobiouy a to li p rzez  n ie
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go p ierw szy  k rok  i u p rzą tn io n a  z na jw iększych  
tru d n o śc i droga, u ła tw i innym  uzupełn ien ie  
tego, czego tu  b rakn ie , j a k  to ju ż  n aw et po 
części Professorow ie M ajer i H echel, w  dru
gim Tom ie Rocznika W ydziału  Lekarskiego 
Krakowskiego, a Professor A dam ow icz, rozbie
ra jąc  dzieło P an a  G ąsiorow skiego, W  Wize
runkach i  roztrząsaniach naukowych, W  Tom i
ku  jed e n as ty m , po części usku teczn ili. N ie
k tó re  w iadom ości nie objęte dziełem  P an a  Gą- 
s io ro w sk ieg o , znaleść m o ż n a , w  uczonem  
dziele A dam a Jochera , rozpoczętem  tak że  r. 
1839 w  W ilnie pod ty tu łem : Obraz bibliogra
ficzno - historyczny literatury i  nauk w Polsce, 
a  m ianow icie w  sposzycie p ierw szym  i d ru 
gim.

Aby przekonać czy teln ików  n a sz y ch , jak  
w ielk ie j je s t  w agi dzieło  Pana  G ąsiorow skie
go, m nóstw o nauczających i ciekaw ych przed* 
m iotów  w  sobie zaw ie ra jące , k tó re  w  biblio
tece każdego z lekarzy  polskich znajdow ać się 
pow inno , um ieszczam y tu  k ró tk i rozb iór jego:

W iadom ości w  p ierw szym  Tomie zebrane 
dzieli au to r na  4. okresy.

Okres L obejmuje stan sztuki lekarskiej w Pol
sce od najdawniejszych czasów az do r- 965. 
Sztuka lekarska  w  Polsce, ja k  się dom yśla D r 
G ąsio row sk i, tak i sam  m iała początek, jak  u
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in nych  sta ro ży tn y ch  narodów * t .  j .  tru d n ili 
się  n ią  na jp rzó d  s ta rcy  i  k o b ić ty  podeszłego 
W ieku, n azy w an e  mądre. O dznaczających  się 
w le c z e n iu , um ieszczano p rzez  wdzięczność* 
po śm ierci, m iędzy  bóstw am i pogańsk iem i, a  
n a stęp n ie  d o sta ła  się m edycyna  w  ręce kap ła
n ó w  tychże bóstw . B ó stw a  daw nych  S ław ian
i  Po laków , do k tó ry ch  się lud  w  chorobach
o pomoc uc iekał, op isane p rzez  D ra  G» są n a 
stępujące: Dziedzilia, bogini stan u  m ałżeńskie
go, Z łota  baba, pod  opiekę k tó re j oddaw ano 
n iem o w lę ta  i  dorastającą  d z ia tw ę , Lojma, 
k tó ra  m iała  p ieczę n ad  n iew iastam i rodzące- 
m i i  dziećm i n o w o narodzonem i, Auschwe bóg 
chorujących i pośrednik  m iędzy  ludźm i i w yż- 
szem i b ó stw am i, Poromec, k tó ry  m iał szcze
gólniej opiekę n ad  p ło d em , Trzybek, k tó ry  
jak  się zdaje , p rzy zn an e  sobie m ia ł p an o w a
n ie  nad  m orow ą za razą , Lelus (słońce) k tó ry  
m iał w ład zę  nad  lekarzam i i lek a rs tw a m i, 
Korsza (toż  sam o co E sku lap iusz , albo może Ba* 
chus) i Auszlawis opiekun chorych i zdrowych* 

Pom iędzy środkam i l«karskiem i od naj
daw niejszych  czasów  w  Polsce uży w a n e m i, 
z a s tan aw ia  się au to r szczególniej nad m io
dem i n ad  łaźn iam i, podając zarazem  wiadomo* 
ści o łaźn iach  i łaz iebn ikach  z now szych  cza
só w , co do okresu  tego w cale nie należało< 
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Zaniedbanie kąpieli parow ych  w końcu w ie
ku 16 w  Polsce , dato m oże pow ód, ja k  się 
au to r dom yśla, do z jaw ien ia  się u nas choro
by koituna.

Okres 11■ zawiera dzieje sztuki lekarskiej 
w Polsce od r. 9G5 az do r. 1347 czyli do za
łożenia Akademii Krakowskiej. Do w zrostu  
ośw ia ty , a tein samem i sz tuk i lekarskiej w  tym  
o k res ie ,  p rzyczyn iło  się w iele zak ładan ie  szkól
i k lasz to ró w , tudzież  zw iedzan ie  przez Pola
k ó w  obcych akadem ij, w  k tó rych  się p ilno
ścią i biegłością m iędzy cudzoziem cami odzna
czali. O dtąd to zaczęto budow ać szpitale dla 
schorzałych. R. 1220 Iwan Odrowąż b iskup 
k rak . w y b u d o w ał w  K rakow ie szpital Ś. D u
cha. B yły jed n ak  także w ażn e  przeszkody 
dla k tó rych  Polacy w iększych postępów  w na
ukach robić nie m ogli, a m ianow icie u staw i
czne praw ie  w ojny . B ardzo częste i nader 
niszczące w y d arza ły  się w  tym  czasie m ory 
w  Polsce, k tó re  D r G. chronologicznie zebrał, 
a zas tan aw ia jąc  się nad  niem i, t e n  w y p ro w a
d ził w n io sek , że n iepodobna przypuścić aby 
Polacy, nic m ieli ju ż  być z sztuką lekarską 
obeznani. Jakoż są ślady u H isto ry k ó w , że 
około r. 990. ży t p ierw szy  lekarz Polak, im ie
niem Jan Smera, a w  w ieku 13. sław ny nasz 
m atem atyk  i iizyk Ciołek (Y itellio), lubo nie
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lekarz  w yborn ie  opisał anatom ią oka ludzk ie
go, w dziele po jego śm ierci d rukiem  ogłoszo
nym, pod ty tu łem : Viłelliom's perspectivae li- 
bri decem■ Norirnb. 1535 in fol.

Okres III. Od zaiozema Akademii Krakow
skiej, aido Zygmunta I. czyliodr. 1347 dor. 1506. 
Na upow szechnien ie  m edycyny u nas, w tym  
okresie, w ażne  bardzo m iały  w p ły w  okoli
czności. K azim ierz W. założy ł r. 1347 A ka
dem ią K rakow ską, a W ładysław  Jagiełło, oko-
io r. 1401, u s tan o w ił w  niej W ydział L ek a r
ski; by ła  ona licznie od cudzoziem ców  zw ie 
d z a n a , ja k  tego dow odzą ogrom ne gmachy 
B ursam i z w a n e , dla słuchaczy różnych n a 
rodów . Około r. 1405. zap row adzono  w Pol
sce d rukarn ie . Jeszcze pierw 'ej zaczęto za
kładać znaczne b ib lio tek i, w czem  się szcze
gólniej odznaczał zakon  B enedyk tynów  i Cy
ste rsów . N areszcie, tak  podobnie ja k  w  po
p rzedzającym  o k re s ie , Polacy n ieustann ie  
k sz ta łc ili się za granicą. P rzeszkodą do na
uk w tym  okresie były k rw aw e  boje, k tó re  
Polacy w ied li z sąsiedniem i narodam i i m oro
w e zarazy . Te ostatn ie opisuje au to r chro
nologicznie. K. 1348 w ta rg n ę ła  do Polki tak  
zwiana czarna zaraza  czyli czarna śmierć 
(m ors n ig ra), a po w tó rn ie  n aw ied z iła  j ą  r. 
1360, gdzie p rzez 6 m iesięcy  n ieustann ie  p a 
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nując, p raw ie  cały  k ra j w  p u sty n ią  zam ieniła , 
gdyż połow a m ieszkańca na  n ią  w y m arła , a re
sz ta  ze strachu  w sie i m iasta  poopuszcza ła , 
chroniąc się po ustroniach* W  K rakow ie  po
dług D ługosza 20,000 m ieszkańca nędznie w y 
m a rło , a  p rofesso row ie  w raz  z uczniam i A ka
dem ii K rak . w yn ieśli się z  m iasta. R. 1493 
zaczął się w  Polsce szerzyć tak  z w an y  p rzy 
miot czyli dworska niemoc, sp ro w adzona  
k W łoch i F ra n c y i p rzez  p an ó w  p o lsk ich , 
k tó ry ch  też  n a jp rzó d  i najok ropn iej d ręczy ła .

D ość znaczną  liczbę lek arzy  polskich te* 
go o k resu  p rzy tacza  D r. G ąsiorow ski i dzie
ła  ich , dziś zb y t rzad k ie  op isu je. Z nakom it
si są następujący: Henryk z  Kolonii, a rch ia te r 
K azim ierza  W ., Radlicki Jan, b iskup  k ra k o w 
ski, Zeglar Jakób, Weiss Jan , k tó rem u  biblio
tek a  k rak o w sk a  w in n a  je s t  ów  s ław n y , ogro
m ny rękopism  P aw ła z  P ragi Zidka, p rzy 
p isy w an y  c za rn o -x ię żn ik o w i Twardowskiemu, 
będący Encyklopedyą, obejm ującą tak że  i me
dycynę, Marcin z  Olkusza, P róf. m ed. i  mat. 
p rz y  A kad. K rak., Piotr z  Chotkowa, b iskup 
p łocki, k tó ry  w y k ład a ł m edycynę w  A kade- 
m ij B onońskiej, Jan Ursłnus, k tó ry  p isa ł ró 
żne dzieła lekarsk ie  i p raw n e, Kopernik Mi
kołaj D r. Med. i  F ilo z . z nau k i całem u św ia
ta  zn an y , k tó ry  się w  Padw ie  p rzez la t 4.
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w  naukach lekarsk ich  ćw iczy ł i  za  p ow ro tem  
do  Polski leczeniem  się t ru d n ił ,  a  dopiero za  
d rugą razą  zw iedzając  W łochy , p rzy k ład a ł 
się" do astronom ii, i  w . t. W iększa  część tych 
lek a rzy  pochodziła  z d u c h o w ień s tw a , czem u 
n ik t  się dz iw ić  n ie  będzie* w iedząc iż  w  w ie 
k u  XV . zw yczajem  było , aby  w  każdej kap i
tu le  by ł lekarz  kanonik .

Do tego okresu  n a leży  p ie rw sza  x iążka  le
k a rsk a , w  ję z y k u  polskim  r . 1423 nap isan a , 
k tó rą  R ich ter (G eschichte d e r M ed. in  RussI.) 
w  tłum aczen iu  rossy jsk iem  w id z ia ł i  opisał. 
J e s t  to  rodzaj Zielnika, p rzez  rzym sk ich  m i
s trz ó w  n a  ję z y k  p o lsk i p rzełożony , w  K rako- 
w ie .

P rz e d  ko ro n acy ą  k ró la  polskiego A lexan- 
d ra , (a w ięc  p rzed  r. 1501) n ap isa ł n iezn an y  
z  n azw isk a  lek arz  p an ó w  P ileck ich , atęgi o 
lekarstwach, k tó re  w y b ra ł z x iąg  s ław iańsk ich . 
D zieło to up o rząd k o w ał i w y d a ł Marcin Sien
nik, w  K rakow ie  u Ł azarza  r . 1564 in  4. T rz y  
p ierw sze  xięgi uczą ja k  żyć aby zd ro w ie  z a 
chow ać, dw ie  następne jak . się leczyć w  cho
ro b ie , dalej idzie  n auka  lek a rs tw  koiiskich, 
x ięga szósta  p rzez  sam ego S ien n ik a  p isana, 
t. j .  w yo b rażen ie  z ió ł do lek a rs tw  używ anych , 
ro zp raw a  S ienn ika  o w ilgociacli p rzy ro d zo 
nych i ukazacze.
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Okres IV ■ Od Zygmunta I. oś do kłótni 
między Akademią Krak. a Jezuitami, czyli od 
r. 1506 dor. 1622. W w ieku  tyra z ło tym  lite 
ra tu ry  polskiej, posiadali polacy na jśw ietlej- 
szych m ężów , nie ty lko  w  k ra ju  ale i z a g ra 
n icą  w ysoko cenionych, a pom iędzy tem i by
li i znakom ici lekarze. M onarchow ie, ducho
w ień stw o  i m ożni pan o w ie , nie m ało się do 
postępu nauk , a p rzeto  i m edycyny p rzy czy n ia 
l i ,  nie dozw alając zm arnow ać się zdatno - 
ściom , w  ubogiej m łodzieży dostrzeganem  i nie- 
żału jąc  nak ładów  do w ydoskonalen ia  tak o 
w ych . Z ygm unt I. był podporą  dla b io rą 
cych się do nauk . Z ygm unt II. jeże li go nie 
p rzew y ższy ł w  pieczołow itości o nauki, to mu 
zap ew n e  w yró w n ał. S tefan B ato ry  w ielkim  
był nauk opiekunem . A kadem ia K rakow ska, 
od królów , panów  i uczonych w sp ie ran a , 
s ta w a ła  się coraz sław niejszą, i po całej Pol
sce św ia tło  ro zsze rza ła ; było w  niej w ielu 
św ia tłych  i biegły cli p ro fesso rów  m edycyny: 
bib lio teka zaś je j  w zras ta ła , pow iększana bez
u stann ie  daram i tak  professorów  jak o  i p ry w a 
tnych uczonych. A kadem ia W ileńska ustaloną 
została  r. 1578 p rzez S tefana Batorego, k tóry  
ją  p rzyw ile jam i i zapisam i u d aro w a!, a w ie
le także p rzy czy n ił się do jej urządzenia 
b iskup Valeryan, n icżalu jący ani pracy, ani 
n ak ład ó w  niezm iernych z w łasnych  pienię
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d z y ; z tein w s z y s tk im  nie w ielk ie  ona w  tym  
w ieku  przyn iosła  korzyści, bo ją  Jezuici pod 
sw ą w ładzę zagarnęli. A kadem ia Zam ojska, 
przez sław nego Jana Zamojskiego w r .  1593 
założona , k iedy  A kadem ia K rakow ska  upa
dać zaczęła, w ielceby się by ła  p rzy ło ży ła  do 
upow szechnien ia  n a u k , a  w ięc i m edycyny 
w  Polsce, gdyby je j  był b iskup  hełm ski na 
szkołę teologiczną nie zam ien ił: by ł w  niej 
zaraz  od początku zap row adzony  w y d z ia ł le
karsk i i św ia tłcm i w  tćj nauce m ężam i ob
sadzony, do których m iędzy inneini należą 
z dzieł sw oich znani, Atelsłenius, J. Leoneena 
professor Anatom ii, Jan Niedzwiecki, Birkowski 
Szymon, Sapałskiy Adam Burski.

T ak św ie tne  dla nauk  w  ogólności, a dla 
m edycyny w  szczególności czasy, skończy ły  
się za Zygm unta III. gdy Jezu ic i zaw o jo w a
w szy  z czasem  przem ocą w szy stk ie  szkoły 
w  Polsce, zaczęli sw ym  sposobem  m łodzież 
pojską kształcić , do czego p rzy stąp iły  jeszczo 
dom owe niezgody i n ieustanne z sąsiedniem i 
narodam i boje.

Z arazy m orow e, a raczćj różne epidem iczne
i zaraźliw e choroby, bardzo często w c iąg u  
tego okresu panow ały , zostaw iając  zaw sze po 
sobie okropne klęski i spustoszenia. O pisał 
je  tu au tor chronologicznie, rów nie  ja k  sposo
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by  jakicm i nasi lek a rze  sta ra li się j e  leczyć
i szerzen iu  się ich  k łaść  granice, k tó re  to  
o s ta tn ie , podług niego n a  po ch w ałę  ZaSłU- 

gUĵ
W ażn ie jsze  pom iędzy  tem i chorobam i b y ły  

następujące: r . 1529 okazała  się w  G dańsku 
ta k  zw an a  gorączka potna, angielski poty potni- 
ca (sw ea tin g  sick n ess), r .  1543, panow ało  
w  K rakow ie  srogie m orow e p o w ie trz e , na 
k tó re  20,000 ludzi um arło, r. 1548 w ygub iła  
tam że podług B ielskiego, z a raza  m orow a do 
200,000  lu d z i, r .  1571 m ór w  W ilnie 25,000 
m ieszkańców  życia  pozbaw ił, w  P u łtaw ie  zaś, 
tego i  następnego ro k u , całe ulice i  drogi cia* 
lam i zm arłych  by ły  n apełn ione, r. 1601 okro
p n a  za raza  W arm ią, P ru sy  i In flan ty  p u sto szy 
ła , i  w  całej p row incy i do 100,000 ludzi wy* 
gubiła. Około tego czasu p o kazała  się p ie rw 
szy  ra z  w  Polsce, choroba kołtun zw an a , n ad  
k tó rćj h is to ry ą  i n a tu rą  obszerniej nieco zas ta 
n a w ia  się  D r G ąsiorow ski.

L ekarze  polscy tego okresu, p raw ie  w szyscy , 
po ukończen iu  n au k  w  A kadem ii K rakow skiej, 
doskonalili się jeszcze  w e W łoszech, F ran cy i, 
lub N iem czech ; w ie lu  też  było i obcych , a 
m ianow icie  takich , k tó rzy  z W łoch do Polski 
p rzy b y li, gdy przez m ałżeństw o Zygm unta I. 
z Boną, usta lił się m iędzy tem i dw om a pań-
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Stw am i, p o lityczny  i naukow y zw iązek. Co 
do leczenia, trzym ali się lekarze  polscy H ip - 
pokratesa , Galena i A rabów , a  byli też i zw o 
lenn icy  Paracelsa, k tó ry  i sam za Z ygm unta
I. k ra j nasz zw iedził i m iał w ielu  uczn iów  
Polaków .

C yrulicy i łaz iebn icy  m ieli sw oje p raw a.
Po tych ogólnych w iadom ościach z 48° okre

su , p rzystępu je  au to r do szczegółow ego po
jedynczych części sz tuk i lekarskiej w  w ieku  
16 w  Polsce rozbioru , a m ów iąc o au torach  
p rzy tacza  ich pism a i zdanie  o nich, poczęści 
obce, a po części sw oje . P rzedm io ty  te w y 
łożone są w  sześciu ro zd zia łach , ja k  nastę- 
puje.

Rozdział I. Terapia. Jak k o lw iek  ty tu ł  
tego rozdzia łu  T erap ią  tylko o b e jm uje , je s t 
tu  przecież także m ow a o dziełach do Pato lo- 
gij, D iete tyki i M ateryi lekarsk ićj odnoszą
cych się. L iczba lekarzy  p rzez  au to ra  tu  
p rz y to czo n y ch , bardzo je s t  znaczna. P oprze
staniem y na w ym ienieniu  s ła w n ie jsz y c h , 
k tórem i sąJ

Maciej z  Miechowa, Miechowita, Miechowie- 
ki, D r. Med. i F iloz. urod. r. 3 456- Z w iedził 
on W iochy, a za pow rotem  do k ra ju  sp raw o 
w a ł urząd  nadw ornego lekarza  u Zygm unta I. 
U m arł w  K rakow ie r. 1523. Będąc k an o n i

kowi III. Poszył 11, 34
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kiem  K rak. z ro b ił fundusz  600 czer. zł. na 
p rofessora  med.; w iele szkól sw oim  kosztem  
w K rak o w ie  i w  M iechow ie po /.ak ładal, szpi
tale  opatrzy ł, bibliotekę na. Skałce założył, a 
um ierając, testam entem  w ielkie sum m y i znacz
n y  zbiór x iążek  dla A kad. K rak. naznaczył. 
Pom iędzy dziełam i je g o , zasługuje  tu  na  
w zm ian k ę: Contra sevam pestem regimen ac- 
curatlssimum. Crac. 1508. 8 . min. p isane je 
dynie dla ludu , i Conservatio Sanitatis. Crac. 
1522, gdzie są zeb rane  rad y  lek a rsk ie , k tó re  
M iechow ita po rozm aitych  pism ach rozrzucone 
zostawi!*

Jan Benedykt, D r. Med. rodem  z L u z a c y i, 
lekarz  Zygm unta I. a potem  Zygm unta II. 
Prof. W' Akad. K rak . Pisa! de morbo gallico 
(około r. 1510), o zarazie  m orow ej, o po tn i- 
cy (r. 1530) i wriele innych  dzieł.

Cypryan z Łowiczu Dr. IMed. i F il. P rofes. 
Med. w  Akad. Krak. '/.a Zygm unta I., n au 
czyciel sław nego  Józefa  S trusia , w ydał, dzie
ło  Practica medua,

Poznańczyk Piotr,, Poznanita, Dr. Med. i 
F iloz. Prof. p rzy  Akad. K rak., lekarz Zygm un
ta  I. i II, w zró słszy  sam z n a u k i , pragną! po
dać rękę ubogiej m ło d z ieży , garnącej się do 
nauk , i  w  tym  celu p rzezn aczy ł 38,900 ó w cze
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snych zip. na uczn iów  ubogich do A kad. Krak. 
uczęszczających.

Józef Struś Dr. Med. u rodzony  w  P oznan ia  
r. 1510. lic zy ł się w Poznaniu i w  K rakow ie, 
a potem udał się do Padw y , gdzie 4go roku 
po przybyciu , a 2Ggo roku ży c ia , taką sobie 
z jednał przez nauki s ła w ę , iż sena t w enecki 
m ianow ał go professorem  M edycyn}’’ w  Pa
dw ie. Za pow rotem  do kraju tak głośną m iał 
podów czas w E uropie  sław ę, iż Soliiuan II. 
cesarz tu reck i, będąc ciężką chorobę z łożony , 
w ezw ał go do siebie: później chciał go sp ro 
w adzić  do H iszpanii F ilip  II. k ró l h iszp ań 
ski, ale p rzeszkodził tem u Zygm unt August, 
m ianując go lekarzem  sw ym  nadw ornym - 
Um arł on w* Poznaniu  mając la t 58. Pom ię
dzy dziełam i jego, oprócz w ybornych tłu m a 
czeń z greckiego, n iek tó rych  pism  G alena, 
n a jw ażn ie jsze  je s t dzieło o pulsie, m ające ty 
tu ł  następujący: Sphygmiccte artis jam milłe 
ducentos annos perditae et desideratae libri V. 
a Jos S t r u th i o  Posnaniettse conscripti. Ba- 
sileae 1555 in 8 . zaw ie ra  stron  386. Dzieło to 
z jednało  naszem u S trusiow i najw iększą sła
w ę w owych czasach. D r G ąsiorow ski, obszer
n ie go opisuje.

Gaccy Antoni D r Med. rodem  z Padw y, któ- 
ry  Zygm unta I. z ciężkiej i n iebezpiecznej w y 
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leczył choroby. P isa ł m iędzy inncm i: De 
mno et ceremsia• Crac- 1539 in 8. maj:

Wedelicki Piotr. Z ostaw ił dobre tłu m a
czenia łacińskie niektórych pism  Ilip p o k ra - 
tesa.

Andrzej z  Kobylina Mag. Med., p isa ł: Rzą
dzenie bardzo dobre przeciw powietrzu moro‘ 
wemu, um ieszczone w  w ydaniu  S ienn ika roku 
1542 w  K rakow ie.

Walenty z Lublina, inaczej Lubelczyk, s ła 
w n y  lekarz  sw ego czasu- N apisał m iędzy in- 
nemi: 0  różnych chorobach i  leczeniu ich, r. 
1592 w Krak.

Felix z Łowicza, k tó ry  na dw orze K arola V. 
C esarza p rzebyw ał.

Szymon z Łowicza inaczej Łowicki zw any. 
N apisał m iędzy in n e rn i: Enchirdion Medici- 
nae, Remedia singulorum morborum ex opti- 
mis et celeberrirnis rei medicae authoribus rjuam 
compendiosissime congesta, Crac. 1537 in 8. tu 
dzież : Aemilius Macer, de herbarum rirtuti- 
bus cum veris figuris herbarum Crac. zapew ne 
r. 1537 in 8. min- P rzy każdej roślin ie są na
zw isk a  polskie, łacińskie i niem ieckie.

Falimiers inaczej Falimirski Stefan< S ła 
w n y  lekarz  i b o tan ik , k tó ry  r. 1534 w ydał 
w  K rakow ie zieln ik  polski, będący pew nym  
rodzajem  m atery i lekarskiej i  sem io tyk i: opi-
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sitje w nim  w łasności roślin, m inerałów  i zw ie
rz ą t  podług nauki G alena, z dołączeniem  w i
zerunków  na d rzew ie , n iedokładnych . Treść 
m atery j zaw artych  w  tej xiąźce odpow iada 
p raw ie  zupełnie Z ielnikow i z r. 1423, o którym  
by ła  m ow a w  okresie 3; n iek tó re  m yśli o w ła
snościach lek arstw , znalazł P r. A dam ow icz 
dosłow nie , w ypisane przez R ichtera z ręko- 
p ism u rossy jsk iego , będącego tłum aczeniem  
Z ielnika z r .  1423. (*)

Spiczyński Hieronim, lekarz  n ad w o rn y  Zy
gm unta A ugusta i ra jca  K ra k o w sk i, w y d a l 
dzieło  pod ty tu łem : O ziołach tutecznych i  za 
morskich i  mocy ich. Crac. 1556., k tó re , ja k  
się zdaje je s t  tylko now ą edycyą Falim ie- 
rz a . (**)

Pancet Polak, był Prof. Med. w  G im nazyum  
Padew skiem  około r. 1549.

Antoni Szneberger, w łaściw ie  Schneeherge- 
rus, D r Med. i F il. rodem  z Zurychu, przy-

(* ) Z o b . W iz e ru n k i i ro z trz ą s a n ia  n au k o w e , P o c z e t 
I I .  T . X I .  1839 k a r . 133 i 140.

(**) A dam ow icz w  m . w sk . k a r . 141 p is z e , iź s ię  
p r s e k o n a ł  ze z ie ln ik i S p icz y ń sk ieg o  r . 1542 i 1568 
-w ydane i p o p ra w io n e  p rz e z  M arc in a  S ie n n ik a , są  do- 
s ło w n ć m  p rz e d ru k o w a n ie m  F a lim ie rz a , z d odatkam i 
z A ndrze ja  z K o b y lin a  i P e d e tn o n ta n a .
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stuźyt się lite ra tu rze  polskiej liczncm i dzie- 
iam i botanicznem i i lekarskieini. , U m art r. 
1581 zniszczony bezustanną pracą i w iekiem .

Antonin, albo Antoniusz Jan, lekarz  Zy
gm unta I  i I I .  P isał: de tuenda bona valetudi- 
tie.— Grac- 1535 in 4 t0.

Marcin z Pilzna, Pilznianin, Pilzneńczyk, 
w łaśc iw ie  Glicz albo G lich i, u rodzony  r. 1528 
był P ro f Med. i F iz y k i w  Akad. Krak. przez 
40 lat.

Gosciusz Kasper, także Gośki zw an y , D r 
Med. i F il. z Poznania, w spółczesny S tru s ia , 
p isał o pow ietrzu  m orowćtn r. 1565- O siadt- 
szy w W e n e c y i, p rzy ję ty  był w  poczet pa- 
try cy u szó w , i jak o  dobrze zasłużony , w y sta 
w iony  sobie m iał w G im nazyum  w eneckiem , 
posąg p ieszy  (pedestris).

Marcin Siennik, inaczej Heuwrecher, Polak, 
s taw n y  lekarz  za panow ania  Zygm unta, w y 
da ł z ie ln ik  H ier. Spiczyńskiego z dodatkam i, 
pod tytu łem : Herbarz, to jest ziół tutecznych, 
postronnych i  zamorskich opisanie i  t. d. w Krak. 
w drukarni Mik. Scharfenbergera r. 156S in 
fol. 628 str. prócz w stępu . N ietrz^ba dzieła 
tego brać za jedno z xięgami o lekarstwach, 
n ieznanego au to ra , w ydanem i przez S iennika 
r- 1564. w  K rakow ie u Ł azarza, o czem w  okre
sie trzecim  była  w zm ianka.
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Maliński Kasper, by i lek a rze m  z a  p a n o w a 
n ia  S te fan a  B ato rego  i sp ra w o w a ł p rz y  a k a 
dem ii S tra sb u rg sk ie j u rz ąd  p ro fe sso ra  sz tu k i 
lekarsk ie j.

Szeliga Wojciech D r  M ed. ro d e a i z W a rsz a 
w y , w y d a ł dz ie ło  de venenis et morbis uene- 
tiosis. Venetiis 1584 in 4 to.

W ojciech Oczko, a lbo Ocko, był lekarzem  Z y
gm u n ta  A ugusta , S te fan a  B atorego i Z ygm un
ta  III. P isa ł  m ięd zy  innem i o cieplicach, 
w Krak. 1578 in 4to, tu d z ie ż  P rzym iot, albo 
dworska niemoc, w Krak. 1578 in 4to 664 str.

Ruffus % Welca Marcin, w y d a ł d z ie ło  dz iś 
rz a d k ie , o jadowitey i  zaraźliwey niemocy Pe- 
atilencyey, w Krak. 1588 in S. min * k tó re  D r 
G ąsio ro w sk i, m ając je  pod r ę k ą ,  opisał.

Simon Simoniuss D r M edyc. i F ilo z . rodein  
z W łoch, lek a rz  S te fan a  Batorego. P isa ł w ie 
le dz ie ł lek a rsk ich , a pom iędzy  te m i , p rze 
c iw  B ukcelli, n adw ornem u ch iru rg o w i S te
fana  B atorego , k tóry  m u czynił za rzu ty  j a 
k o b y  kró la  S tefana p rzez  z łą  k u ra cy ą  życia 
pozbaw ił.

Chrościewski Jan Hieronim, n a p isa ł: de mor
bis puerorum. Venetiis 1583 in 4 to.

Pipan Jerzy  D r M ed. i ob. P ra w a , K ra k o 
w ia n in , był rek to rem  G ym uasium  Padew skie
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go, a później około r .  1604 professorera p rzy  
A kad. K rak.

Grutyński Jędrzej (G rutin ius, G rutius), D r 
Med. i F il. rodem  z Pilzna, Prof. Med. w  Aka
dem ii K rak.; n ap isał m iędzy innem i: P rzy 
mioty czyli o chorobie zaraźliwej r. 1594*

Umiastowski Piotr D r. M ed. i  F il., nap isał 
ściąg czworo o przyczynach morowego powie
trza, w Krak. r. 1591 in 4 t0, dzieło zab iera ją
ce p ierw sze 'm ie jsce  pom iędzy  pism am i o mo
rze  w  Polsce.

Marcin z  Urzędowa, albo Urzędotćski D r. 
Med. n ap isa ł H erb arz  k tó ry  po jego śm ierci 
w y d a ł Jan Firlewicz, pod n ap isem : Herbarz 
polski, to jest o przyrodzeniu zió ł i  drzew ro 
zmaitych, y  innych rzeczy do lekarstw należą
cych. w Krakowie r .  1595 in fo l. min. 460 str. 
P ie rw saa  edycya m iała w yjść  r. 1562. Był 
on  p ie rw szy , k tó ry  w  naszym  kra ju  zaczął 
bo tan ikę z grubych okrzesyw ać błędów .

Petrycy Sebastyan, D r Med. i F iloz. rodąin 
z P ilzna, Prof. Med. p rzy  A kad. K rak. gorli
w y  lekarz  w szy stk ich  ubogich, pełen cnot i 
zasług, pisał w iele  dzie ł w ażn y ch , a  m iędzy 
innem i, w y d a n a  została  p rzez  niego: lnstru- 
ctia, abo nauka, iak się sprawować czasu moru. 
w Krakowie r .  1613, w  k tórej zdrow e daje 
rady.
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liybowiecki Stanisław Dr Med. lekarz Z y
gm unta III. Uczył sic i nauczał w  obcych 
akadem iach sztuki lekarskiej, jak  p isze S iar
czy ński.

Syreniusz, alho Syreński Szymon, po lak , 
Dr. Med i Prof. przy Akad K rak., około ro 
ku 1589: nap isał w ielkie dzieło bo tan iczne , 
k tó re  dopiero po jegp śmierci z d ru k u  w yszło, 
za staraniem  Joanukiego prof. med. i Anny sio 
stry  Zygm unta III Napis ma taki: Zielnik, her
barzem z  łacińskiego ięzyka zowią i  t. d. w Kra
kowie w drukarni Baz. Skalskiego r. 1613 str. 
1540. Zdaniem  Jund/.iiia , dzieło to godne je s t  
p o w ażan ia , jak o  zaw ierające w  sobie w szy
stkie znajom e podów czas około roślin  lek ar
skich obserw acye. W spom nione przez Ju n d z ił-  
ła  w ydanie  W arszaw skie z r. 1632 in 8vo, m o
że tylko je s t  wyciągiem  z obszernego fo lia łu  
Syreniusza.

Cziachowski Piotr, s ław n y  lekarz  za pano
w an ia  Zygm unta IH , pisał o przypadkach bia
łych głów brzemiennych, w Krak. r. 1642 in Ho,
o kołtunie i w iele innych dzieł.

Erazm Sykstus (Sixtus) Dr. Med. i F il. R ad
ca m. L w o w a; s ław n y  w  k ra ju  i za granicą, 
dobroczyńca dla ubogich, w y d a ł m iędzy innem i
o Cieplicach we Skle pod Lwowem. w Zamościu 
w druk. akad■ r. 1617 in 4to.

Tom III. P oszyt 11. 35
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Rozdział II. O nauce chirurgicznej czwarte
go okresu w Polsce. Polska nie m oże się w p ra 
w dzie szczycić tak  w ielkiem i postępam i w  ch i
ru rg ii, tego w ieku , jak  F ran cy a  i W iochy; mia
ła  w szelako lekarzy  trosk liw ych  o ro zk rzew ia - 
nie tej nauki u nas- R. 1598 zrobione byio cię
cie cesarskie n a  zm arłej nagle żonie Z ygm un
ta  III. R. 1624 w ykonać znow u operacyą tę 
kaza ł Cziachowski. Józef Struś i  Tektander Jó
ze f  ( 1), tłum aczyli na  języ k  łaciński n iek tó re  
pism a treści chirurgicznej z Galena. FalimierZy 
Siarczyński Hieronim, Jędrzej Glaber z  Kobyli- 
na, Chrościewski Jan, Marcin Sienniky IVarys- 
man Jan (rodem  z G dańska), i Marcin z  K łe
cka, p isa li w  przedm iotach chirurgicznych.

R ozdział III. Sztuka połoznicza. Co do tego 
przedm iotu , najgodniejsi w spom nien ia  są: Piotr 
z  Kobylina, którego dzieło rna ty tu ł: Nauka ra 
towania położnic. u> Krakowie r-1 5 i ! Falirnierz, 
Spiczyński, Siennik, Cziuchowslii Piotr, którego 
dzieło w yżej przy!oczone, pisane <iia n iew iast, 
z aw ie ra  w  sobie w iele dobrych i zdrow ych  
p rzep isó w , w reszcie Sibilla Dorota księżna na 
L ignicy i Brzegu, żona Jan a  K rystyana, ss do
mu m argrab ianka Zgorzelecka, urodzona r.1590,

( 1) Właściwie nazywał on się Zimniermann, oczein 
zub. A. Jochera Obraz bibl. hist. T. ł. k. 142,
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pani rzadk iej piękności i rozum u. Ta pani do
sto jna, trudniąca  się sz tuką lek a rsk ą , w ydala  
w raz  z akuszerką i pow iern icą  sw oją  Mafg. 
Fuss, dzieło w języ k u  polskim  i niem ieckim , 
w łasnym  nakładem  w B rzegu , pod tytułem : 
Prosta rada dla niewiast ciężarnych i  rodzących, 
także i  w innych słabościach, szczególnie na tcsi 
do użytku. lYydana przez dwie mało wiedzaj e 
niewiasty IJ. S. i M. F. K siążka ta  rozdaw ana 
by ła  bezpłatnie.

R ozdział l  V. Anatomia i Fizyologia. R ów nie 
A natom ia, ja k  i będąca z n ią w  ścisłym  z w ią z 
ku  F izyologia, zan iedbana  u nas była po czę
ści w  tym  okresie, mamy jed n a k  n iektórych 
uczonych lekarzy , k tó rzy  się naukom  tym  ko
rzy s tn ie  pośw ięcali. I  tak Nowopolski (Noci- 
campianus) Wojciech, Dr. M. j F il. prof. przy  
Akademii Krak- okaza ł się biegłym  i dokła
dnym  anatom em , w  dziele pod tytułem : Fabri- 
catio hominis i t.d . Crac. zapew ne r. 1551- Le- 
oncena Atesteńczyk Jan Dr. M. z P adw y  rodem, 
prof. A natom ii w  akad. Z am ojsk ie j, w y p raco 
w ał chw alone bardzo tablice naczyń i nerw ów . 
Jan Niedziciedzki (U r sinus) Dr. M. i F il. prof. 
w  akad. Zam ojskiej, w y d a ł dzieło de ossibus 
humanis. Zamoscii 1610 in  4t0- Jan Gtogo- 
wczyk, s ław ny  teo log , filozof, m atem atyk  i 
lekarz, professor A kadem ii K rakow skiej, nap i
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sał m iędzy innem i dzieło pod ty tu łe m : Quae- 
stiones librorum de anima Mag. Joannis Ver- 
soris i t. d anno J501 in 4t0, którego potem 
k ilka  jeszcze w yszło  edycyj. Glaber Andrzej, 
w y d a ł r. 1535. w K rakow ie dzieło fizyologi- 
czne, w  polskim  języ k u , pod ty tu łem : Proble
matu Aristotelis, Gadki z  pisma wielkiego phi- 
losopha Arystotelesa i t. d. in 8.

R ozdział V. M eterynaryu. Do na jd aw n iej
szych dzieł polskich do w e tery n ary i ściąga
jących się, m ożna policzyć podług D ra Gą- 
siorow’Gkifgo, książkę przez nieznajom ego 
au tora  w ydaną, pod ty tu łem : Lekarstwa koń
skie doskonale, doświadczone od wielu stalmi- 
str%ów. W cięgach o lekarstwach, w ydanych 
r. 1561 przez S iennika, je s t  ro zp raw a  pod ty 
tułem : Nauka lekarstw końskich dobrze doświad
czona od roztropnych masztalerzów, kowalów
i  roztrucharzów iiryszto f Drohostajski% m ar
szałek  w ielki litew sk i w ydał dzieło  pod ty 
tułem : Hippika, to iest o koniach xięga: w  Kra
kow ie 1603. in fol., 49 arkuszy  z piel.nenii 
figuram i. D zieła  tego k ilka  było edycyj. Jest 
to  w ielk i skarb dla sztuki w e ttry n a rsk ie j pol
skiej, gdzie się znajdują zachow ane dokładnie 
sposoby obchodzenia się z końmi naszych 
p rzodków , nazw iska polskie ubiorów  na ko
nie, chorób i t. d. JPieniązek Krysztof, dw o
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rz an in  S tefana B atorego, w yda! dzieło: Hip
pika, albo sposób poznawania, chodowania i  
stanowienia konir. 1607. in 4to, z rycinam i na 
drzew ie .

Rozdział VI. Medycyna policyjna i  sądowa■ 
W tym rozdziale  zebrał au to r n iek tóre  usta 
w y, m edycyny policyjnej dotyczące się. I 
tak Zygm unt I. nadal r. 1523 p raw o  aby le
karze  corocznie apteki i sklepy korzenne  prze
glądali. Z ygm unt I I .  kazat drukiem  ogłosić ta- 
xę lekarstw . K azim ierz Jagiellończyk r. 1468 
w ydał u staw ę dla rzeźn ik ó w  poznańsk ich , aby 
m ieli zaw sze mięso zdrow e i t. d.

NOWE DZIEŁA
L E K A R S K I E  Z A G R A N I C Z N E ,

odznaczające się użytecznością swoją, albo 
oryginalnemi pomysłami iwaznemi odkryciami.

( Dalszy ciąg)

C H IR U R G IA .

L. Strohmeyer. Beitrage zu r operativen  
Orthopadik, oder E rfah ru n g en  iiber die sub- 
cutane D urchschneidung v e rk iirz te r M uskeln
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und Sehnen. M it 8 . litliogr. Tafcln H anno- 
ver. (b. H elw ig) 1838 w  8 . 154 stron, cena
2 Tal.

Pismo to obejm uje bardzo w iele w ażnych 
u w a g , tak w'e w zględzie te o ry i, jak o  i p ra 
k ty k i ch iru rg icznej. — S k rzy w ien ie  stóp , po
d ług  S tro lim eyera pochodzi z skurczenia sit* 
m ięs, m ającego sw e źródło w chorobnej dzia
łalności nerw ów : riajlepićj się zaś daje znieść 
osłabiając mięsa przez ich przecięcie, dzia ła 
jące  ja k o  środek p rzec iw  spazmom- Na tćin 
lo  opiera się zap ro w ad zo n a  przez Strohm e- 
je ra  m etoda podskórnego p rzec inan ia  ścięga- 
czów , w  razie  sk u rczen ia  członków , k tó ra  dziś 
tak  pow szechną  z jed n ała  sobie w ziętość.

Troschel. Lehrbuch der C hirurgie. Zum Ge- 
b rauche bci Y orlesungen, und fu r practische 
A erzte  un d  W undaerzte . Berlin 1839. l er Th. 
w  8. 453 str.

A u to r tej C hirurgii, zn any  je s t  z w ypraco
w anych  dobrze a r ty k u łó w  w  C hirurgii Rusta; 
spodziew ać się w ięc trzeba, iż dzieło jego nie 
będzie  bez korzyści dla czytających.

los• Edl. t on W attmann. H andbuch  der Chi
rurg ie , zum G ebrauche bei se inen  offen tlichen  
yo rlesungen . W ien 1829-39. C ztery  części w  8.

A u to r dzieła tego oryginalnego, jeszcze  n ie 
skończonego, P rofessor C hirurg ii w U niw ,. W ie
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deńskim , rozb iera  choroby chirurgiczne z w y ż 
szego stanow iska , biorąc F izyolog ią  za podsta
wę. B ystrość w  spostrzeganiu  i p roste  postę
pow anie, są gtów nem i jego cechami.

L■ J. Begin■ Lehrbucli der p rak tischcn  C hi
ru rg ie . Nach der 2 Ausg. deutsch bearbeit. und 
mit Z usatzen  verm ehrt, von Dr. A. Neurohr 
Berlin 1839. Vossche Buchhdlg. T. I. 452 str. 
T. II 411 str. w  8. cena 4 Tal.

D zieło to  stanow i zarys dzisiejszej C hirur
gii fraucuzk ie j, porządkiem  anatonom icznym  
ułożony.

Schleiss v. Lowenfeld. Die L ith o trip s ie  in Be- 
zug au f Gescliichte, T heorie und Praxis. Miin- 
chen 1839. m it 8 Taf. w  8. 182 str.

W yłożone tu  są dobrze postępy operacyi k ru 
szenia  kam ieni u rynow ych , a m ianow icie w e 
F ra n c y i, i samo dzia łan ie  dosta tecznie  opi
sane.

Ch. Phillips. A utoplastic apres 1’am puta tion  
des cancers L ettre  chirurgicale a M. D ieffen- 
bach. Bruxelles. 1839 w 12. 54 str. i 2  Tabl. 
litogr.

Postępow anie  ch iru rg iczne , przez  Phillipsa 
w  tein dzie łku  opisane, zasadza się na tej p ra . 
w dzie dośw iadczeniem  D ieffenbacha s tw ie r
dzonej, że tw o ry  p rzeistoczone, bezskutecznie 
najdzieln iejszym i środkam i terapeutycznem i Ie-
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czone, zm ieniają s ię , zaszczepiw szy na nich 
p ła ty  zdrow ej skóry. Po w ycięciu  rak a , po
k ry w a  go Phillips natychm iast piatem  pr/.y- 
leglćj skóry  zdrow ej, i s ta ra  się zagoić ranę 
bez ropienia.

E. Blasius. H andbuch d e r A kiurgie. Zum 
G ebrauchc bei Y orlesungcn u n d zu m  Selbstun- 
te rrich t. Ier Bd. 2tc ycrm ehrte  und m it der L i
te ra tu r  versehcne Aufl. Halle 1839. w  8. 525 str.

U żyteczne to  dzieio P rofessora C hirurgii 
w  H alli, w yższe  nad w szystk ie  inne  tego ro 
dzaju , z tab licam i chirurgicznem i B lasiusza je- 
dnę całość stanow iące, w ychodzi teraz  w zbo
gacone postępam i now’szej C hirurgii i L ite ra 
tu rą . W yłączone są z niego operacye nie 
k rw aw e.

11. E. Fritze. L ehre von den w ichtigsten  in  
der Chirurgie un d  M edicin gebrauchlichen Ban- 
dagen und M aschinen, nebst B eschreibung der 
dieselben ind iz irenden  U ebel, besonders d e r 
F rac tu ren  und L uxationen. M it 352 Abbildun- 
gea  a u f  32 K upfertafeln . B erlin  1839 (bei Her- 
big) T ex tu  216 str. w  12- w ięk.

D ziełko to uw ażać m ożna za trzec ią  część 
w ydanego przez tegoż autora: Miniatur Arma- 
mentarium (zob. Pam. Tow . Lek. W. Tom I. k. 
703). O pisuje w  nióm au to r szczególnie p rzy 
rządy  i  m achiny używ ane przez Rusta, D ieffen-
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bacha i K lugrgo, a ry su n k i służą tylko do p rz y 
pom nienia p rzedm io tów  w naturze  w id z ia 
nych.

S Z T U K A  P O Ł O Ż N I C Z A ,  C H O R O B Y  K O B I E T
I C H O R O B Y  D Z I E C I .

H • F. Kilian• Dic G eburtslehre  von Seiten 
der W issenschaft und K unst dargestellt. 2  Tlile 
F ra n k fu rt  a. M. (bei Y arren trap p ) 1839. T. IV III
i 394 str.

Z nany ju z  z uczonych pism sw oich Dr. K i
lia n , D y rek to r K liniki położniczej w  Bonn, 
w y k ład a  w  dziele tem  przedm iot sw ój grun 
to w nie i w  sposób odpow iadający  dzis ie jsze
mu stanow isku  nauki. Nie je s t  an i zby t ro z 
w lek ły , an i za nadto zw ięz ły , dlatego też nie* 
ty lko  uczniow ie ale i lekarze p rak tyczn i k o 
rzy stać  z niego mogą. Tom p ierw szy  obejm u
je  F izyologią  i D iete tykę brzem ienności, po
rodu i połogu.

J. F. Moreau (prof. d ’accouchem ent a la Fac. 
de Mćd. de Paris). T raite  p ra tique des accou- 
ebem ents. P a ris  1838. w  8 . 367 s tr. cena 3 1 | 
fran k ó w .

P ierw szy  Tom z a tlasem , obejm uje A nato
mią, F izyologią, Patologią i T erap ią  części płcio
w ych kobiecych. R ysunki niektóre są bardzo 
dobre.

Tom I1L Pos&yt IL 36
www.dlibra.wum.edu.pl



—  250  —

F- Duparcque. Vollstaendige Geschichte der 
D urchlocherungen, E in r isseu n d  Zerreissungen 
des U te ru s, der Yagina und des Perinaum s, 
nebst Angabe der p raserv a tiv en  und radicalen  
B ehandlung dieser A ffectionen, bearbeitet von 
D n  J. F. IV- Nevermann. Q uedlinburg  un d  
Ł eipzig (bei Basse) 1838. X LII. i 527 str. ce
na 2 ^ Tal.

N everm ann p rzerob ił zupełnie dzieło to, w y
dane w  Paryżu r. 1836 i u zupełn ił go z w ie l
ką pracą, bardzo wiele dodatków  poczyniw szy. 
Zam iast 68 p rzypadków  pęknięcia m acicy przez 
D uparcqua przytoczonych, zeb ra ł ich Never- 
m ann 230.

Rondeł. (Hebam m e zu Paris). A hhaudlung 
iiher die Y esico-Y aginal-H ernie; nebst e inigen 
B eobachtungen, w elche au f yersch iedene an- 
dere D islocationen der Gebarorgane Bezug ha- 
ben, und durch die A nw endung der Pessarien 
geheilt w erden- F iir D eutschland rnitgetheilt 
nebst Z usatzen von Dr. J- F. l-V. Nerermann. 
M it e iner Taf. Abbild. Quedlinb. u Leip/j. (b. 
Basse) 1839 w 8. X i 38 str.

W piśm ie tem, pani H ondet opisuje z w ła sn e 
go dośw iadczenia k ity  pęcherzow o pochw ow e, 
dołączając do tego 14 spostrzeżeń, i podaje s to 
sow ne k rążk i sp ręży ste , do leczenia tej cho
roby.
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D. fV. H  liusch■ Das Geschlechtsleben des 
AYeibes, in physiologischer. pathologischer und 
th e ra p eu tisd ie r  H in s ic h t, Iei' Bfl. Physiologie 
und allgcm eine PaMioIogie des w eiblieben Gc- 
schlechtslebens. Leipzig (b. F . A. Brockhaus) 
1839 w 8 . X. i 822 str.

Po w ydan iu  dzieła Siebolda, nie w yszło do
tąd żad n e , dokładnie i obszernie choroby k o 
b iet opisujące. Busch. dyrek tor k lin ik i poło
żniczej w B erlinie, zaradzi jak  się zdaje, le
niu b rakow i, a dzieło jego które w yjdzie  w  4 
tom ach, sądząc z tomu pierw szego, należeć bę
dzie do najznakom itszych tego rodzaju-

F. L■ J  Valleix C linique des nialadies des 
en fan ts nouyeaunes. Paris 1838 w 8. 700 str. 
z tablicam i kolorow anem i.

D zieło  to , uzupełniające w  wielu miejscach 
to  czego braku je  w’ dziele B illarda, odznacza 
się szczególnie dobrym  opisem chorób, liczne- 
mi spostrzeżen iam i objaśnionym .

D I E T  E T Y K A.

Ch. Londe N ouveaux elem ents d ’H ygiene.
2 Ed. Paris 1838 T. I. w  8 - XVI i 420 str.

A utor dzie ła  tego, w ziął sobie za podstaw ę 
F izyologią , i w yłoży ł w  tom ie pierw szym  prze 
pisy higieniczne tyczące s ię ftin k c y j płciow ych,
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zm ysłów , w ładz  um ysłow ych, ruchów  sam o
w olnych i snu.

JFitz-jPatrick. T raite  des avantages de I,equi- 
ta tio n , consideree dans ses rap p o rts  avec la 
m edecine. Paris (chez Bailliere) 1838. w  8. 100 
str.

P rzedm io t ten , mato jeszcze był w e w zglę
dzie lekarsk im  ro zb ierany .

M A T E R Y A  LEKA RSKA  I T O X IK O L O G IA .

L. W. Sachs und P. Dułk. H an d w o rter- 
buch der p rak tisehen  A rzneim ittellehre . Koe- 
nigsberg (G ebr.B orntrager). IIIB d e  1829— 1839.

D zieło to o ryg inalne, co do w artości sw ej 
naukow ej, w yższe od w szystk ich  w tym  cza 
sie w ydanych kom pilacyj, liczne bardzo obej
m uje poszukiw ania  patologiczne. D ołączony 
do niego pato logiczno-terapeutyczny reg estr, 
pracow icie  ułożony, nie m ało m u użyteczności 
dodaje.

G. C. Mitscherlich L ehrbuch der A rzn eim it
tellehre . I. Bd. 2 te A bth. Specielle A rzneim it
tellehre (M cdicam cnta  to n ica ). Berlin 1838. 
127—369 str. cena 1^ Tal.

A utor dzie ła  tego dow odzi, że co do d z ia ła 
n ia  lekarstw , tak ie  same praw a p ow inow actw a 
chemicznego zachodzą w  ży jący ch ,jak  w  m ar

www.dlibra.wum.edu.pl



—  253 —

tw ych organizm ach, a sita życia bynajm niejjlch 
n ie zm ienia. U nika on przypuszczeń, p rz y ta 
cza w y p ad k i, po w iększej części przez s ieb ia  
o d k ry te  i w yjaśnione, i W yznaje szczerze cze
go jeszcze nie w iem y.

J. F. Sobernheim. H andbucli der practischen 
A rzneim ittellehre . D rifte, neu bearbeitete  u nd  
bedcutend Yerm ehrte Auflage. I te  L ieferung. 
Berlin 1839 (b. A. F o rstner).

O użyteczności dzieła tego, donieśliśm y w  to 
mie 1. Pam. Lek. W ar. na kar. 695.

O. Chailly. L ’influence de 1’opiunj e t de la 
sa igneesu r Ies cont{act;ons u terines. Paris 1838. 
w  8. 18 str.

C hailly dow odzi w  piśm ie tem , ja k  są uży
teczne, opium  i puszczenie k rw i, jak o  środki 
zapobiegające poronieniu , tudzież  p rzy p ro w a
dzające do porządku naturalnego, chorobliw a 
kurczen ie  się m acicy w  czasie porodu. Na po
parcie tw ierd zen ia  tego, p rzytoczone są spo 
strzeżen ia .

/ .  F. Simon. Die Heilgucllen E u ro p a ’s, m it 
vorziiglicheiB eriicksiclitigung ih rer chem ischen 
Zusam m ensetzung, nach ihrem  physikalischen 
und  m edicinischen Y erhalten  dargestcllt. Ber
lin  1839. (b. F o erstn e r) \v 4 inn. 265 str.

O pisuje tu  au to r w szystk ie  chem icznie b ada
n e  źród ła  m ineralnych w ód E u ropy , w  liczbie
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1045, unikając rozum ow ań teo re ty c z n y ch , a 
trzym ając  się tego, co je s t  p rak tyczn ie  w ażnem . 
Części sk ładow e w ód m ineralnych obliczone 
są w szystk ie  podług wagi cyw ilnej pruskiej. 
Co do d z ia łan ia  lekarskiego w ód m ineral
n y ch , w yłoży ł go Simon podług najlepszych 
p isa rzó w , jakiem i są: O san n , Vetter, G iulj, 
A libert, P a tissier, B rera i t. d.

C. A- W . Richter. Versuch einer w issenschait- 
lichen Begrlindung der W asserkuren. F ried - 
land (b. B arnew itz) 1838. 204 str.

W yjaśn ia  w  sposób n au k o w y , dzia łan ie  z i
mnej w o d y , sposobem P riesn itza  u ży w an e j, 
i z tego w zględu zasługuje na uw agę pom iędzy 
m nóstw em  p ism , o w odzie zim nej, te raz  w y 
chodzących.

E. Schnił&lein. B eobachtungen, E rfah rungen  
und  ih re  E rgebnisse, zu r Begriindung der W as- 
serheilkunde. 2 Aufl. M iinchen 1838 w  8 . 111 
str. cena |  Tal.

D ziełko to dobrze je s t  napisane, bez żadnej 
p rzesad y .

H. Klencke. Die aussere H au t und ih r  Y er- 
h a ltn iss  zum O rganism us-V ersuch die P ries- 
sn itz ’sche M ethode der W asserhe ilkunst phy- 
siologisch zu beleuchten. M it e in e r lithogr. Taf. 
L eipzig  1839 w  12. XIV i 74 s tr . cena ]  Tal.
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Dążność pism a te g o , je s t  taż sama, co pi
sma R ichtera, w yżej przytoczonego; obu jed n ak  
ten  można zrobić za rzu t, iż obejm ują za nadto  
wiele rzeczy dla n ielekarzy , a za nad to  inalo 
dla lekarzy .

Orfila. M em oire su r 1’em poisonnem ent par 
1’acide a rsen  ieux. Paris 1839 w  8 . 44 str.

W w ażnej tej rozp raw ie ,d o w o d z i Orfila przez 
dośw iadczen ia  na  zw ierzętach  czyn io n e , iż 
u ży ty  arszenik , dostaje się przez  w essan ie  do 
k rw i i do różnych części o rganizm u, a n aw et 
do kości. W ydobyć go z części tych organi
cznych m ożna po śm ierci, sposobem przez au 
to ra  p o d anym , a tem  samem w  przypadkach 
w ątp liw ych  w ykryć o trucie  n a w et w tedy, gdy 
się ju ż  w  żołądku i kiszkach żaden  ślad tru c i
zny nie znajduje.

MEDYCYNA S Ą D O W A  I POLICYA L E KA RSKA .

F. A. Wilde. Das w cibiiche G ebarunverm o- 
gen. E ine m edicin isch-jurid isrhe A bhandlung. 
Berlin 1838 (Nicolai’sche Buchhand). w  8. 413 
str. cena 2 Tal.

A utor tej w ażnej ro zp raw y , p rzec iw n ik  ope- 
racy i cięciem  cesarskiem  zw anej, je s t tego zd a
nia, iż w  każdym  raz ie , gdzie pomoc ak u szera
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je s t po trzebna, raczej płód dla m atki, niż m a
tkę  dla p łodu pośw ięcić należy,

Olltmer (d ’Angers). C onsideration  medico- 
legales su r les m orts subites e t observations 
su r une de leu r causes ju sq u ’a p resen t pen con- 
nue, le degagcm ent d ’un fluide gazeux au mi- 
lieu  du sang en circulation. Paris (Bechet jeune) 
1838. w  8 . 32 str.

Nie są tu  w yłożone z dokładnością w szystk ie  
p rzy czy n y  nagiej śm ierci, lecz znaleść w pi
śm ie tem  m ożna ciekaw e spostrzeżen ia .

J. F. Terme et J. B. Monfalcon. Nouvelles 
co n sidera tions su r les en fan ts  trouves. L yon 
1838 w  8. CYIII. i 8 s tr.

Autorowrie pism a tego, dow odzą w ykazam i 
statystycznem i, iż  liczba w y p ad k ó w  dziecio
b ó jstw a  zupełnie od in nych  p rzy czy n  zaw i
sła , a  n ie  od łatw ości lub trudności p o drzu 
cenia tychże i że liczba podrzu tków  z p raw e
go łoża  pochodzących, n ierów nie  je s t w iększa 
n iż  do tąd  m niem ano. O bstają oni za  w prow a
dzeniem  o tw arty ch  b ió r, do p rzy jm ow an ia  
tych  dzieci, k tó ry ch  się m atki chcą pozbyć.

Dalszy ciąg w następnym Poszycie.
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W IADOMOŚCI URZĘDOW E.

N ajw yższym  Ukazem  z <1. S tyczn ia  r. b. 
U staw a o zarz ąd z ie  służby  zd ro w ia  w  K róle
stw ie  Polskiem , osta teczn ie  za tw ierd zo n a  zo 
sta ła . Na o ryg inale  w iasn ą  J e g o  C e sa r sk o  -  

K r ó l e w s k ie j  M o ś c i  ręką nap isano :

» Tak ma l>yć.«
Fetersburg, 

d. * | Stycznia 1841 r.

U S T A W A
O Z A R Z Ą D Z I E  C Y W I L N O - L E K A R S K I E J  SŁU ŻB Y  

w K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

R O Z D Z I A Ł  J.

O Zarządzie Służby Zdrowia w  ogólności.

A rt. I. G łów ny zarząd Cy w ilno-lekarsk iej 
służby w K ró lestw ie  Polskiem , należy do Kom- 
m issyi R ządow ej S p raw  W ew nętrznych , Du
chow nych i O św iecenia Publicznego.

A r t .  2. D la bezpośredniego z aw ia d y w a 
n ia  sp raw am i, tycząceuu się S łużby Zdrow ia, 
u s ta n aw ia  się osobny C złonek w  Kommissyi 
R ządow ej Spraw  W ew nętrznych , D uchow nych 
i O św iecenia Publicznego, z ty tu łem  G łów ne
go In sp ek to ra  S łużby Z drow ia w  K rólestw ie

Tom 111. Poszyt 11. 37
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Polskióm . W przedm iotach naukow ych , poli
cyjnych i sądow ych, dzia ła  z nim  spólnie Ra
da L ekarska.

A rt. 3. Dla zarząd zan ia  sp raw am i Iekar- 
skiem i, u stan aw ia ją  się w  G uberniach i w m ie 
ście W arszaw ie  U rzędy  lek a rsk ie , k tó rych  
liczba oznaczona będzie podług po trzeb  miej
scow ych, a w  O bw odach i m iastach , osobni 
U rzędnicy  lekarscy.

A rt. 4. R ada L ekarska, U rzędy lekarskie, i 
U rzędnicy  lekarscy, na w ezw an ie  w ładz  są
d ow ych , są obow iązan i udzielać op in ije  w  sp ra 
w ach sądow ych, k tóre  lekarskiego w yrzecze
n ia  w ym agają.

R O Z D Z I A Ł  II.

O Zarządzie Głównego Inspektora Lekarskiego.

A rt. 5. Zarząd G łów nego In sp ek to ra  L e
karskiego, stanow i osobna część K onunissyi 
R ządow ej. G łów nem u In sp ek to row i dodany 
będzie Pom ocnik , a dla z a ła tw ian ia  in te res- 
sów , osobnym S zef b iura  z trzem a Pom ocni
kam i, jed n y m  a rch iw istą  i czterm a Kanceli
stami.

A rt. G. G łów ny In spek to r L e k a rsk i, m ia
now anym  będzie przez N a jja ś n ie js z e g o  P a n a ,  

na p rzed staw ien ie  N am iestn ika  K rólestw a Pol
skiego.
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A rt. 7. G łów ny In sp ek to r L ek a rsk i, po 
w in ien  być lek a rze m , posiadającym  stopień 
D oktora M edycyny i C h iru rg ii, albo D okto
r a  M edycyny, zasłużony  i znany  z sw ojej n au 
ki i zdolności.

A rt. 8 . G łów ny In spek to r L ekarsk i, zosta
je  pod bezpośrednią w ładzą D yrek to ra  Głó
w nego Prezydującegu w  Kom m issyi Rządo
wej Spraw  W ew n ę trzn y ch , D uchow nych i 
O św iecenia Publicznego.

A rt. 9- G łów ny In sp ek to r L ekarsk i, w n o 
si osobiście, na  posiedzeniach Kom m issyi, in- 
teressa  tyczące się zarząd u  lekarskiego i w y 
m agające kollegijalnego ro z trząsan ia . W de- 
cyzyi w szelkich  in te ressó w , ma on, zaró w n o  
z innym i C złonkam i, głos stanow czy .

A rt. 10. G łów ny In sp ek to r L ekarsk i, prc- 
zyduje  w  Radzie L ek a rsk ie j, i z u rzędu  je s t  
stałym  C złonkiem  u stanow ionej w  W arsza
w ie  R ady G łów nej Opiekuńczej In sty tu tó w  
D obroczynnych.

A rt. 11. G łów ny In sp ek to r L ek arsk i po
w in ien  starać się o udoskonalenie p o w ie rzo 
nej jego zarząd o w i służby lek a rsk ie j, pod 
w szełkiem i w zględam i; ró w n ież  przestrzegać 
porządku i należytego pośpiechu w z a ła tw ia 
niu interessów .
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Art. 12 . On pow in ien  się także s ta rać , 
aby w sze lk ie  p rzep isy , dotyczące rzeczy le
k a rsk iej, w y k o n y w an e  b y ły  z zupeiną ścisło
ścią, przez podw iadnycb  u rzęd n ik ó w  jego za
rząd u , jak o  też  przez  U rzędy  lekarskie, szp i
tale i U rzędników  eyw ilno-lekarskicli.

A rt. 13. O bow iązki G łów nego In sp ek to ra  
L ekarskiego, dzielą się: 1) na obow iązki, pod 
w zględem  n au k o w y m , iż) pod w zględem  le
karsko* po licy jnym , 3) pod w zględem  sądo
w ym , 4) pod w zględem  służby lekarskiej*

A rt. 14. O bow iązki G łów nego In sp ek to ra  
L ekarskiego pod względem  naukow ym  obej
m ują :

a) R ozporządzenia, tyczące się udoskona
len ia  naiiki leka rsk ie j, oraz w p ro w ad zen ia  
w  użycie i upow szechnien ie  w szelkich środ
ków  lek a rsk ich , k tó re  p rzez Radę L ekarską, 
za uży teczne przyznaue  zostaną.

b) In te re ssa  w  przedm iocie p rzy zn aw an ia  
w y ższy ch  naukow ych stopni lekarskich , fa r
m aceutycznych i w e te ry n a ry jn y c h , osobom 
cxam inow anym  przez Radę L ekarską K róle
stw a, ró w n ie  ja k  katw ieidzen ia ,popoprzedn ićm  
rozpoznan iu  przez Radę L ekarską, stopni na
ukow ych niższych , p rzed staw ianych  przez 
Urzędy L ekarskie.
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c) In teresa , tyczące się p rzy zn aw an ia  zdol
ności do sp raw o w an ia  cyw ilno - lekarskich 
Urzędów.

d) Przedm ioty, odnoszące się do organiza- 
cyi naukow o-lekarskich  zak ładów  w  K róle
stw ie  Polskiem.

A rt. 15. Do obow iązków  G łów nego In sp e 
k to ra  L ekarsk iego , pod w zględem  lekarsko - 
po licy jnym , należą:

a)  R ozporządzenia, co do w yk o rzen ien ia  
endem icznych, czyli m iejscow ych chorób.

b) Ś rodki zapobiegania chorobom  epidem i
cznym  i zaraźliw ym , tudzież  epizootycznym , 
i sposoby uśm ierzenia tychże.

c) G łó w n y  zarząd  k w aran tan n am i.
d) U pow szechnien ie  szczepienia  ochronnej 

ospy, i g łów ny n adzór n ad  zak ładam i i oso
bam i, przeznaczonem i do szczepienia.

e) Środki ku ocaleniu łu d z i, śm iercią po
zo rną  d o tk n ię ty ch , albo zostających  w  p rzy 
padkach śpiesznego ra tu n k u  potrzebujących : 
ró w n ież  upow szechnien ia  środków  sk u te 
cznych w podobnych zdarzeniach.

f )  R ozporządzenie ku odw róceniu  tego 
w szy stk ieg o , co może w y w ierać  szkod liw y  
w p ły w  na zd ro w ie  m ieszkańców .

g ) N adzornad  zachow aniem  porządku w lek ar
skiej służbie, w e w szystkich szpita lach  cyw il-

—  32 —
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nycli, i p rzestrzegan ie, aby w  zupełności w yko
n y w an e  były w szelk ie  w  tej m ierze postanow ie
n ia  Rządu, ró w n ież  ja k  rozporządzen ia  szcze
gółow e zw ierzchności.

h) Z ao patryw an ie  szp ita li, w ięzień  i w szel
k ich  zak ładów  dobroczynnych,' w  każdem 
m ieście i okolicy K ró lestw a, odpow iednią  do 
po trzeby  Siczbą lekarzy , ak u sz e re k , w e te ry 
n a rzy  i fe lcze ró w ; rów n ież  zap row adzen ie  
w  tych m iejscach ap tek  i innych  zak ładów  le
karsk ich .

i) P rzestrzeg an ie , aby  lekarską  p rak ty k ą  
w  ogólności i w  je j  rozlicznych gałęziach, zaj
m ow ały  się tylko osoby do tego p raw o m a
jące; rów nież  w y k o n y w an ie  i pociąganie do 
odpow iedzialności ty ch , k tó rzy  n iep raw n ie  
tru d n ią  się p rak ty k ą .

k) U kładanie  lis ty  osób, posiadających p ra 
w o  do zajm ow an ia  się leczen iem , p rz y rz ą 
dzaniem  lek a rs tw , albo jak ą k o lw iek  częścią 
sz tuk i lekarsk iej.

I) W ydaw an ie  pozw olen ia  na  w olną p ra 
k ty k ę  osobom, k tó reby  z usposobienia sw o je 
go za ukw alifikow ane  do tego u znane  zostały.

m) R oztrząsanie  p rzedstaw ień  o zak ładan iu  
now ych  a p te k , lub przen iesien iu  ju ż  is tn ie 

jących.
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n) Nadzór nad rew izy ą  w w łaściw ym  cza
sie aptek i nad te in , aby  p rzep isy  farm ako- 
peą obow iązującą o b ję te , i taxa  le k a rs tw , 
w  w ykonanie  w prow adzone byty.

oj D ozór nad składam i m ale ry a łó w  ap te 
karskich  i zapasam i w ód m ineralnych  zagra
nicznych.

p )  N adzór nad źródłam i m ineralncm i w K ró
lestw ie , tudzież  nad zak ładam i w ód m ineral
nych sztucznych.

q) C zuw anie nad sprzedażą  lek arstw  sekre
tn y ch , jak o też  w szelkich środków  lekarskich , 
sposobem  pokątnym  i n iep raw nym , p rzez  oso
by do tego p raw a niem ające.

r )  R o z trząsan ie , na żądanie w łaściw ej 
zw ierzchności, rachunków  aptekarsk ich  , Jub 
innych , z rzeczą lekarską  styczność m ających, 
i do zak ładów  publicznych ściągających się .

s) P rzeglądanie  uw iadom ień i a rty k u łó w  
w  pism ach peryodycznych um ieszczać się ma
jących , o osobach pow ołania lek arsk ieg o , lub 
treści lekarsk iej, odrębn ie  od ro z trząsan ia  ta 
kow ych w C enzurze R ządow ej,

t) U kładanie rap o rtó w  o chorych w szp ita 
lach cyw ilnych , w  sku tek  m iesięcznych i ro
cznych ra p o rtó w , przez  w szy stk ie  szpitale 
podług form y przepisać  się mającej zdaw a
nych.
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A rt. 16. O bow iązki G łów nego In sp ek to ra  
L ekarsk iego  pod w zględem  sądow ym , zasa
d zają  się na  k o rresp o n d en cy i, dotyczącej u- 
dzielania o p in ii , lub w y jaśn ień  R ady L ekar
skiej w  spraw ach  sądow ych.

A rt. 17. O bow iązki In sp ek to ra  G łów nego 
L ekarsk iego , pod w zględem  służby  lekarsk iej, 
ty czą  się:

a) U kładan ia  i  ro z trząsan ia  p ro jek tó w , o 
u lepszen iu  służby lek arsk ie j.

i )  R ozpoznaw ania  p rzed staw ień ,o  zak ład a
niu) lub u lepszan iu  szpitali.

c) W yboru i p rzed staw ian ia  kan d y d ató w  do 
posad C yw ilno-lekarskich .

d) C zuw ania  n ad  ścisłem  w y p e łn ian iem , 
tak  przez U rzędy lek a rsk ie , jak o teź  przez 
w szystk ich  U rzędników  lekarsk ich , w szelkich 
ro zporządzeń  i in s tru k cy i w ładz  w yższych .

e) U trzy m y w an ia  l is t stanu  służby  U rzędn i
k ó w  w y działu  lekarskiego.

f )  P rzed staw ian ia  do nagród U rzędn ików  
w  zaw odzie  służby  lekarsk ie j odznaczają
cych się.

# )  Pociągania do odpow iedzialności w y k ra 
czających i opieszałych W tejże służb ie .

b) U dzielan ia  opin ij o leknrwach lub innych 
osobach, do części L ekarsk iej należących, na
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żądanie W larlz, dla zanom inow an ia  na  posa
dy, pud w iedzą tychże zostające.

Art. 18. W szystk ie to in u rc s sa  z a ła tw ia 
ją  się w zarządzie  Głównego Inspek to ra  L e
karskiego, bezpośrednio przez niego samego, 
lub za poprzcdnieni zażądan iem  opinii Itady 
L ekarsk iej, zgodnie z obow iązkam i lejże Rady.

A rt. 19. In teressa  zarządu  G łów nego L e
karskiego ro zstrzy g a .

1) D yrektor G łów ny Prezydu jący  w  Koin- 
mis<jyi R ządow ej S praw  W ew n ętrznych , Du* 
cbow nycb i O św iecenia Publicznego.

2) Konim issya, na posiedzeniach, zw y k ły m  
porządkiem ;

3) lub n ak o n icc , sam G łów ny In sp ek to r 
L ekarsk i.

A rt. 20. D yrek tor G łów ny rozstrzyga  w sze l
k ie in teressa, k tóre, w edług ich ro d zaju , do 
decyzyi sessyi nie n a leżą , lub też te ,  które 
p rzew y ższa ją  w ładzę, G łów nem u In spek to ro 
w i L ekarskiem u nadaną, aibo też  w ym agają 
rychłego za ła tw ien ia .

A rt. 21. D ecyzyi Kom m issyi R ządow ej U- 

legają:
o) P ro jek ta  do now ych postanow ień , yrzą- 

d/,eń i p rzep isów , niem niej zatw ierdzan io  
in strukcy j, p rzez  Radę L ekarską  ułożonych.
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t)  R ozstrzyganie  w ą tp liw o śc i, w y d arza ją 
cych się p rzy  zastosow aniu  ogólnych przep i
sów  do w ypadków  szczególnych.

c) P rzedm io ty  połączone z rachunkow ością, 
W jak iin k o lw iek b ąd ż  w zględzie.

d) P rzypadk i, w  k tórych , dla zadosyćuczy- 
n ien ia  środkom  Ick arsk o -p o licy jn y m , będzie 
uży teczn em , lub koniecznćm  znieść n ie ru 
chomość publiczną lub p ry w a tn ą ; ró w n ie ż ,  
gdy zachodzi potrzeba pozbaw ien ia  kogokol
w iek  z podległych w ładzy  lek a rsk ie j, p raw  
n a  obrany p rzez  niego rodzaj przem ysłu , al- 
boli też pociągnienia do osobistej lub p ien ię
żnej odpow iedzialności.

e) O ddalenie ze służby, albo oddanie pod  
sąd U rzędn ików  lekarskich .

f )  N areszc ie , w szystk ie  tak ie  in te re s sa , 
k tó re , lubo podług rodzaju  sw ego m ogłyby 
być decydow ano przez samego D y rek to ra  Głó
w nego Prezydującego, j 'd n a k ,  z pow odu Wa
żności, będą przez niego poddane pod kolle- 
g iałną decyzyą  Kom m issyi R ządow ej.

A rt. 22 . G łów ny In sp ek to r lekarsk i j e s t  mo* 
cen w  sw oim  zarządzie:

a) D ecydow ać in te ressa  odnoszące się do 
prostego w ykonan ia  ju ż  istn ie jących przep i. 
sóvv> lub now ych postanow ień  R ządu .
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b) K om m unikow ać decyzye D yrek to ra  Głó
w n eg o , lub Knm m issyi R ządow ej, i udzielać 
objaśnienia podrzędnym  w ładzom , lub pryw a- 
tnym  osobom, w zględem  istn ie jących p rzep i
sów , w zastosow aniu  k tórych sam  nie upa
tru je  żadnej w ątpliw ości.

c) Zbierać w iadom ości i w ydaw ać stoso
w n e  rozporządzen ia , celem p rzygo tow an ia  iti- 
teressów  do deryzy i.

d) Udzielać innym  w ładzom  i m agistratu* 
rom  potrzebnych w iadom ości i w y jaśn ień , i  
w  ogólności, z tem iż korrespondeneye  p ro w a
dzić w predm iotach lekarskich.

A rt 23. Porządek w  p rzy jm o w an iu , zała
tw ian iu  i oxpedyo\vaniu k o rrespondency i 
W biórze G łównego In sp ek to ra  L ekarskiego, 
pow in ien  być zupełnie taki i podług tejże sa* 
Hiej form y, jak to zap row adzone  zostało w in 
nych  W ydziałach  Kom m issyi Rządow ej S p raw  
"W ew nętrznych, D uchow nych i O św iecenia 
Publicznego; pod tym  w zg lędem , G łów nem u 
Inspek to ro w i L ekarsk iem u , służą też samo 
p ra w a , co i innym  D yrektorom  W ydziałów  
W Kom m issyi R ządow ej.

A rt. 2 i. G łów ny In sp ek to r L ek a rsk i, mo* 
cen je s t  w  każdym  razie  i skoro tego p rzy 
zna  p o trze b ę , odbyw ać re w izy ę  w szelk ich  
zak ładów , szp ita li, ap tek , sk ładów  ma tery a*
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łów  aptecznych, zak ład ó w  wód m ineralnych; 
niem niej zw iedzać w ięzienia i t- d ,  wchodząc 
w e w szystko, co się do rzeczy lekarskiej od
n o si, we w zględzie u trzym yw ania  i pomie
szczan ia  ch o ry ch , a w w ięzieniach i zd ro 
w ych . O bow iązanym  jes t G łów ny Inspek to r 
L ek a rsk i, w szelkie dostrzeżone przez siebie 
Uchybienia prostow ać; w potrzebnych zaś ule
pszeniach , czynić ma p rzed staw ien ia  D yrek
to row i G łów nem u P rezydującem u w Kommis- 
syi R ządow ej, S p raw  W ew nętrznych  D ucho
w nych  i O św iecenia Publicznego. Nadto sta* 
ran iem  In spek to ra  Głównego będzie zapobie
gać w s/.elkiem u nadużyciu  w p ra k ty c e -le k a r
skiej.

A rt. 25. G łów ny Insp ek to r L ekarsk i odpo
w iedzialnym  jest za w szy s tk o , co mu poru- 
czonein zostan ie , za poczynione przez siebie 
rozp o rząd zen ia  i za w szy s tk o , co podpisuje.

Art. 26. Pomocnikiem Głów nego In sp ek to ra  
L ekarskiego pow inien być Lekarz* ze stopniem  
D oktora M edycyny i C hirurgii , lub też Do
k to ra  M edycyny , znany z zasług i prac, n au 
kow ych. In n i zaś urzędnicy  mogą być i nio- 
le karski ego pow ołan ia . 1

Art. 27. Pom ocnika G łów nego In sp ek to ra  
Lekarskiego, m ianuje Rada A dm inistracy jna, 
n a  p rz ed sta w ien ie  D y rek to ra  Głównego, Pre-
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zydu jącego  w  K o m m iss y i  R z ą d o w e j  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h ,  D u c h o w n y c h  i O ś w iecen ia  
Publ icznego .  Pom ocnik  G łó w n eg o  I n s p e k to r a ,  
j e s t  s ta ły m  c z ło n k iem  R ady  L e k a rs k ie j  i 'R a 
iły G łó w n e j  O p ie k u ń c z e j  I n s t y t u t ó w  D o b ro 
cz y n n y c h .

R O Z D Z I A Ł  III.

O R a d  z i  e L e k a r s k i e j  t

Art. 28. Rada L ek a rsk a , pod prezydencyą 
G łów nego In spek to ra  L ekarskiego, składa się 
oprócz Pom ocnika tegoż, z czterech e ta tow ych  
C złonków  lekarsk ich , z k tórj'ch  jed e n  będzie 
m iał ty lu !  naukow ego S e k re ta rza , i z je d n e 
go Radcy farm aceutycznego. W7szyscy są z p ła 
cą e ta to w ą. Prócz C złonków  eta tow ych  u sta 
n a w ia ją  się także w R adzie L ekarsk ie j i Człon
kow ie honorow i z grona lekarzy.

Art. 29. C złonkow ie Rady L ekarskiej, tak  
e ta to w i, ja k  i h o n o ro w i, m ianow ani l>ędą 
p rzez  Radę A d m in istracy jną , na p rzed staw ie 
nie D yrektora G łów nego l*re/,ydującego w Kom- 
m issyi Rządow ej S praw  W ew nętrznych , Du- 
chow nych i O św iecenia Publicznego, z jego 
■własnego uznania, lub z w yboru Rady L ekar
skiej.
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A rt. 30. Na członków  R ady L ekarsk iej 
W inni być p rzedstaw ian i lekarze , m ający sto
pień  D oktora  M edycyny i C hirurg ii, lub Do
k to ra  M edycyny; zaś na Radcę farm aceuty
cznego , A ptekarz  p ierw szej klassy. K ażdy 
z  nich po w in ien  być zn any  z zasług i prac 
n au kow ych .

A rt. 31. O bow iązki Rady L ekarsk iej dzie« 
lą  się na: 1) obow iązki pod w zględem  nau
k o w y m ; 2 ) pod w zględem  połicyi lekarskiej;
3) pod w zględem  lek arsko-sądow ym ; 4) pod 
w zględem  służby lekarsk ie j.

A rt. 32. Do obow iązków  Rady L ekarsk iej 
pod w zględem  naukow ym , odnoszą się :

a) Na zasadzie N ajw yżej zatw ierdzonej pod 
dniem  8 . Maja 1839 r., opinii Rady Państw a, 
cxam inow ania  na stopnie naukow e lekarskie, 
farm aceutyczne i w e te ry n a ry jn e , oraz w yda
w an ie  dyplom ów  i św iad ec tw  na p rak ty k ę  
W  tychże stopniach.

b) E x am inow an ie  osób ubiegających się o 
p osady  cyw ilno lekarsk ie, i w ydaw an ie  im na 
to  u rzędow ych św iadectw .

c) Z a tw ie rd zan ie  stopni Pom ocników  ap te
karsk ich , in a terya lis tów  i felczerów , po nalcży- 
teiri ro zp atrzen iu  p ro tokó łów  złożonych p rzez  
n ich  exam inów .
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d) R oztrząsanie now ych lekarsk ich  w yna
lazków , dochodzenia w łasności now ych środ
ków  farm aceut) cznych i w yrzeczen ie  co do 
w prow adzen ia  takow ych  w użycie.

e) W ynajdyw anie  lekarstw  krajow ych, k tó- 
rcby  mogły zastąp ić  zagraniczne.

f )  R ozbiór i opisanie wód m ineralnych kra* 
jo w ych .

g ) U łożenie dyspensatoryi i p o praw ian ie  
takow ej w m iarę postępu nauki.

h) Zbieranie sta tystyczno  -  lekarskich w ia
domości i układanie opisów  topograficznych 
k ra ju .

i)  D aw anie opinii o dz id ach  lekarsk ich : 
co w szakże nie u w aln ia  od p rzejrzen ia  Cen
zu ry  Rządowej.

A rt. 33. O bow iązki Rady Lekarskiej pocf 
Względem policyi lekarskiej są:

o ) Zgłębianie p rzyczyn  m iejscowych cho
rób i podaw anie  środków  do ich w ytęp ien ia.

6) Ś ledzenie p rzyczyn  chorób zaraźliw ych , 
\v raźie okazania się tychże, tak m iędzy ludź
m i, jak o  i zw ierzętam i dom ow em i, podaw a
nie środków  do ich uśm ierzenia i p rzep isa
nie sposobu leczenia; tudzież  w  szczególnych 
w ypadkach  zastosow anie  do potrzeb i okoli
czności m iejscow ych ogólnych kw arantanny, 
p raw ideł.
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c) D ochodzenie, w ja k iin  stopniu mogą stać  
się sżkodliw em i zdrow iu  m ieszkańców  różne 
m iejscow e w p ły w y , jak  np. okoliczne lingua, 
%vody sto jące , położenie blizkie cm entarzy, 
sz lachltizów , zepsucie pokarm ów  i tru n k ó w , 
p rzy p ad k o w e lub rozm yślne. W każdym  z tych 
przypadków , Rada L ekarska w in n a  w skazy
wać n ie tjlk o  ich w p ływ  szk o d liw y , lecz o- 
yaz obm yślać i podaw ać środki skuteczne do 
pokonan ia  lub zm nie jszen ia  /.lego.

d )  D a w a n i e  op in i i  pod w z g lę d e m  d o z w o 
l e n ia  w o ln e j  p r a k ty k i  lekarskiej , aptekarskiej ,  
Weterynaryinej,  położniczej  i w  ogólności w e 
W szystkich gałęziach sztuki lekarskiej*

e) U kładanie  taxy  aptekarskiej.
f )  K o /trzą san ie  p ro toku lów  re w izy i ap tek  

i sk ładów  m ateryalów  aptecznych.
g ) U dzielanie opinii o środkach sek retnych
h) R oztrząsanie i sp raw d zan ie  rachunków  

aptecznych  i innych lekarsk ich , z in sty tu tó w  
publicznych  na  żądan ie  w łaściw ej zw ierzch 
ności.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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ZM IANY ZA S Z Ł E  W  CIĄGU U PŁY N JO N EG O  P Ó Ł 

R O C ZA  R. B. CO D O  L E K A R Z Y  W  SŁU ŻBIE  

R Z Ą D O W E J  Z O STA JĄ C Y C H.

N ajaśn iejszy  PAN m ianow ał Inspektorem  
G łów nym  służby cyw ilno  - lekarskiej w  Król. 
Pols. Radcę Kolegialnego Czetyrhina k tó ry  pe ł
n ił obow iązki tego i  u rzędu.

L ebrun  A Iexander D r. Med. i Schaeffer H en 
ry k  D r. Med. i  Ak. m ianow ani zostali p rzez  
R adę A dm inistracy jną C złonkam i honorow e* 
m i R ady L ekarsk iej.

N adto D r. Med. L ebrun  P rzeznaczony  zo sta ł 
na  lekarza  Naczelnego w  S zpita lu  D ziecią tka  
Jezus.

Poźniakow ski Ja n  p . o. L ek arza  Obw odu 
K ujaw skiego przen iesiony  na p. ob. Ak. p rzy  
U rzędzie L ekarskim  G ubernii M azow ieckiej 
i  K aliskiej, w  m iejsce D ra  Med. i Ak. Ignacego 
L eb la , k tó ry  na  w łasne ż ą d a n ie , uw oln iony  
zo sta ł od tych obow iązków .

Zagorski Ja n  p . o. L ekarza  Obw odu S tan i
sław ow skiego p rzen ies io n y  de* O bw odu Ku
jaw sk iego .

W olfsohn W ilhelm  p. o. L ek arza  Obw odu 
Lubelskiego przen iesiony  n a  p . o. S t a r s z e j  
L ek arza  O bw odu A ugustow skiego.

Tom SSl. Poszył SI
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Ż yliński T om asz p. o. L ekarza  m. Przedbo
rza  m ianow any  p, o. lekarza  Obw. Lubelskiego.

K om oniew ski F rań c iszek  p o. L ekarza  m. 
Chęcin p rzen iesiony  na  p. o. L ekarza  O bw o
du Łom żyńskiego.

O strow ski F e lix  pr. lekarz  m ianow any Le
karzem  Przedm ieścia Pragi.

B abczyński K azim ierz Lic. Med i Chir. m ia
now any  p. o. L ekarza  m. Szydłow a, w  m iej
sce Teofila  W ojciechow skiego k tóry  na  w łasne  
żądanie uw olniony został od tych  obow iązków .

W ojciechow ski Jan  m ianow any p. o. L ek a
rza  m. Raciąża.

M iaskow ski Sew eryn  m ianow any  p. o. L e
karza  m C iechanow a.

Dr. Medyc. Podow ski H en ry k  m ianow any  
C złonkiem  honorow ym  U rzędu L ekarskiego 
gub._M ar»w . i K aliskiej.

Wyszczególnienie Lekarzy którzy otrzymali po.
Zwolenie do praktyki:

D anilow icz Leon L ekarz  KI. .
P ilecki F rańciszek  L ekarz  KI. I .
Z danow icz H ippo lit L ekarz  KI. II«j-

Z m a r l i .

K arw ow sk i Adam  Mag. Med. i Chir. p. o. 
Starszego L ekarza  O bw . A ugustów .
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Neutscliinan A ugust Pr. L ekarz.
M oszyński S tan isław  Lek. KI. 16S i Ak. p. o. 

L ekarza  Obw. K alw aryjs-
S z a n ty r  Je rzy  L ekarz  KI. I*j p. o. L ekarza  

in. Ł aska.
Szlej Jó z e f  L ekarz  em ery t.
R atajsk i Achilles lek. KI. I “i-
W ierzbow ski G abryel Mag. M edyc. i Chir. 

L ekarz  W ięzień  W arszaw sk ich .
R adzibor A do lf A ptekarz .

PRZEGLĄD SZPITA LI.

Przeglądając czynności lek a rzy  szp ita lnych  
z roku  1839, znajdu jem y  godne uw agi zd a
rzen ia  zebrane w  Szpita lu  C hrześciańskim  
w  K aliszu , przez  naczelnego lek a rza  tego szp i
ta la  A. Chelbicha, i w  Szpitalu  R aw skim  przez 
lek a rza  obwodow ego S. M arkiew icza.

w Szpitalu Kaliskim.

Wodna puchlina Ir zucha. G ancarz K u n tz , 
m ający la t 50, podlega! k ilk ak ro tn ie  w łaśc i
w ej jego rzem iosłu kolce z o łow iu . W  P a ź 
d z ie rn ik u  1836 p rzy b y ł do szp ita la  na w odną 
puchlinę b rzucha: w oda p rzez  operacyą za 
pom ocą tro jgrańca została w ypuszczoną, w k ró t
ce jed n ak  na now o zb ierać  się zaczęła  i do 
pow tórnego jó j w ypuszczen ia  zn iew oliła . T ak
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w ypuszczaną  by ła  13 razy , a osta tn i raz  w M c“ 
M aju 1839. Ogólną ilość w ypuszczonej w o
dy  oznaczyć m ożna do 150 kw art. Od Maja 
ju ż  się w oda nie zb ierała , i była nadzieja  i i  
się w ięcej zbierać nie będzie. (*) W roku 1837 
w  czasie p anow an ia  cholery azyatyck iej w  Szpi
talu , uległ K untz biegunce cholerycznej k ilka 
dni trw a jące j, przez k tó rą  od w ody w b rzu 
chu, bardzo  ju z  zeb ranej, zupełn ie  uw oln io 
ny  został i now e nagrom adzenie się w ody  
nastąp iło  w  siedm  dopiero  m iesięcy: k iedy  
po sztucznem  je j  w ypuszczaniu  zupełne ze
branie  następow ało  ju ż  w  ośn» tygodni. Ko
rzy sta jąc  ze skazów ki p rzez  na tu rę  d a n e j, 
chciał lekarz  k ilk ak ro tn ie  u siło w an ia  je j  sz tu 
czn ie  naśladow ać, dając w  czasie zebranej w o
d y  w  brzuchu, silne n a w e t środki w y p ró żn ia 
jące  do łem , lecz n ap ró żn o : bo n ie ty lko  nio 
o trzy m ał sku tku  ale jeszcze  p rzez użycie tych  
środków  chory bardziej na  siłach upadł.

Chlewska, d z iew czyna  25 le tn ia , p rzyby ła  
do szp ita la  z zaniedbanem  zapaleniem  błony 
brzusznej. Pomimo użycia środków  przec iw  
zapalnych u tw o rzy ła  się w odna  puchlina  b rzu 
cha* tem  szczególniejsza, iż je j siedlisko b y - 
to  m iędzy b łoną i m ięsami brzucha. O dejście

(*) 12 Czerwca 1840 r. doniósł lekarz, ie Kuntz 
Jest łdrów zupełnie.
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w ody  nastąpiło  p rzez  samo usił 
ry; pępek w zn ió sł się w  postaci 
kości pięści, p rz ep ę k ł, a  o tw orem  
chodziła w oda. C hora jednak  zakońc 
w  k ilko  tygodniow ej niszczącej gorą

Przeniesienie się ropienia a  płuc do ją

N iejaki W asilew ski la t  43 m ający, szcztfv» 
piej budow y c ia ła , z araz ił się w  r. 1835 try - 
prem  w enerycznym . Przez n iezachow yw a- 
n ie  d y e ty  i w y staw ian ie  się na zim no dosta ł 
zapalen ia  obu ją d e r , a  po dw utygodniow ym  
zan iedbaniu  choroby p rz y b y ł do szp ita la , 
gdzie ból uśm ierzono u suw ając  zap a len ie , 
lecz s tw a rd n ia ło śd  obu ją d e r  żadne środki 
rozpędzić nie m ogły. W tym  stanie , po bez
skutecznym  półrocznem  leczeniu  w y szed ł ze 
szp ita la . O ddając się nieco nałogow i p ijań
s tw a , w y staw io n y  w  nędznej odzieży na  w szel
k ie  zm iany  p o w ie trza , dostał suchot p łucnych, 
z k tó rem i p rzy b y ł do szp ita la  w  końcu roku 
1838. C horoba ta  rob iła  znaczne postępy i  
g roz iła  prędkiem  złem  ukończeniem ; tem cza- 
sem  p rzy stąp iło  now e zapalenie obu ją d e r , 
k tó re  p rzesz ło  w  ro p ien ie; u tw o rzy ły  się fis tu . 
ty , a  odciekanie  ro p y  u w aln ia ie  pow oli chore
go od c ierp ien ia  piersiow ego. Było to  ty lko  
u siłow anie  n a tu ry  do p rzen iesien ia  choroby
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óznie do życia potrzebnego na 
w  gospodarstw ie  ciała- Ciągły i 

iy w  zro d ził gorączkę n iszczącą , 
całorocznej m ęczarni śm ierć pocią- 

sobą.

ftteracya Kamienia pęcherzowego (L ithotom ia).

C hłopiec 12 le tn i c ierp ia ł od 3 roku sw ego 
życia m ęczarnie p rzy  oddaw an iu  u ryny : z bó
lu  i u c iśn ien ia  k iszka  odchodow a na k ilka  
cali w y s tę p o w a ła , chory  w  sku tku  w ielkich 
c ie rp ie ń , bezsennych  nocy, źle odbyw ające
go się traw ie n ia , znaczn ie  był w ycieńczony i 
bliski gorączki niszczącej. N aczelny lekarz  
szp ita la  w y śledz iw szy  bardzo  w ielk i kam ień  
w y k o n a ł operacyą sposobem  Vacca lierlin- 
ghieri p rzez  cięcie stolcow o pęcherzow e (re- 
cto-vesicaIis). Minio zrobionej obszernej r a 
n y  kam ien ia  w  całości dobyć n ie m ógi dla 
w ielk iego k u rczu  w  pęcherzu ; sk ru szy w szy  
w ięc  go dobył w iększą  część z a ra z , re sz ta  
sam a w  następnych  dniach  odeszła, do czego 
rodzaj p rzedsięw ziętej operacyi bardzo p osłu 
ży ł. K am ień i w szystk ie  okruchy  w aży ły  
po w y su szen iu  około jednej uncy i. R ana za 
b liźn iła  się  w  piątym  tygodniu  zupełn ie  bez 
pozostaw ien ia  jak ie jko lw iek  w ad y .
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Spojenie brzegów rany przez

D ziew czyna  14 le tn ia ,  u ti 
wszyci* la tach  ż y c ia , przez  zepsi. 
padnien ie  z n iew iadom ej p rzycz 
p rzed n ią  szczęki dolnej. O tw orem  
przez k tó ry  palec wielfci do u s t w prc 
m ożna było, ciągle sp ły w a ła  ślina ow hst 
jąca  b rodę , a  brzegi ran k i częstem u podleg 
ją c  zapalen iu  zupełn ie  b chrząstkow aciały . 
Brzeg ran k i dolny przyrosl*y by ł do pozosta
łej szczęki dolnej i p rzechodził n iejako  w dzią- 
sło. Różni ch irurgow ie s ta ra li  się różnem i 
sposobam i o tw ó r ten  zagoić, lecz robiąc ope- 
racye pow ierzchow nie  nigdy celu n iedopieli, 
ow szem  złe pow iększy li p rzez nacięcia  k tó re  
później brzeg rany  w  chrząstkę  zam ieniały . 
N aczelny lekarz szpitala także d w a  razy  ro 
bił o p e r a c h  p ierw szy raz, po oddzieleniu  
brzegów  o tw o ru  i ich o ż y w ien iu , co zniem a- 
ią  p rzyszło  tru d n o śc ią , założył szew  poprze
czny ja k  postać  ran y  do tego prow adziła . 
K ilka dni szło pom yślnie lecz późn iej okaza
ła  się m ała fis tu la ślinow a coraz pow iększa
jąc a  się i zagrażająca  odnow ieniem  się całego 
kalectw a, po u rziąt p rzeto  N. L ekarz  m yśl w y 
cięcia całej części chorow itej w  k ieru n k u  po
dłużnym  i założen ia  szw u  prostopadle  do
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szystko w y k o n aw szy , ranę  do 
oprow adzi! i chorą  bez najm nićj- 

cenią tw a rz y  uw o ln it od  tak  da
j ą c e g o  kalectw a.

W  Szpitalu Rawskim, 

topień w płucach otworzony między Zebrami'

Ż yd Szm ul Szmelke, czeladnik garbarsk i z Ra* 
w y , w ieku  średniego, dobrze zbudow any , k tó 
rego rodz ice  w  latach ju ż  podeszłych i W do
brem  zd ro w iu  zosta ją , w y d a lił się za zarob
kiem  do m iasteczka o cztery  m ile odległego, 
tam  zachorow ał na  mocne zapalenie p łuc, a  
d la  braku  L ekarza  i zaniedbanego tem  samóm 
ra tu n k u  u tw o rz y ł s ię  u  niego w rzó d  w  p łu
cach i  w  tak im  stan ie  p rzy w iez io n y  został do 
fam ilii. W ielkie w yniszczenie c ia ła , obrzm ie- 
n ie  nóg, dreszcze codzienne przychodzące w  go
dz inach  przedpo łudn iow ych , gorączka ciągła, 
kaszel m ocny , z malem odpluw aniem  zw yczaj
nego  śluuu, uczucie ciężaru m iędzy żebram i 
W ty ln e j i p raw ej części k latk i p iersiow ej, m ia
now icie  gdy się położył na boku p raw y m , nie 
k aza ły  w ątpić o u tw o rzen iu  się ro p n ia  w  p łu 
cach. T ak i stan  chorego przepow iadał sm u
tn e  ukończen ie : całą radą  lekarza  b y i odpo*
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w ie d n y  do zdarzen ia  p rzep is  dye te tyczny , za 
napój zalecił on od w ar mchu Irlandzkiego w  w o
dzie lub m leku, po k ilkokro tnym  w przód  jego 
sparzen iu . Po u p ływ ie  dw óch tygodni nagle 
w  nocy u tw o rzy ł się guz na plecach, pom iędzy 
czw artym  i p iątym  żebrem  fa łszy w y m  z p ra 
w ej strony , o d w a  cale od pacierzy  g rzb ie to 
w ych , w  k ieru n k u  żeber, m ocno naprężony , 
w  postaci i w ielkości buiki m ątow ej, m iękki, 
zm niejszający  się nieco p rzy  każdem  w ciągnie- 
n iu  do p łuc p ow ie trza , i  nap rężający  się  p rz y  
nadęciu  się chorego, m ożna też było czuć w  n im  
za  do tykan iem  p rzelew an ie  się  p łynu . O znaj
m ił lekarz  k rew n y m  chorego, że je ż e li siły  j e 
go w y sta rczą , je d y n y  m oże być sposób u ra to 
w a n ia  go od śm ierci w  o tw o rzen iu  ropnia.

O trzym aw szy  na to dzia łan ie  zezw olen ie  cho
rego, dn ia  2 S ie rpn ia  1€39 usadz ił go bokiem  na 
krześle i k azaw szy  pom ocnikow i nacisnąć lek
ko nabrzęk iość, w b ił w  je j podstaw ę tró jg ra - 
n iec z dołu ku  górze z p raw ej ku  lew ej s tro 
nie , po nad brzegiem  górnym  żebra  czw artego 
nieco n a  w ew n ą trz , strzegąc się w  tem d z ia ła 
n iu  skaleczenia blisko tam  będącej w ą tro b y .

Po w y jęc iu  sz ty le tu  ro p a  zo staw ioną  ru rk ą  
strum ieniem  p łynąć  zaczęła, koloru  zielonko- 
w a teg o , w oni zbliżonej do m ięsa  surowego; 
w  p rzeciągu k w ad ran sa  zebrano  je j p rzeszło

Tom III. Poszył II. 40
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t r z y  k w arty . Przy  koiicu gdy w olniej płynąć 
zaczęła, lekkie nadęcie się lub kaszln ien ie  cho
rego j>rzyśpieszało je j  w y try sk , k tó ry  każdą 
r a /ą  z szelestem  się odbyw ał, i nakouiec pły- 

u ien ie  ustało.
Chory przez  cały  czas jego trw a n ia  b y n a j

m nie j się źle nie czuł, owszem  c iężar w  p ie r
siach jak iego  daw n ić j doznaw ał, u stąp ił m u 
zupełnie.

Z ostaw ić ru rk ę  dla odcieku ropy nie m ożna 
było , albow iem  w  tym  sam ym  celu w ypadało  
nadać chorem u położenie na boku cierpiącj^m, 
w y jęcie  zaś je j mogłoby zrządzić  zby t p rędkie 
zarośn ięcie  o tw oru . O sądził p rzeto  lekarz za 
rzecz  po trzebną, ru rk ę  w yjąć, a o tw ó r nożem 
g uziczkow atym  ro z p rz e s trze n ić , co też bez 
zw loczn ie  w ykonał. Nie małą go n abaw iła  oba
w ą  ta  o s ta tn ia  czynność, a lbow iem  zaraz  po 
ro zsze rzen iu  o tw oru , w y pad ły  z w ielką ilością 
ro p y  d w a  k a w ały  tk an in y  b ło n ia ste j, k tó re  
o tw ó r za tykały , jeden  do trzech drugi przeszło 
do pięciu cali długi, szerokości nie ró w n e j, 
w  najszerszym  jed n ak  m iejscu przeszło cal je 
den w ynoszące. Oprócz tej przypadłości, p rzy  
każdem  kasz ln ięc iu  i odetchnien iu  raptem  
z o tw oru  w y dobyw ał się mocny głos, jak i p rzy  
n aciśn ien iu  św ieżego nadętego pęcherza sły 
szeć się daje. Dla zatam o w an ia  p rzy stęp u
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p o w ie trza  nie zw łoczn ie  i stosow nie  do po trze
by  chorego opatrzono i na przyrządzonem  łóż
ka  na boku operow anym  położono, o ch ron i
w szy  ranę  od w szelkich ugniecipń. Położe
nie to lubo nie było dla chorego /, pow odu 
odleżenia ciała ty le  dogodne ile p o trzeb n e, 
sta ran o  się jed n a k  i w tem  p rzez stosow ne opa
trzen ie  p rzynieść ulgę.

C hory  m iał się  nad spodziw anie  dohrze: 
posilono go dobrym  rosołem  i kieliszkiem  w i
n a , miał pozw olone za pokarm  m ięso b ia łe , 
legum iny, a najw ięcej m leka ; za napój zaś 
o d w ar mchu Islandzkiego z m lekiem , w yżej 
w skazanym  sposobem  p rzy rządzony . O patry
w ano  chorego d w a  razy  na  dzień 7, zacho
w an iem  ostrożności n ie w p u szczen ia  pow ie
trz a  w e w n ą trz  k latk i p iersiow ej. Przy ka- 
żdem  opa trzen iu  znajdow ano  w ielk ie ślady 
odp ływ u  ro p y  u łatw ionego  ułożeniem  cho
rego.

W trz y  tygodnie po w y k o n an iu  o p cracy i, 
chory  by ł w stan ie  sam się podnieść i siedzieć 
na  łóżku. O p a trzen ia  o d b y w ały  się w ted y  
ty lko  raz na dzień. Około 20 W rześnia cho
ry  w s taw a ł czasam i z łó żk a , przechodził się 
po stancy i, lirnfa się ty lko  po trochu  sączy
ła  z ran y , k tó ra  coraz w ięcej zaciągać się za
częła, a  wkońcu tegoż m iesiąca zupełn ie  s ię
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zagoiła. O dradzan ie  się s i l ,  p rzybyw an ie  cia- 
ia , u stęp o w an ie  dreszczów , zm niejszan ie  się 
gorączki i kaszlu, uczucie najlepszego m ienia 
s ię , w z ras tan ie  a p e ty tu  n adzw yczajn ie  szło 
szybko tak  dalece, ze 1 L istopada  r. b. chory 
b y ł w stan ie  zająć się pracą sw ego rzem iosła: 
15 tegoż m iesiąca zasta t go lekarz  p rzy  w a r
sztacie silnie w ałkującego skóry , pracującego 
bez żadnych  (jak  m ów ił) u tru d zeń  i zm ordo
w an ia . Jędrność  i pełność ciała, cera dobra, 
n je dow odziły  bynajm niej p rzeby tej n iebezp ie
cznej choroby.

C iekaw ość z pow odow ała  lek arza  z rew id o 
w ać w tedy  j e g o  p ietsi. O detchnięcie jego 
tak  było silne ja k  n a jzd row szego  człow ieka, 
uderzen ia  serca  na jreg u la rn ie jsze ; za p rzy ło 
żeniem  ucha do boku p raw eg o , p rzy  jed n o - 
cześnein u derzan iu  końcam i palców , słyszeć 
się dał d ź w ięk  n ien a tu ra ln y  i dudn iący  ozna
czający próżność. M iejsce gdzie się zn a jdow a
ła  ropa i zagojona rana, było w y d a tn e  w  c zw ar
te j części od daw niejszej obrzękłości m n ie j
sze ; za nadęciem  się chorego znacznie  się 
z w ięk sza ło , za naciśnięciem  palcam i i w cza- 
sie w y tc h n ie n ia  z płuc p o w ie trz a , objętość 
swroją z pew nym  szelestem  trac iło . Ścieńcze- 
n ie  skó ry  w tem  m ie jscu , a m ianow icie  na  sa
mej b liźn ie , n ad zw yczajn ie  było w ielk ie i zda-
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w alo się ze j ą  tam  szp ilką  m ożnaby ła tw o  by
ło  przebić.

Pom ieniony w y ro b n ik  20 L istopada dosta ł 
gorączki gastrycznej po p rzesilen iu  się k tó rej, 
p rzy szed ł ju ż  do zd row ia. W chorobie tej 
żadne nie okazały  się z jaw isk a  cierp ień  orga
nu  oddychania.

Ropień w kiszce odchodowej wzbudzający z ja 
wiska ropienia pęcherza urynowego, otworzony 

przy  obrączce stolcowej.

Jan  W ałk o w sk i, fo rnal ze w si C horzęcina 
obw odu R aw sk iego , Jat około 50 m ający, 
sk ładu  ciała  zw ięd łeg o ; w  dn iu  9 L isto . 1839 
zachorow ał (jak  się zdaje) na zapalenie pęche
rz a  urynow ego. Leczony dni 24 p rzez  m iej
scowego L ekarza , gdy coraz  czuł się być go
rze j, odesłany  zo sta ł 3 G rudn ia  t. r. do szpi
tala  R aw skiego w  następu jącym  stanie: Zna
czne w ych u d n ien ie  cia ła  i sit u p a d ek , bóle 
w  brzuchu  dniem  i nocą chorego dręczące, 
zw iększa jące  się za do tykan iem  z praw ej na- 
d ew szystko  strony , niem ożność sam owolnego 
o d d aw an iau ry n y ,k tó ra  odchodziła  ty lko  w  m a
łej ilości i zw ielkim  bólem za naciśnięciem  
w ystającego nad kością łonow ą pęcherza  po
przed zo n a  ropą. G orączka ciągła, ję z y k  g ru 
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bą w a rs tw ą  m ula obłożony, suchy, p ragn ien ie , 
stolce zupełn ie zaparte , noga p raw a  w  poło
w ie  bezw ładna. Postaw iono 12 nasiekanych 
baniek, brzuch kazano okładać kata plazm am i 
lispakajającem i, w ew n ątrz  d la poruszenia  stol
ców  p rzep isano  ro z tw ó r z oleju k leszczow iny 
i z oleju m akow ego do b ran ia  co godzina łyżkę, 
n a  przem ian z proszkam i jed n o  granow em i ka- 
lonielu w  połączeniu z cukrem . Za napój m iat 
chory m leko z konopny cli nasion  i dyetę ścisłą.

D la uwroln ien ia  pęcherza  z nagrom adzonej 
u ry n y , po odjęciu baniek  wyłożono chorego 
do kąpieli, a gdy w ciągu trzech k w ad ran só w  
żadnego nic było sk u tk u , założono ka te te r. 
ISie zn alaz ł p rzy  tem dzia łan iu  lekarz przeszko
d y  w  k anale , an i tez n ie  z rząd z ił chorem u ża
dnych  c ie rp ie ń , w ypróżn ił zaś u ry n y  prze
szło pó lto ry  k w arty - Dla p rzy w ró cen ia  pę
cherzow i pew nej spokojności, k tó rej był po
zb aw io n y  p rzez  tak  długi czas ciągłego roz
dęcia nagrom adzoną u ry n ą , zalecił zakładać 
k a te te r  d w a  razy  dz ienn ie . Za każdem  jego 
w prow adzen iem  odchodziła  naprzód  ro p a  
dość gęsta koloru żółtego, następn ie  u ryna któ
ra  p rzy  p o w ta rzan iu  codzicnnem  coraz się 
b ladszą i łagodniejszą  robiła.

T en jed e n  sposób p rzy  środkach lekarskich
i dyecie u w aln ia ł chorego od zby t dolegliw ych
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c ierp ień  k tó re  go dręczy ły . B rzuch sta l się 
m niej czuiy na  do tykan ie , chory p rzez  parę  
godzin mógt się przesypiać, chociaż u ryny  sa
m ow olnie oddaw ać nie mógł. Po użyciu  roz
tw oru  olejnego i sześciu gran k a lo m iiu , ża
dnego nie było stolca w szelako gorączka się 
zm nie jszy ła  puls ze 120 uderzeń  spadł na 80 
k ilk a , języ k  sta ł się w ilgotny, a pragnienie 
w pródy  p raw ie  nie ugaszone zupełn ie  ustało.

B ezw ładność nogi zo sta ła  n iezm ien iona , 
w  stolcu m iał chory uczucie c ięża ru  i parcia  
połączone z kruczeniem  po brzuchu.

Dano enem ę odm iękc/.ającą i t łu s tą , po któ-* 
re j chory oddał z w ielkim  bólem znaczną ilość 
stw ardniałego i p łynnego ła jna  i czu ł po tem  
n ad zw y czajn ą  ulgę; dolegliw y ból w  kiszce 
odchodow ej p rzy  daw aniu  enem y i o ddaw a
n iu  stolców  nie uszed ł uwagi lekarza; z rew i
do w aw szy  kiszkę o d chodow ą, p rzekonał się 
on że p rzedn ia  śc iana dotykająca p ęch erza ,
o d w a cale w yżej nad o tw orem  stolcow ym  
była obrzm iała, tw a rd a  i nadzw yczajn ie  czu 
ła ,  a przez sw ą pow iększoną objętość ście
śn iająca kiszkę ta k ,  że dla tego ścieśnienia  
jak o  i dla bólu nie podobna by ła  palca w yżej 
p rzep ro w ad z ić . P rzyniósłszy  chorem u przess 
codzienne zak ładan ie  k a te te ru  zn aczną  m iej
scową ulgę z polepszeniem ogólnego stan u  zdro-
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•wia, p rzep isa ł n a stęp n ie  ro z tw ó r olejny  po
d obny  p ierw szem u, k aza ł w cierać maść m er- 
Łurjalną d w a  ra zy  na dzień w  okolice pęche
rza , okładać kataplazm am i brzuch ja k  napo- 
czą tku , a dla u ła tw ien ia  odchodów  stolcow ych 
daw ać codzień po trz y  enem y ze ślazu i ole
ju  lnianego. D yetę i napój zo staw ił niezm ie
n ione, chory coraz się czul lepiej, bólu b rzu 
cha za dotknięciem  nie m iał p raw ie  żadnego, 
gorączka była bardzo m ała, s iły  daleko w ię
ksze , ję z y k  był obłożony lecz ciągle w ilgotny. 
O dpływ  ropy  przez k a te te r  po dniach szesna
stu  był p raw ie  n iew id z ia ln y , u ry n a  tylko 
by ła  zam ącona ja k b y  se rw a tczan a  bez osadu. 
Noga w je d n a k o w e m  s ta n ic , stolce odchodzi
ły  tylko za enem am i po trosze i z bólem w  k i
szce odchodow ej.

D n ia  18 choroby  zaprzestano  nacierań  brzu 
cha m aścią i okładań kataplazm am i, lek a rstw o  
p o w ta rzan o  z  p rzerw am i.

D aw ano  enem y kleisto  olejne dla porusze
n ia  stolców  i ułagodzenia bólu w  kiszce odcho
d o w e j, w  k tórej obrzęknien ie  na p rzedniej 
ścianie dochodzące aż do samego o tw oru  sto l
c a , spow odow ało  d. 25 G rudnia  p rzy staw ie 
n ie  12 p ijaw ek  i  oktadań kataplazm am i m ię- 
dzykrocza.
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D nia 28 G rudnia  o św iadczy ł chory  ze w y 
s tąp iły  mu hem oroidy: ob e jrzaw szy  zn alaz ł 
lek a rz  na p raw ćj stron ie  o tw oru  k iszk i odcho- 
dow ej rop ień  objętości małego kurzego j a j a ,  
dobrze  ju ż  m ięk i, o tw o rzy ł go n a ty ch m iast, 
zn aczna  w y p ły n ę ła  iloóć ropy  pom ięszanej ze 
k rw ią ; w  pół godziny potem  odesz ły  stolce 
obfite w ięcej ciekłe i  sm rodliw e z n a d zw y c z a j' 
n ą  ulgą d la  chorego co do bólu stolca ja k  i 
b rzucha.

D n ia  29 G ru d n ia  z n a jw iększą  radością  p -  
znajm ił że by t w s tan ie  sam bez narzędzia  
oddać trochę u ry n y , a  n aw et w  obecności le 
k a rza  upuścił jć j  blisko k w aterkę . Od tego 
dn ia  zaniechano  zak ładań  k a te tru  i d a w a n ia  
enem .

C hory  stopniam i coraz w ięk szą  ilość u ry 
n y  mógł za trzy m a ć , co go n a jb ardzić j ucie
szy ło  że  w  m iarę  tego, w ład za  w  nodze p ra 
w ej coraz w idoczn iej w racać zaczęła.

Opatryw ano wrzód dw a razy  na  dzień, ro
biono co drugi dzień kąpiel z czystćj w ody,

dano posilniejsze pokarm y.
Siły chorego wzmogły się, był on wstanie 

za pomocą kuli przechodzić się po sali. 04- 
chody stolca się uporządkowały, apetyt wra
cał, gorączka zupełnie ustała, zgoła stan zdro
wia ogólny był dobry, miejteowe tylko cier- 
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pienie około k iszk i odchodowój zosta ło  do 
uleczenia. W rzód k tó ry  się z rob ił fistu łow ym , 
nie dochodzący w y żej nad  2 cale operow ał 
lekarz  zw yczajnym  sposobem  za pom ocą noża 
Sew iniego d. 20 S ty czn ia  1839 r. a po zago
je n iu  W ałkow skt zd ró w  zupełn ie  w y szed ł ze 
szp ita la  dn ia  21 Lutego t. r.

Utwór chorobny na mózgu.

Ż o łn ierz  b. w ojska polskiego z korpusu  In 
w alidów , około la t  70 m ający, przed dw om a 
la ty , będąc w p rzó d  zupełn ie  zd ró w , d osta ł 
pow olnego pom ięszania zm ysłów . Obchodze
nie się  jego  w tym  stan ie  różnym  podlegało 
odm ianom : raz  byt g w ałtow ny , inną  razą  po 
w olny, in n ą  nakoniec razą  o d zy sk iw a ł zupełną 
przytom ność um ysłu i czuł się być n a jzd ro 
w szym . T a o sta tn ia  zm iana zw y k le  zby t kr&t- 
ko trw a ła ,  a bu rz liw e  nie raz jego postępo
w an ie  z pow odow ało  w ładzę do odesłania go 
do dom u obłąkanych.

W7 p rzejeździe  z W olborza do W arszaw y  na  
noclegu w e w si Zaw adach w  O bw odzie R a
w skim ., d o staw szy  w om itów , w  k ilka  chw il 
życie zakończył. Z badania  żo łn ie rza , doda
nego mu do to w arzy szen ia  w  podróży , ja k  i 
z badan ia  żony zm arłeg o , n ic  w ięcej nadto,
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ro je s t nadm ienionem , lek arz  obw odu d o w ie
dzieć się nie mógł. Po ogoleniu g łow y i naj- 
sciślejszem  jó j o b e jrz en iu , n astępn ie  po od
dzie len iu  zw yczajnym  sposobem  pokryć mię* 
k ich  i odp ilow an iu  czaszki, znaleziono  błonę 
tw a rd ą  m ózgu m ocno zgrub ia łą  i p rzy ro śn ię tą  
do kości czołow ej i do kości bocznych, w  sze
rokości p rzeszło  dw óch cali z obu stron  p rze 
d łużen ia  sierpow ego i w zd łu ż  od środka kości 
czołow ej aż  do szw u  obrąbkow ego kości ty łu  
g ło w y . C ała pow ierzchn ia  tćj błony ok ry ta  
by ła  p łynem  galaretow atym  a m iejscam i ropą, 
p rzyczem  kości żadnej n ie  uległy zm ian ie : 
O ddzielając j ą  z  obydw óch stro n  przed łużen ia  
sierpow ego, okazało się, że ona oprócz przy- 
ro śn ien ia  do kości, z rośn iętą  by ła  z b ło u ą  pa
jęczy n o w ą, z błoną m iękką i sam ym  mózgiem  
Je j p rzed łużen ie  sierpow e w  całej sw ej roz le
głości było p rzy rośn ię te  d o 'o b y d w ó ch  półko- 
lów  m ózgu, którego brzegi p rz y  zatoce górnej 
by ły  s tw a rd n ia łe ; w  sam ym  środku  półkola 
p ra w eg o , n a  w ew n ę trzn e j p łaszc zy ź n ie , na 
cal od dołu gdzie p rz y ty k a  przed łużen ie  s ie r
p o w e , znalezione było  obce ciało w ystające  
z części s tw ard n ia łe j mózgu, k tó re  jak o  u tw ó r 
chorobliw y, zdający  się być składem  cząstek  
ziem nych i ztego w zględu szczególny, lekarz  
obw odu przesła ł sw ej w ładzy .
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Żołądki m ózgow e n apełn ione  by ły  w odą i 
ro zd ęte  tak  że w każdym  zm ieścićby się m o
gło ku rze  ja je . Z re sz tą  tak  w  m ózgu , m óż
dżku  i pod nim  an i też  w gtów nych pn iach  
n e rw o w y ch  żadnej zm iany  chorobliw ej nie 
w y k ry to .

Brak nerki lewej i  nerka prawa rozdęła.

Jan  B ałuta p a robek  gorzelany około 40 la t 
m ający, ze w si Babska w  k łó tn i po p ijanem u 
obalony na  ziem ię, gn ieciony w  brzuch siln ie  
k o lan am i, d osta ł dn ia  następnego  mocnego 
bólu w  okolicy nerk i p raw ej i n iem ożności 
odd aw an ia  u ry n y . T rzy k ro tn e  k rw i u p u 
szczen ie , postaw ien ie  30 nasiekanych  baniek, 
ro z tw o ry  olejne w e w n ą trz , ok ładan ia  kaszą
i odp o w ied n ia  dynta, m ałą chorem u p rz y n io 
sły  ulgę; dopiero  dn ia  piątego choroby b y ł on 
w  stan ie  oddać trochę u ry n y . D nia  14 choro« 
by  odesłanym  został do szp ita la  R aw skiego.

W szelkie s ta ran ia  i rad y  ja k ie  w  podobnym  
p rz y p ad k u  były po trzebne, p rzez  dn i 18 u d z ie 
lane , okaza ły  się bezskuteczne. C hory p rzez  
osta tn ie  dn i dziesięć , n ie oddając an i k rop li 
u ry n y , w śród  w ielk ich  bólów  i  w om itów  d n ia  
19 poby tu  w  sz p ita lu , czyli d. 1 Grud: 1839 
ty c ie  zakończył.
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Otworzenie ciała.

W  brzuchu  znaleziono przesz ło  trzy  k w a r
ty  p ły n u  przezroczystego koloru k rw i, mocno 
u ry n ą  cuchnącego, k iszkę  pom arszczoną (Co
lon) mocno zaognioną, p ierw szem  sw em  za- 
gęciem do w ą tro b y  p rzy ro śn iętą , środkiem  zaś 
do obszernego w o rk a  w  k tórym  czuć się d a 
ło  p rze lew an ie : s ia tk i, żo łądek , jeg o  o tw ó r 
w ych o d o w y , k iszka  dw ónasto  calow a, w ą tro 
ba w  m iejscu p rzyrośn iętego  zagięcia k iszk i 
pom arszczonej ró w nie  zaognione; k iszk i cien
k ie  m iejscam i ty lko  p rzed staw ia ły  plam y czer
w one. G ruczoł ś linow y  b rzu szn y  o d w a  ra zy  
b y t g ru b szy , śledziona w  na leży tym  stan ie , 
n e rk i lew ej an i je j  a rte ry i zgoła nie było; 
z głów nego pn ia  ao rty  sz ła  a rte ry a  do w o rk a  
k tó ry  znaleziono w  m iejscu n e rk i p ra w ć j : 
w o rek  ten  objętości naczy n ia  p ó łto ra  k w a r- 
to w eg o , p rz y ro śn ię ty  b y ł ja k  się p o w ied z ia 
ło  , do środka  k iszk i pom arszczonej i do 
p rzed n ie j bocznej części m uszku lów  b rzu 
c h a ; po oddzielen iu  jego i  po przecięciu  
w y sz ło  p rzesz ło  k w a rta  p ły n u  m ocno śm ier
dzącego , ko loru  daleko c iem niejszego , ja k  
p ły n  w  brzuchu  z n a lez io n y , ro p y  zgoła n ie  
by ło . O czyściw szy w spom niony  w o rek  po
kazało się, i e  on stanowił samą nerkę roz
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d ę tą  do tćj objętości, chociaż ściany jego  nie 
m iały żadnego podobieństw a do miąszości n e r
kowej} m iejsca n iek tóre  g ru b sze , byty n ie ja 
ko  chrząstkow ate . W lejku nerkow ym  (j>elvis 
renalis) i w  rozdętym  inoczociągu znaleziono 
k aw ałk i k rw i skrzep łe j. U jście inoczociągu 
do pęcherza  urynow ego na dw a cale niżej 
zarośn ię te , pęcherz u ry n o w y  skurczony i 
próżny.

Kilka zdarzeń chorobnych dowodzących skute
czności JVodojodanu potażu w zaięciach 

błony przykostnej.

1. R ybak z Nowego dw oru  dosta ł mocnego bó
lu w  złączeniu  nogi z golenią. N acierania w ód
ką z kam forą, ok ładan ia  różnem i- liśćmi w do 
m u robione, chw ilow ą ulgę p rzy n io s ły ; n astę 
pn ie  ból w  tein m iejscu  zaczął się zm niejszać 
ale za  to o b jaw ił się daleko dokuczliw szy  
w  kolanie tćj samej nogi. G dy dalsze sm aro
w a n ia  i o k ładan ia  o k a la ły  się  bezskuteczne, 
chory  odesłany zo sta ł do szp ita la  R aw skiego. 
Kolano było bardzo obrzm iałe , około kości 
kolanow ej na  skórze by ły  t r z y  p lam y różo
wego z ap a len ia , noga w p ó ł z g ię ta , ból tak  
dokuczliw y, że chory dotknąć się je j  nie dał, 
języ k  obłożony, s tra ta  apety tu , stolce n iere
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gularne, u ry n a  ciem na z  osadem  ceglastym , p u lt 
p rzyśpieszony. O bw inięto  nog^ suchą kuczba- 
ją ,  w ew n ą trz  dano chorem u siarczan m agnczyi 
z em etykiem  dla po ruszen ia  stolców . L ekar
stw o  to b rat przez 48 godzin , d n ia  trzeciego 
przep isano  mu sam em etyk z w odą bzow ą, b ra t 
go także 48 godzin. Przez trz y  dni następne , 
używ a! bez p rz e rw y  m ix turę  Scudam ora bez 
żadnej ulgi co do cierpień nogi, odzyskał ty lko  
ap e ty t i języ k  się oczyści!. D nia  ósmego i na* 
stępnego brał w odojodan po tażu  w  w odzie, 
dziew ięć g ran  na  dobę, podług p rzep isu  w  Pa
m ię tn ik u  to w a rzy stw a  lekarskiego W arsza
w skiego T. 1. Posz. 1. k. 96. D ni następnych , 
gdy chory uczul znaczną ulgę zm niejszono ilość 
d z ien n ą  do 6 ciu g ran , później do 4ch, a tak  
w  ciągu dni 28miu po w y ży ciu  50ciu g ran  wo- 
dojodanii p o tażu  w yleczonym  został.

2. Ż ydów ka Sztnajcer,bona kupca z R aw y, za
chorow ała na  gorączkę k a tarow o-reum atyczną  
z m ocnym ograniczonym  bólem w  m iejscu ty l 
nej w ypukłości żeber p raw d ziw y ch  sse s tro n y  
lew ej.

W ino em ety k o w e, em etyk , rościek  octow y 
am oniaku , p roszek  Dovera; później m ixtura  
Scudamora, p rze tw o ry  guajakow e, w in o  z  na
sion ziem ow itu ; nacieran ia, w izy k a to ry e  i t. p. 
środki w ew n ą trz  i z ew n ą trz  uży te , gdy żadnej
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nie  p rzy n io s ły  ulgi, p rzep isano  w reście wodo* 
jodan  po tażu ; po w yżyciu  którego 28 gran po 
cztery , pięć, do sześciu gran  n a  dobę, w  p ły 
n ie ,  z  p rzestankam i jed n o  i  dw udniow em i, 
W spom niona chora w  ciągu trzech tygodni u w o l
n io n ą  zosta ła  od dolegliw ych c ie rp ień  i do dz iś 
dn ia  j e s t  zd ro w ą.

3. O byw atelka  z Nowego m iasta  m ająca la t 30 
pochodząca ze zdrow ych  ży jący ch  rodziców , 
m atka  dw ojga zdrow ych dzieci, sk ładu  ciała  
m iękiego, idąc w  dzień chłodny z odpustu  p rz e 
m o k ła , a  w  k ilka  dn i p ó źn ie j, uczu ła  m ocny 
ból w  kolanie nogi p raw ej, co sądz iła , że je s t  
skutk iem  zm ęczenia się w  podróży. P rzy sta 
w ien ie  k ilk ak ro tn e  p ijaw ek , ok ładan ia, sm a
ro w a n ia  róż nem i rzeczam i, n ak ad zan ia  b u r
sztynem , gdy żadnej n ie  p rzy n io s ły  ulgi; p ią 
tego tygodn ia  zażądała  ra d y  od m iejscow ego 
lekarza . W szelkie p rzez  niego zalecane lek a r
s tw a  d w a  m iesiące żadnego nie p rzy n io s ły  sk u 
tku ; w ezw ała  w ięc  lek a rza  obw odow ego do n a 
rad zen ia  się  względem  je j choroby z lekarzem  
m iejscow ym .

Z nalazł on chorą pół siedzącą pół leżącą w  łóż
k u , w ięcej n a  b iodrze p raw em . Cały członek od 
b iod ra  do palców  n adzw yczajn ie  był spuchnię
ty  w  okolicy kolana i pod nim  były  pęcherze 
bladą lepką cieczą n apełn ione, czerw oności n ie
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było żadnej, ow szem  cały członek w ięcej b y ł 
b lady. Dla w ielkiego bólu w  kolanie od m ie
siąca nie była w  stan ie  odm ienić po łożenia, 
odleżenie biodra z n a jw ięk szą  trudnośc ią  m o
gło być opatrzone. G o rączk a 'c iąg ła , u traco n y  
ap e ty t, stolce bardzo rozw oln ione , ję z y k  Czy- 
s ty , p ragn ien ie  m ierne, kaszel m ocny z bólem 
deski p iersiow ej t rw a ły  od sześciu tygodni. 
Często z odpluw anym  śluzem  pok azy w ały  się 
k aw ałk i k rw i, w ychudnien ie  c iała  było z n a 
czne, u ry n a  nie bardzo ru m ian a , opuszczająca 
osad pom arańczow y, całe w e jrzen ie  chorej 
bardzo do suchotnicy  podobne; stan  tak i w ró 
ży ł z ły  koniec.

P rz e jrz aw sz y  w szy stk ie  p rzep isy  p rzekonał 
się lekarz , że chora najs tosow niej była leczo
na, w yżyw ’szy cały szereg środków  w  podo
bnych cierpieniach używ anych .

Z obaw ą rob ił zam iar użycia w odojodanu po 
tażu  u chorej podczas tak  w ielkiego jej w y n i
szczenia, p rzy  u trac ie  ap e ty tu  i p rzy  cierpie
n iu  piersiow em ; w szelako po narad zen iu  się 
z lekarzem  postanow ił sprobow ać go w  ilości 
z początku m ałej, nie spuszczając z uw agi sta
n u  p ie rs i, aby czasem p rzy  tero leczeniu n ie 
pogorszyło się ich cierpienie. W sześć tygodni 
później nad spodziew anie  sw oje , zn alaz ł cho
rą  siedzącą na  łóżku; ból w kolanie o połow ę 

Tom l l l  Poszyt II. 42

www.dlibra.wum.edu.pl



—  69

sit; xm niejszy i, ap e ty t w róc ił i kaszel bardzo 
byt maty: w y ży ta  ju ż  w tedy  d w a  skrupuły  te 
go zbaw iennego środka, a  w  dziesięć tygodni 
trzy  jeszcze . Drugi teraz  rok  u p ływ a  jak  w spo- 
m niona kobieta cieszy się najlepszćm  zdrow iem  
zostaw szy  m atką trzeciego dziecka.

4. A ptekarz  S. zaczął od la t k ilku cierpieć ból 
głow y w całej kości czołow ej stopn iam i zw ię 
kszający  się. Różne lek a rs tw a  przez ró żnych  
lek arzy  p rzep isy w an e , różne leki em piryczne 
chw ilow ą ty lk o  ulgę p rzy n o siły  Różne też  
naznaczano  tej chorobie p rz y cz y n y , ju ż  to  
hem oroidalną, ju ż  reum atyczną, ju ż  nakonicc 
sy f ility c zn ą , k tó ra  z pew nych pow odów  była 
na jp odobn ie jszą  do praw dy', tym  więcej że i 
Dr. Janikowski o sądził bj'ć potrzebnem  pod
danie chorego leczeniu głodow em u. Poniew aż 
prócz miejscowego c ierp ien ia  g ło w y , zresz tą  
stan  ogólny zd ro w ia  był najlepszy, p rzep isa
no przeto  w odojodanu potażu po 9 gran na 
dobę z zachow aniem  ścisłej dye ty . Po sześciu 
tygodniach b ran ia  z pew nem i p rzerw am i, pod 
dozorem  tam tejszego lekarza , gdy chory w y- 
ż ł przeszło  dw ie  drachm y, ból głow y zu p eł
nie u s ta ł i rok  drugi u p ły w a , ja k  tenże  cho
r y  w najlepszem  znajdu je  się zd row iu .

W tym że samym przeglądzie czynności le* 
k a rzy  szp ita lnych  p rzek o n y w am y  się, że z ko
rzyścią  byl uży w an y  p rzez  Naczelnego L eka
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rza  szp ita la  Sgo Józefa  w  L ublin ie T. W inia- 
w skiego sposób leczenia chorób w enerycznych 
bez m erkuryuszu  i że w  szpitalu  Chrześciań- 
skim w  K aliszu Naczelny lekarz  daw at z p o 
ży tk iem  w  zas ta rza łe j chorobie w enerycznej
I w  bólach nocnych kości p rze tw ó r żelaza 
Ferrurn jodałum  przepisując go w  pigułkach 
do b ra n ia  po dw a g rana co trzy  godziny.

W ody w Ciechocinku.
Zasługuje na ogłoszenie w iadom ość u rz ęd o 

w a  o w odach w  C iechocinku , k tó rą  M. N o
w acki lekarz  zak ładu  B ankow ego w tem m ie j
scu, p rzesła ł, odpow iadając na  następujące za
p y tan ie  U rzędu  lekarskiego G ubernii M azo
w ieckiej i K aliskiej.

»Ilorakie tam  są ( w  C iechocinku) źródła? 
jak ie  są lekarsk ie  w łasności w ody  w nich 
znajdu jącej się? to je s t :  jak iem i p ierw iastk a 
m i i w  ja k i  sposób dzia łają  one na  organizm  
ludzki? ja k ie  w ięc mogą być w łasności i spo
soby ich użycia, w yszczególniając stany  cho- 
robne w ym agające tego leczenia, i jego sku
tk i oraz ilość osób k tóre  się w  bieżącym ro 
k u  (1839) tam  leczyły.

Ź ródła w ody  słonej w  Ciechocinku są dw a, 
z jednego w oda uży w a  się w  celu lekarskim  
do kąpieli, z drugiego w tym że celu do picia: 
Oba zaś na jg łów nie jszy  przynoszą  uży tek
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w  w y rab ian iu  soli kuchennćj i w y k ry te  zosta
ły  za pom ocą robot św id row ych  w  roku 1806 
w  pokładach w apiennych w  głębokości stop 
84 pod pow ie rzch n ią  ziem i. Źródło p rzy  ła 
zienkach ma głębokości stóp 319 i ma solan
kę 2 |  p rocen tow ą. D rugie źród ło  m a solankę 
4 p ro cen tow ą i z niego b ierze się w oda d o p i
cia dla chorych.

Własności fizyczne: W oda obu źródeł ma 
sm ak m ocno słony, je s t  bez ko loru , czysta  i 
p rzez ro czy sta , tem pera tu ra  je j  10 do 11 . st. R. 
w ydobyw ając  się ze ź ród ła  w ydaje  lekki za
pach w odorodu  siarczystego.

Rozbiór j e j  na części sk ładow e nie je s t  j e 
szcze dok ładny , robiony r. 1838 dla ocenienia 
ty lko  soli kuchennej n ie oznacza ilości innych  
soli. S k łada  się zaś z soli k u ch en n e j, soli 
gorzkiej, g lauberskiej, z solanu m agnezyi, so
lanu  w a p n a , w odo chloranu p o taż u , w odo- 
brom ianu m agnezyi, w odojodanu m agnezyi i 
siarczanu  w apna. W odobrom ian i w odojodan 
m agnezyi pozostaje w  znacznej ilości w ługu 
po w ygo to w an iu  solanki.

Użycie je j  w celu lekarskim  zaczęło się ro 
ku  1835; w ted y  nim  łaz ien k i w y staw io n o  cho
rz y  brali do dom u w odę na kąpiel. W  r. 1836 
b y ty  w y staw io n e  p rzez  Kom m issyą R ządow ą 
Skarbu 4 ła z ie n k i , k tó rych  liczbę do ośmiu
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pow iększono w  r. 1837. D ziś prócz togo są 
oddzielne w an n y  dla dzieci.

Własności lekarskie: u ży ta  w e w n ą trz  dra
żni i pobudza k an a ł pokarm ow y, tudzież  n a 
czynia  lim fatyczne i k rw is te ;  z tąd  n astępu ją  
w ypró żn ien ia  stolcow e śluzu, żółci, robaków ; 
p o w ięk sza  się w ydz ie lan ie  u ry n y . W zięta j a 
ko  kąpiel sp raw ia  w yż w spom nione sk u tk i, 
a  nad to  roz rzed za  za tk an ie  gruczołów  pod- 
brzusznych jak o to : za tk an ie  w ą tro b y , śledzio* 
n y , gruczołu ślinow ego , g ruczo łów  k resko
w y c h , nabrzm ien ie  m acicy. Pom naża apety t, 
sp raw ia  w esołość um ysłu  i lekkość c ia ła , a 
skórze nadaje  tęgość, moc i robi ją  m niej czu
lą  na  w ra że n ia  zew n ę trzn e , leczy  w szelkiego 
rodzaju  jć j w y ra u ty , rogpędza chron iczne za
pa len ia , uśm ierza c ie rp ien ia  nerw ow e. K tó
rym  p ierw iastk iem  najw ięcćj dzia ła  n ie m o
żn a  z pew nością  pow iedzieć, zdaje  się je d n a k  
że pożyteczność je j w e w zględzie lekarskim  
zależy  od solanów  a  m ianow icie od Jodu i 
Brom u.

Użycie. U ży w a  się do leczenia za tk ań  trze- 
wóW b rzu szn y ch , w ą troby , śledziony, g ru - 
czoła ślinow ego, gruczołów  k reskow ych  do 
leczen ia  nabrzękłości m acicy, skrofulicznych 
gruczołów  p o d szczęk o w y ch , gruczołów  sz y i, 
do leczen ia  lisza jó w , zas ta rza łe j św ie rzb y , do
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leczenia p a ra liżu , reum atyzm u, i do zm niej
szenia  c ierp ień  artry ty czn y ch , hem oroidalnych 
osobliw ie jeżeli hem oroidy są flegm iste lub 
je ż e li  o d p ły w  k rw i je s t w strzym any . U ży- 
w a  się w  chorobach pochodzących z osłabienia 
n e rw ó w  lub ze zbytecznej ich drażliw ości: 
w  słabościach hyste ry czn y ch , w  n iep łodności, 
w  napływ ach  do głow y i w  je j  bólu, w  zapale
n iach  chronicznych , w  chorobie k o łtu n o w e j, 
w  bezw ladnościach  członków  po złam aniach.

Nie fest wskazaną w s ta n ie  g o rączkow ym , 
w  s ta n ie  k rw isto śc i i brzeinienności.

Sposób użycia. W odę tę  słoną pije się na- 
czczo rano  od 2 do 3 szk lan ek , co k w andrans 
po szklance. To sp raw ia  3 do 4 w ypróżnień  
s to lcow ych , a czasem m ocny odpływ  u ryny . 
Zw ykle nim  się p rzy stąp i do je j  picia biorą 
chorzy  p rzez  dn i parę  na przeczyszczenie a  
to dla un ik n ien ia  nudności i  w om itów  jak ie  
zd arza ją  się pijąc w odę bez tej ostrożności. 
Pragn ien ie  gasi się w odą czystą  lub z mle
k iem , kąpiele ro b ią  się ciepłe, letn ie  lub zi
m ne stosow nie  do rodzaju  choroby ; zpocząt- 
ku  dn i pa rę  p rzy lew a  się do n ich  w oda siod- 
tfa aby stopniow o p rzyzw yczaić  do nich skórę.

Kąpiel w dużej wannie kosztuje zip. 2.
Kąpiel dla dzieci w wannie małej zip. 1.
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W r. 1839 by to kąpiących się razem  * dziećm i 
osób 178- W  w annach  zw yczajnych  w z ię to  
2024 kąpieli, w m ałych w annach  dla dzieci 948.

W r. 1836. Rada szczegółow a szp ita la  obwo
dowego we W łocław ku , u rząd z iła  dla b ie
dnych  sz p ita l, w  k tórym  się m ieści 6 łó ż e k , 
w  r . 1839 było 12 chorych , w z ięli oni 410 
kąpieli.

K orzyść jak ą  kąpiele p rzynoszą  W oddziel
nych  chorobach w idzieć  m ożna z  następują* 
cego w ykazu .

JVykaz chory c h  kapi ctcych się w  łazienkach w Ciechocinku 
roku 1839.

C H O R O B Y .  |
I

R y ło
cho
ry c h

W y -
z d ro 
w ia ło

Kapało 
ie *z po- 
lepsze-

idrowia

B ez
skutku

Skro fu ły  . . . . 69 49 10 10
C ierp ien ia  nerw ow e 16 12 4
R heum atyzm  . . . 12 8 3 1
A rtry ty zm  • . •
P a r a l i ż .......................

Zatkanie trze w ó w  brzu 

4 3 1 »
2 » 2 »

sznych . 14 9 3 2
Ból g ło w y . . • • 7 5 2
Bicie k rw i do głow y 3 3 » »
Cosalgia . . . . 3 » 2 1
H em oro idy  . . • 8 4 3 1
Hypochondriasts . 4 3 1 »
W yrzu ty  skórne 18 12 2 4
K onw ulsye . . . 1 » 1 »
Błędnica (Chlorosis) 1 1 s »
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C H O R O B Y .
Byio
cho
rych

Wy-
zdro
wiało

Kapafo
% £ -
zdrowia

Bez
skutku

N iebieska choroba (Cy- 
a n o s is ........................ 1 » 1 »

K o ł t u n ........................ 2 2 »
Biała obrzękłość kolana 

(tum or albus) . . 2 1 1
Angelska choroba (Rha- 

c h i t i s ) ....................... 1 » » i
Parch  głow y (T ineaca- 

p i t i s ) ........................ I 1 » »

W ola (Strurtia) . . 2 2 >> »

Brak czyszczeń m iesię
cznych (am enhorea) 2 1 » 1

W odna puchlina . . 
B ezw ładność mięs .

1 » » 1
2 1 1 *

Ź rośnienie staw u 1 I
Pom ięszanie zm ysłów 1 » » 1

Razem 178 *117 38 23

W yka z  chorych kąpiących się 
W szpitalu w Ciechocinku.

L is z a je ....................... 3 3 » »
P ara ł i i ........................ 2 1 »
R eum atyzm  • • • l 1 » »
K o ł t u n ........................ 1 » 1 »

B iałe u p taw y  z osłabie
n ia  ............................. 2 2 » n

Ból głow y • ■ • 1 1 » »
C hroniczne zapalenie 

W ątroby  . . . . 2 2 » »

Razem 12 10 i  i i  1
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